
W A R SZA W A  — MAJ.

T R E Ś Ć :

1, Płk.  W o js k .  Fr. A ndre .  —  T a k ty k a  

a r ty le r ji ,  om aw iana n a  p rzy k ład ach ,

2, K pi.  K ra jew sk i .  — O w yksz ta łcen ie  

a rty le rzy s ty ,

3, K pt.  J. Zdanowski .  —  75 mm, a rm a ta  

w o p in ii a r ty le rzy s tó w  sow ieckich,

4, Kom andor  por. W. S teyer .  —  Ogólne

w ytyczne  k ie ro w a n ia  ogniem  m onitorów  
rzecznych,

5, Pik.  inż. N iewiadom sk i .  —  O now ej m e­

todzie  m ie rzen ia  c iśn ień  w  lufie,

6, R ecenzje.

S O M M A I R E :

1. Lt. Col. L. A n d re .  — La tac tiąu e  de
' !L 'A rtille r ie  e tu d ie  su r  des cas con-

crets.

2. Cap. R.  K ra jew sk i .  —  S u r da fo rm ation  
de L ‘A rtilleu r ,

3. Cap. J. Zdanowski .  —  O pinion des 
ArłiiUeurs des Soviets su r le  canon de 

75 m le 1897.

4. Cap. de corye t te  W .  S teyer .  — P rin - 
cijpes ge:nereaux d a  la  con d u ite  du  tir 
des im oniteurs fluviaux.

5. Col. ing. N iewiadomski .  —  N ouvelle 
m ethode de m esure  de la  p ressio n  des 
gaz dans la  ibouche a  feu.

6. Comjptes rendus.



ĆWICZENIE Nr. 1

W SPARCIE CZAT.

, ,  N, 32 —  W ysokie Litewskie
Mapy :1/100.000 j 0  32 _  T

S zk ic  w  skali 1/300.000 —  Brześć Litewski i Pińsk.

Oleata: Nr, 1 w skali 1/100.000.

1 CZĘŚĆ — DANE ĆWICZENIA.

1. Z A Ł O Ż E N IE .

1, —  Je d n a  z Polskich A rm ji (6-ta) posuw a się na spotkanie a r ­
m ji nieprzyjacielskiej nadchodzącej z okolic P i ń s k a  i posuw ającej 
się w ogólnym kierunku na W  y s o k  i e - L i t e w s k  i e,

6-ta  A rm ja  jest osłonięta z lewej strony przez brygadę kaw ale­
rji, k tó ra  zajm uje, począw szy od dnia 2 sierpnia, w yjścia w schodnie 
puszczy B i a ł o w i e s k i e j  — frontem  w kierunku P r u ż a n a .

Uszykow anie m arszowe 6-tej arm ji: cz tery  dyw izje w pierw szej 
linji, posuw ające się na  tej samej wysokości. 12 D. P. jest jedną ze 
środkow ych dywizji.

Pod koniec m arszu  w d n iu  2 sierpnia, cz tery  dyw izje pierw szej 11- 
n ji powinny osiągnąć lin  j ę frontu: D m i t  r o w i e  z e  — N i k o l  s k  
—  L e s z  n a (4 km. na płd.-wsch. od D e m i  a n c z  y  c e )  —  T j u c h e- 
n i c z e (6 km, na płn. od B r z e ś ć  Li t . ) ,
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2, —  W  dniu 1 sierpnia wieczorem, czoło kolum ny arm ji nie­
przyjacielsk iej osiągnęło linję: S tacja  K o b r y  ń— B e r e z a  (10 km, 
na. płn. od K o b r y n i a )  -— B o r s z c z e  —  L i n o w a  (9 km, na 
płd.-w sch. od P r u ż a n ) ,

Położenie 12-ej d, p.1).

1. —  Dnia 2 sierpnia, 12 D. P, polska (skład zwykły, A. D. w ca­
łości) posuw a się w jednej kolum nie m arszru tą:

C h 1 e w i s z c z e —  W  i e r  c h o w i c z e —  R u s i ł y —  Z a- 
d w o r z o n y  —  K a m i e n i e c  L i t e w s k i ,

Dyw izję poprzedza straż przednia  pod  rozkazam i d-cy P. D, 
w składzie.:

przew ażna część kaw alerji dyw izyjnej,
35 p. p.,
jedna kom pan ja  saperów, 
oddział sanitarny.

Prócz tego p rzednia straż jest wzmocniona przez:
I  D yw izjon  (75) z  12 p.a.p.
D yw izjon ten  pozostaje pod Ibezpośredniemi rozkazam i dowód­

cy straży  przedniej 2),
R esz ta  a r ty le rji posuw a się z głównemi siłam i D, P. za 2-im  b a ­

onem sił głównych.
D -ca D. P. posuwa się w odstępie dzielącym  straż  przedn ią  od 

czoła kolum ny głównej. W raz z nim  posuwa się dowódca A. D.
D-ca 12 p. a. p. posuw a się na czele sił głównych arty le rji. 
Kolum ny am unicyjne dyw izjonów  posuw ają się zgrupow ane z ty ­

łu  za głównemi siłami D, P.

2. —  Dnia 2 sierpnia  o g. 13 czoło straży  przedniej dochodzi do 
skizyżow ania drólg znajdu jącego  się 500 m. na płd. od Z a w a d k o ­
w i e  z e ; czoło dyonu straży  przedniej p rzek racza w tym  czasie skrzy­
żow anie dróg, zna jdu jące  się na północny zachód od lite ry  N słowa 
Nikolsk.

3) iDinia 1 's ie rp n ia  12 D. P . k w a te ru je  w  o k o licy  K u i z o w o  —  W  ó l ik a  — 
C z e r e m c h a  —  S t a w i i s z c z e  —  C h i  e w i s z c z  e,

2) Z obaczym y da le j (część 3 ćw iczen ia) co n a le ż y  m y śleć  o ta k im  p o ­
d z ia le  a irty le rji. Zolstał om p rz y ję ty m  w  za ło że n iu  dlla bardiziej w y raz is teg o  w y ­
k a za n ia  n a u k i w y n ik a jące j z teg o  ćwiczenia..
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W  tym  sam ym  czasie czoło sił głównych D. P, przybyw a do sk rzy­
żow ania dróg, znajdującego się 200 m. na pd. od B o g a ć  z e. Czoło 
a rty le rji sił głównych przekracza  w tedy  skrzyżow anie dróg, położone 
400 m. na pd. od R  o b i a n k  i.

II. PO D STA W Y  PRACY,

1, —  D nia 2 sierpnia o g. 13 im 30 D-ca 12 D . P, o trzym uje rozkaz 
a rm ji nakazu jący  mu;

a) rozmieścić swe oddzia ły  w strefie postoju: R o b i a n k a  —  
P o l i n o w k a  —  B i e l e w o  —  Z a m o s t y — N i k  o 1 s k  —  Ż y-  
l i c z ę  —  J e l e n k a ,

K w atera Gł. w Z a w  a d k o w i c z a c h.
b) być gotowym do w yruszenia o świcie dnia 3 sierpnia na wschód 

od L e ś n y ,

2. —  D -ca D. P. otrzym uje jednocześnie następu jący  kom unikat 
w yw iadow czy:

„N ieprzyjaciel, o którym, donoszono w czoraj, że się zna jdu je  w re ­
jonie na wschód od linji: stac ja  K ó b r y ń  — B e r e z a  —  B o r- 
s z c z e —  L i n o w a ,  dziś w dalszym  ciągu posuwa się na zachód 
w kilku kolum nach1

„O g, 12, pierw sze oddziały  piechoty straży  przedniej p rzekro­
czyły lin j ę : S t a r o  w o l a  (11 km, na zaeh, od P r u ż a n )  —  skrzy­
żowanie dróg 3 km. na płd.-w sch. od S z c z e r  c z e w  o - K i w a c z y- 
c e —  O g r ó d n i k i  —  strum ień P o l a c h w a .

„Liczne potyczki patro li na całym  froncie,
„Po zaatakow aniu  n ieprzy jaciela  w yruszającego z re jonu  Z a- 

w P e r s z e  —  K i w a ć  z y c  e, nasza k aw ale rja  arm ji skierow yw uje 
się na północ w okolice B r  o d  y  d la zapew nienia łączności z b rygadą 
kawale,rji, k tó ra  obsadza drogę z P r u ż a n  do B i e l s k a 11.

D -ca 12 D. P. w yw nioskow ał z tych wiadom ości, że spotkanie 
z głównemii siłam i n iep rzy jacie la  n astąp i napew no n aza ju trz  3-go, i że 
istnieje możliwość zaatakow ania 12 D. P. przez n ieprzy jaciela  jeszcze 
tego wieczora.

W yd an e rozkazy d o ty czą ce  p iechoty .
1. —  Rozkazem  z dnia 2 sierpnia g. 13 m. 50, d-ca 12 D. P, naka­

zuje d-cy straży  przedniej stanąć głównemi siłam i swej straży  p rzed ­
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niej na posto ju  w K a m i e ń c u  L i t e w s k i m  ii zaciągnąć czaty 
zw arte na  odcinku ograniczonym  Jj :

od północy —  lin j ą N o w i c k o w i c z e  (wyłącznie) —  C z e- 
m e r y  — P o d r z e c z a n e  (włącznie) —- R z e c z y c a  (wyłącznie);

od południa —  lin ją  W i e l k i e  B a r a n k i  (włącznie) —  cecha 
180— 2 km. na płd.-wsch. od W i d  o m 1 (wyłącznie) —  P i l i s z  c z e  
(włącznie) —  W  a 1 e z ;n i k i (włącznie).

Lin ja  oporu m a być um ieszczona n a  wzgórzach, położonych 2 km. 
mniej więcej na zach. od strum ienia P r u s k a  i drogi R a n i e  — 
W i d o m i .

Łączność: n a  północ w m. U c h l a n y  z czatam i lew o-skrzydło- 
wej D. P., k tó re j straż  przednia znajdu je  się w D m i t  r o w i e  ze ;

na południe n a  cesze 180 (2 km . n a  płn.-wsch. od  W i d o m i )  
z czatam i praw oskrzydłow ej D. P., k tó re j straż  przednia zn a jd u je  się 
w okolicy L e ś n a .

Zadanie w razie natarc ia : staw ić opór na  miejscu.

2. —  W  w ykonaniu powyższego rozkazu  otrzym anego o  g, 14 
w K a m i e ń c u  L i t e w s k i m ,  d-eą  straży  p rzedn iej postanaw ia 
rozmieścić:

— lin ję  oporu czat na  pozycji w ytyczonej przez; M a r c i n ,  i u k i  
—  w zgórza 2500 m. na  wsch. od K a m i e ń c a  L i t  e w  s- k  i e g o — 
w zgórza cechy 184 (3500 m. na pd.-wsch, od K a m i e ń c a  L i t e w ­
s k i e g o )  —  cecha 182 (na pd.-zach, od poprzedniej) —  cecha 171 
(1 km, na półn.-wsch. od L a s z e w i c z ) ;

—  linję czuwania: na wschodnim  sk ra ju  lasu  n a  płn- od T o p o 1 e, 
strum ień P r u s k a  — B e r e ź n i a k  i —  R a n  i e, —  droga od m. 
R a n i e  do cechy 178 —  stoki północno-w schodnie cechy 180 (2 km. 
na półn.-wsch. od W i d o m i ) .

N astępnie dzieli ten  teren  na dw a pododcinki rozgraniczone li- 
n ją: skrzyżow anie dróg na płd.-wsch. K a m i e ń c a  L i t e w s k i e g o  

P r u s k a  (wioska 1 km, na płn.-zach. oid P o d (b r  o d z i a n y) 
(dla pododcinka południowego) —  P o d b  r  o d z i a n y  (dla podod- 
mnka północnego) —  skrzyżow anie dróg 1500 m. n a  południe od S e- 
d r  u z.

P o  jednym  baonie na każdym  z pododcinków, (1/35 p. p. na pół­
noc).

B 'Granice te zostały narzucone d-cy 12 D. P, ro-zkazem arm,ji.
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II I  baon w odwodzie czat w K a m i e n i e c  L i t e w s k i  (część 
południow o-w schodnia),

U szykowanie to  należy dostosować do w arunków  terenu  po do­
konaniu wyw iadów  przez dowódcę straży  przedniej i dowódców bao­
nów.

Przypuszczam y, że w yw iad dowódcy straży  przedniej zostanie 
ukończony o godzinie 16-ej,

Położenie piechoty na lin ji czat w dniu 2-go sierpnia o godz, 17 
min, 30 jest p rzedstaw ione na  oleacie Nr, 1,

III. W IA D O M O ŚCI U Z U PE Ł N IA JĄ C E .

1. —  B łota są praw ie w szędzie do przebycia przez piechotę i k a ­
w aler ję. A rty le r ja  zaś może je ty lko  przebyć drogami,

2, —  Dzień zaczyna się o godz. 3 .30, noc —  o g, 20,
3. —  Pogoda dżdżysta  i ciepła,
4, —  R ozporządzam y tylko m apam i 1/100,000 i 1/300.000.

W Y M A G A N A  PRA CA .

1-sze pytanie.

a) —  W ykazać pobieżnie p ro jek t podany  ustnie dowódcy dywizji 
p rzez d-cę art, 12 D, P, w  dniu 2 sierpnia o godz, 13-ej 30 co do m o­
żliwości w sparcia  a r ty le r ją  czat, k tó re m a ją  łbyć zaciągnięte.

b) —  Przypuszczając, że ten  p ro jek t zosta ł p rzy ję ty , ułożyć ro z­
kazy, k tó re  m ają  być w ydane w  dniu 2 sierpnia o godzinie 13 m. 50:

1. —  przez dowódcę 12 D. P. do dowódcy straży  przedniej w y­
łącznie w  spraw ach dotyczących arty le rji;

2. —  przez d-cę a rt. 12 d. p. do podległej m u a rty le rji.

2-gie pytanie. —  W  jaki sposób w ypełni swe zadanie a r ty le rja  
m ająca w spierać czaty?

O dpow iedź będzie po legała na  ułożeniu poniższych paragrafów



rozkazów  dotyczących a r ty le rji (wskazać przez kogo te  rozkazy zo­
staną w ydane i o k tórej godzinie zostaną one podpisane) :

a) Podział artylerji. —  Zadania. —  Organizacja dowództwa;

b) Ognie;

c) Łączność z piechotą;

d) Położenie jakie powinna osiągnąć artylerja w  oznaczonej go­
dzinie (na stanow iskach czy też nie —  rozmieszczenie poszczególnych 
części — zarządzen ia dotyczące odpoczynku ludzi i koni).
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2 CZĘŚĆ —  PROPONOWANE ROZWIĄZANIE.
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1-sze Pytanie:

a) P ro jek t D -cy A . D .jl2  do tyczący użycia arty lerji do w spar­
cia czat.

W ziąw szy pod uwagę szerokość odcinka przydzielonego 12 D,P. 
f i l  kim) jeden dyon przedniej straży  nie w ystarcza d la  zapew nienia 
skutecznego w sparcia czat.

N ależy  w ięc rozm ieścić d w a  dyony n a  w schód o d L e ś n e  j, osła- 
niając je dla ostrożności p rzez  linję oporu czat.

Te 2 dyony u tw orzą grupę, będącą pod rozkazam i .d-cy 12 p, a. 
p., k tó ry  w inien znajdow ać się przy  d-cy straży  przedniej.

III. Dyon należy pozostaw ić na zachodnim  brzegu rzeki L e ś n a ,
N atychm iast za jąć się rozm ieszczeniem  a r ty le rji celem w ykorzy­

stania pozostających 5 lub 6-ciu godzin dnia, d la  przygotow ania nie­
których ogni1, poczem  dokonać wywiadów przyszłych stanow isk arty le- 
i ji d la poparcia ju trzejszego m arszu zbliżania,

bj R o zka zy  w ydane 2 sierpnia o g. 13,50.

1) P rzez D-cę 12 D. P. dla d-cy straży przedn ie j (w yciąg):

C zaty zostaną w sparte  przez dw a dyony 75 m m  (z których 1 dyon 
zna jdu je  się już w rozporządzeniu straży  przedn iej).

Te 2 dyony u tw orzą grupę będącą pod  rozkazam i d-cy 12 p, a. p.
Dowódca ten otrzym ał rozkaz natychm iastow ego porozum ienia się 

z Panem  w celu usta len ia  zarządzeń, dotyczących rozm ieszczenia ar- 
l.ylerji i w ykonania ew entualnych ogni d la w sparcia czat.

2) P rzez d-cą A . D. 12 dla d-cy 12 p. a. p.

A. D. 12 2 sierpnia, g- 13 m. 50.
L. . . .

R O ZK A Z N r . . . .

I. I dyon (obecnie p rzy  straży  przedniej) i II dyon m ają za za­
danie w spierać czaty dyw izji podczas jej postoju.

U tw orzą one grupę, nad  k tó rą  obejm ie P an  dowództwo po ode­
braniu  telgo rozkazu.



Proszę natychm iast naw iązać styczność z d-eą straży  przedniej 
(d-cą P. D.) w celu  ustalen ia  z nim  koniecznych zarządzeń  (podział, 
stanow iska b a terji, przew idziane ognie),

S tanow iska w inny być należycie osłonięte przez linj ę oporu czat,

II, II I  dyon pozostanie do mojego rozporządzenia przy  głów­
nych siłach D. P, N ależy skierow ać go na N i k o l  s k  (wejście płn .), 
gdzie o trzym a bezpośrednio odem nie rozkazy.

III. K olum ny am unicyjne dyonów powinny stać w m. J  e 1 e n k a.

J a  znajdow ać się będę przy  d-cy straży  przedniej.
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2-gie Pytanie. —  W  jaki sposób artylerja  w yznaczona do w spar­
cia czat w ypełn i swe zadanie.

1) R ozkaz w ydany  o g. 13 m. 55 p rzez  d-cę 12 p. a. p. do sw ych  
dyonów :

111/12 p. a. p. sk ieruje się na N i k  o 1 s k  (wejście płn ,), gdzie bez­
pośrednio otrzym a rozkazy od d-cy art. dyw.

11/12 p, a. p. posunie się na K a m i e n i e c  L i t e w s k i ,  i ocze­
kiw ać będzie imoieh rozkazów  ma skrzyżow aniu dróg, położotitem 
500 m. n a  wschód od tej m iejscowości (krzyż przydrożny),

1/12 p. a. p. pow raca pod m oje rozkazy.
K olum ny am unicyjne staną w m, J  e ł  e n k  a.
J a  u d a ję  się natychm iast do d-cy straży  przedniej.

2) R o zka z ustny d -cy  12 p. a. p. dany  7/12 p. a■ p., do którego sią 
uda. nad L e  ś n ę o  g, 14 m. 30.

„Skierow ać dyon na skrzyżow anie dróg n a  płd.-w sch, od K a- 
m i e n i e c  L i t e w s k i .  Zajm ie on pozycję w yczekującą do n a d e j­
ścia moich rozkazów .“

3) R o zka z skierow any do I  i ll\1 2  p. a. p. o g. 15 m. 45 przez d-cą 
12 p. a. p., k tó ry  dołączył się do d-cy straży  przedniej i zna jdu je  się 
w obecnej chwili na cesze 184 (2 km  na  płn.-zach. od R a n i e ) :



12 p. a. p- 
L........

2 sierpnia, g. 15 m. 45.

RO ZKAZ N r . . . .

I. Dowódca Ij 12 p. a. p. w ynajdzie  natychm iast stanowisko dla 
dyonu w re jon ie  1 km  n a  płd.-w sch, od M u  r  z y  n y .

Pole dozoru: B o g d z i u k i  (włącznie)
do P o d b r o d z i a n y  (w łącznie).

II. D -ca 11/12 p. a. p. w ynajdzie  rów nież stanow isko w rejonie 
1 km  na pd. od K o m  a r  o w  s z c z y  z n  a,

Pole dozoru: S z c z e r b  o w o  (włącznie) 
do L e ś n a  L e w  a.

III. R ozpoznane stanow iska należy  natychm iast za jąć  (najpóź­
niej o g. 17 m, 15.

M oje M. P, znajdow ać się będzie w K a m i e n i e c  L i t e w s k i ,  
(skrzyżowanie pd.-wsch.) począw szy od g. 17.

4) R o zka z w yd a n y o g- 17 m. 15 dla  I  i ll\1 2  p. a. p. p rzez d-cę  
12 p. a. p.

12 p. a, p. 
L .........

M. p. (Kam. Lit.) 2 sierpnia, g. 17 m. 15. 

R O ZK A Z N r........

I. 35 p, p, zaciągnął cza ty  w następu jący  sposób: 
G ranice odcinka D. P.
L in ja rozgran iczająca  obydwa pododcinki 
1/35 p, p. na  praw o, 11/35 p, p .na lewo 
L inja oporu czat 

j a  czuw ania

w y k a za n e  

n a  szk icu

II. Podział, Zadania.

O d d zia ł j Z adan ie P as  zasad n iczy P as p rzy p u szcza ln y

1/12 p. a. p. . . . /W s p a rc ie  p raw eg o  
X b ao n u  (1/35 p. p.)

p o d o d c in e k  p o łu d ­
n iow y

P o d b r o d z i a n y  
i szosa po łożona  
1200 m. na  płn.- 

w sch. i id ą c a  n a  
K a m i e n i e c  L i ­

t e w s k i

11/12 p. a. p , . , /  W sp a rc ie  lew ego 
X b ao n u  (11/35 p. p.)

p o d o d c in e k  p ó ł­
n o cn y

S z c z e r b o w o  
i szosa  do P i l i s z -  
c z e (jed n ą  ba te rją )
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III. P rzew idziane ognie:
a) W zbranianie:

I D yon II D yon

S krzyżow an ie  zach. od  S z c z e r b o w o ,  
S krzy żo w an ie  1 km. n a  p łn .-zach ó d  od

W yjśc ia  z C zem ery  (płn. - w sch. od 
Topol e ) ,

P i l i s z c z e ,
Z i e l o n y  C h o l m  
P łn .-zach . skraj lasu  n a  p łd . od Z i e ­

l o n y  C h o l m .

D roga z K r z y w l a n y  do T o p o l e ,  
D roga z P o l o n i a n y d o  P r u s k o ,  
W yjśc ia  z P o d b r o d z i a n y .

b) N ękanie:

C z e m e r y  —  P o d r z e  c z a n y  (I D y o n : 1 b a t .) ,
P o d  b  r o  d z i a n y  (II Dyon: 1 bat.)
S z c z e r b o w o  (I Dyon: 2 bat.)
Nie w olno rozpoczynać ogni bez mojego rozkazu.
W arunk i w ykonania ogni nocnych zostaną podane w późn iej­

szych zarządzeniach  (1),
Dyony dokonają w yw iadów  i następnie za jm ą punkty  obserw a­

cyjne położone w pobliżu lin ji czuw ania, z k tórych  w idać będzie do­
brze dostępy do tej linji.

IV. Łączność.

K ażdy z dyonów naw iąże natychm iast łączność ze w spieranym  
baonem zapom ocą swego oddziału  łącznikowego.

M. p. d -cy  1/35 p. p. w m ......
M, p. d-cy 11/35 p, p., w  m .....
M. p. d-cy grupy: przy  M, p. d-cy straży  przedniej w K a m i e ­

niec L itew ski o g. 18 m, 30 lub g. 19. (Przypuszczam y, że d-cą A ’ D. 12

5) R o zka zy  w ydane p rzez  d-cę A . D. d-cy 12 p. a. p. w  K am ie­
niec L itew ski o g. 18,30 lub g. 19. (Przypuszczam y, że d-ca A. D./12 
po otrzym aniu  spraw ozdania d-cy 12 p. a. p. o w ydanych za rzą­
dzeniach i za tw ierdzeniu  takowych, uzupełn ia w ydane rozkazy w n i­
żej podany sposób odpow iednio do zam iarów  d-cy d y w iz ji):

(1) Z a rz ąd z en ia  te , k tó re  b ę d ą  z a le ż a ły  od  w y p a d k ó w  zasz ły ch  p o d  k o n iec  
dn ia  2 sie rp n ia , z o s ta n ą  u s ta lo n e  n a  p o d s ta w ie  p o ro zu m ien ia  d -c y  s tra ż y  p rz e d ­
nie j z d -c ą  12 p. a. p. i p o d łu g  ra z k a z ó w  d -c y  dyw izji.
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a) E w entualne w ycofanie się. W razie  ‘ gdyby a r ty le r ja  m usia­
ła  być w ycofana na zach. brzeg rzeki L e ś n a ,  dyony uskutecznią 
to w sposób następu jący :

1/12 p. a. p.: p rzez most koło m łyna w P o d c e r k o w i c z  e na 
cechę 173 (1300 m. na płd.-zach. od Z y l i c z e ) ,  —  D okonać w y­
w iadu drogi,

11/12 p. a. p.: przez K a m i e n i e c  L i t e w s k i  na  cechę 163 
(1200 m. na p łn . od Z a m o s t y ) .

W ycofanie to  zostan ie w ykonane ty lko  na ro z k az  d-cy A. D,

b) Położenie arty lerji w ciągu nocy. Jeże li już strzelano  dla 
w sparcia zaatakow anych  czat, to  w szystkie b a te rje  pozostaną przez 
noc n a  swych stanow iskach. W  przeciw nym  zaś razie  należy  pozosta­
wić n a  stanow iskach tylko po dwie b a te r je  na dyon,

3-cią b a te r ję  każdego dyonu należy  zakw aterow ać:
w  M u r . z y n y  —  dla 1/12 p. a. p,
w K a m i e n i e c  L i t e w s k i  (dzielnica płd.-w sćh.) —  dla 

11/12 p. a. p.
W  tych  b a te rjach  należy  pozostaw ić konie n ie ro zeb ran e  przy 

sznurze w parku, a obsługę zakw aterow ać (oprócz w artow ników ).

W  b a te r jach  pozostających przez noc na  stanow iskach, obsługa 
pozostaje przy  działach i może spać (oprócz W arty i służby a la r­
m ow ej), P rzodki należy ściągnąć z nadejściem  nocy w pobliże s ta ­
nowisk, Pozostaną one zaprzężone przez ca łą  noc-

II I  Dyon (w N i k o l  s k u )  i kolum ny am unicyjne (w J  e l e n ­
k a )  należy  zak w ate ro w ać : obsługę pod dachem , konie ro zeb ran e  
na biw aku p rzy  sznurze.

6) R o zka zy  w ydane o g. 16 d-cy l l l\1 2  p. a. p. przez d-cę 
A . D. 12.

D-ca II I  dyonu p rzeprow adzi natychm iast w yw iad d la stanow iska 
dyonu w  re jonie cechy 184 (2 km, n a  płn,-zach, od R a n i e )  w p rze­
w idyw aniu  zajęcia tego  s tan o w isk a  n aza ju trz  o św icie 3 sierpnia.

Praw dopodobny pas działania: od K r z y w  l a n y  (włącznie) 
do cechy 184 (włącznie) (1800 m. na płn. od S t r e ł y ) .

Spraw ozdanie z tego w yw iadu należy mi zdać o g. 20 w  M. p. 
w Z a w a d  k  o w i c z e.



3 C ZĘ ŚĆ  —  U W A G I D O T Y C Z Ą C E  P R O P O N O W A N E G O  
R O Z W IĄ Z A N IA .

1) Organizacja D ow ództw a A rty ler ji.
R ozpatryw ane powyżej ćwiczenie m iało  n a  celu  n łety lko  opraco­

wanie użycia a r ty le rji d la  w sparcia czat, lecz także w yciągnięcie nauki 
co do podziału  i organizacji dow ództw a a r ty le rji podczas m arszu 
12 D. P.

W  tym  celu przypuściliśm y, że a rty le rja  s traży  przedniej (I D yon 
12 p, a. p.) została  oddaną do zupełnego rozporządzenia  d-cy straży  
przedniej, celem  przestud jow ania skutków w ynikających z tej de­
cen tra lizac ji arty le rji.

D-ca dyomu straży  przedniej nie m oże się spodziew ać rozkazów 
ani od d-cy A. D ’, ani od d-cy 12 p, a, pi, obaj ci d-cy stali się więc 
zupełnie zbędni w straży  przedniej; dlatego też zajm ow ali oni w ko­
lumnie następu jące  m iejsca;

D -ca A. D. posuw ał się z D -cą D, P . w  odstępie m iędzy strażą 
przednią a czołem sił głównych dywizji;

D -ca 12 p, a. p. posuw ał się na  czele obu dyonów a rty le rji sił 
głównych dywizji.

Dopóki ten  m arsz odbyw ał się zda ła  od n ieprzyjaciela , t. zn. 
gdy nie m ogła zajść żadna  gw ałtow na p o trzeb a  użycia arty le rji 
w czasie przem arszu, powyżej w spom niane zarządzen ia  nie p rzed sta ­
wiały żadnych ujem nych stron.

T rzeba jednak  nadm ienić, że nie p rzedstaw iały  również żadnych 
korzyści; m ożna naw et tw ierdzić, że dopókiby istn ia ły  te same w a­
runk i bezpieczeństw a, o wiele lepiej byłoby pozostaw ić w m arszu 
ca łą  a rty łe rję  dyw izyjną razem  zgrupow aną na ty le  kolum ny, aby 
nie krępow ać piechoty i nie być krępow aną przez nią.

W iadom o bowiem, że w spólny m arsz tych obu broni zw iększa 
zawsze zmęczenie tak  jed n e j, jak  i drugiej broni; uciążliw y d la  pie­
choty, s ta je  się tem bardziej uciążliw y dla a rty le rji, k tó rej bardzo1 t ru ­
dno dostosować tem po do m arszu piechoty; powolność m arszu  i b a r­
dzo częste zderzenia, k tó re  się W ytw arzają w  kolumnie, są bardzo 
pow ażną przyczyną przem ęczenia koni i zranień spowodowanych 
uprzężą.

Zostawiw szy na boku poprzednią krytykę, przyznać należy, że 
p rzy ję ty  w założeniu podział a r ty le rji n ie by ł wadliw ym , i staw ał się 
zupełnie logicznym z chwilą, gdy straż przednia mogła potrzebow ać 
w czasie m arszu poparcia a rty le rji.

—  3 3 1  —
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F ak t, że jednem u z dywizjonów a rty le rji nakazano posuwanie 
się z p rzednią strażą, podczas e tapu  w dniu 2 sierpnia, był więc zu­
pełnie normalny.

Czy było jednak  korzystnem  zdecentralizow anie d-tw a a r ty le ­
rji, talk, jak  to um yślnie zrobiono w założeniu ?

R ozpatrzm y to zagadnienie:

Zobaczmy, jaki by ł rozwój w ypadków , począwszy od 2 sierp ­
nia g. 13, to  zn. od chwili, gdy zaszła potrzeba zaciągnięcia czat na 
froncie 11-to kilom etrowym , w takich w arunkach, że m ożna się było 
spodziew ać użycia a r ty le rji może naw et p rzed  nocą.

W  proponow aneem  rozw iązaniu uw ażano za konieczne, nietylko 
rozwinięcie a rty le rji straży  przedn iej, ale ponadto  w zm ocnienie je j; 
w ydaje nam  się, że zarządzen ie  to było  n iezbędne ze w zględu na dużą 
rozciągłość fron tu  obsadzonego przez czaty  w terenie, um ożliw iają­
cym łatw y  dostęp nieprzyjacielow i.

T rzy b a te rje  nie w ystarczyłyby  d la  w ykonania wym aganego za ­
dania i to tem  więcej, że trzefoaiby było je rozrzucić na całej szero­
kości fron tu , 'jedna od drugiej w tak ich  odstępach , k tó reb y  uniem ożli­
wiły jakiekolw iek w spółdziałanie.

N ależy tu ta j p rzytoczyć jeszcze argum ent następu jący : dyon 
s traży  przedn iej, obarczony zadaniem  zbyt ciężkiem dla niego sa­
mego, w yczerpałby , siły swego personelu w takim  stopniu, że nie mo­
żna byłoby liczyć n a  pow ażniejszy w ysiłek z jego strony n aza ju trz  
dn. 3 sierpnia w chwili, gdy w alka się rozpocznie w całej pełni. R oz­
w ija jąc  dw a dyw izjony, możemy przeciw nie ograniczyć działanie 
każdego z nich do norm  dopuszczalnych, zapew niając jednocześnie 
m ożliwość dania odpoczynku pew nej części obsługi w czasie nocy. (1)

W  końcu, jeszcze jeden bardzo  w ażny wzgląd pow inien nak ło ­
nić d-cę A, D, do w prow adzenia, począw szy od dn, 2 sierpn ia  popo­
łudniu  dwóch dyonów: wiadom o mu, że 12 D, P, pow inna się posunąć 
w dniu następnym  na spotkanie n ieprzy jacie la  i w yruszyć w zw ią­
zku z tem  o św icie w szystk iem i swojem i siłam i na w schód od L e- 
s n a.

Otóż trzeba zapewnić tem u w yjściu silne w sparcie a r ty le rji p rzy  
pomocy b a te r ji rozm ieszczonych na w schodnim  brzeigu L e ś n a .

{1) P a trz  co jest p o w ied z ian e  dalej w sp raw ie  w aru n k ó w  p o sto ju  a r ty ­
le rii p o d c za s  nocy  z dn , 2 n a  3 s ie rpn ia .
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Rozm ieszczając w  tym  re jonie swe dwa dyony już w dniu 2 s ie rp ­
n ia  d-ca A. D, przygotow uje się przez to samo do spełnienia swojego 
zad an ia  na dzień n astęp n y  w jaknajkorzystn ie jszych  w arunkach , po­
nieważ 5 pozostających godzin św iatła dziennego pozwoli na dobry 
w ybór stanow isk i punktów  obserw acyjnych, jakoteż i na założenie 
niezbędnej sieci łączności d la w prow adzenia a r ty le rji do w alki w łącz­
ności z p iechotą .

Na podstaw ie wiadomości, posiadanych o nieprzyjacielu , można 
wnioskować, że w ten  sposób rozw inięte dyony' będą może m usiały 
rozpocząć ogień jeszcze p od  koniec dnia 2 sierpnia. Jeże li te  p rzy ­
puszczenia się urzeczyw istnią, wówczas b a te rje  będą rozporząaza ły  
danem i w strzelanem i, k tó re  będą mogły być w ykorzystane zaraz dnia 
następnego, gdyby d-ca dyw. u sta lił bardzo  w czesną godzinę w yrusze­
n ia  p izy  k tórej obserw acja byłaby  utrudniona.

Poniew aż dw a dyony zd a ją  się w ystarczać d la w sparcia czat, 
d -ca A. D. zachow uje III  dyon na posto ju  na zach. brzegu rz L e ś -  
n a. Dyon ten będzie więc zupełnie w ypoczęty dnia następnego. Nie 
mniej jednak, d-ca A, D. przygotow uje w prow adzenie tego dyonu, 
dając  dn ia 2 sierpnia jego d-cy rozkaz dokonania wyw iadów  stano­
w isk b a te r ji i punktów  obserw acyjnych, k tó re  m ają  być zaję te  dla 
w sparcia w yruszenia dywizji.

To b y ły b y  w zględy, k tó rem i k ie ro w ał się d-ca A. D„ posyłając 
d-cy 12 D. P. swój p ro jek t, zaw arty  w odpowiedzi a) dotyczącej
1-szego py+ania.

Jak ie  były  sku tk i p rzy jęcia  teg o  p ro jek tu  p rzez  d-cę D, P .?
T rzeba było natychm iast zmienić zarządzenia, dotyczące orga­

nizacji dowództw a a rty le rji:

A rty le r ji straży  przedn iej, zwiększonej do dwóch dyonów, trz e ­
ba było dać d-cę. D-ca 12 p. a. p, najlep iej się do tej ro li nadaw ał. 
J a k  w idzieliśm y, d-ca D. P. w swoim rozkazie z dn ia  2 sierpnia 
§’ Id m. 50 powiadom ił d-cę s traży  przedniej o zaszłych zm ianach w po­
dziale a r ty le rji i w organizacji jej dowództwa.

M ożnaby żałow ać, że w ten  sposób zm uszeni zostaliśm y do zm ia­
ny pow ziętych zarządzeń  w te j chwili w łaśnie, gdy mogliśmy potrzebo­
wać a rty le rji,

Żałować nie w ystarczy; trzeba uznać, że okoliczności, zresztą nor­
m alne, wobec k tórych  się znajdujem y, w yraźnie po tęp ia ją  zarządzenia, 
k tó re  zosta ły  zastosow ane p rzy  organizacji od wód z twa arty le rji.
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A nalizujm y dalej jeszcze, aby móc całkowicie, w ykazać w szy­
stkie skutki w ynikłe z b łędu popełnionego na początku.

D-ca 12 p. a, p,, w yznaczony d la  objęcia dow ództw a nad dwo­
ma dyonam i straży  przedn iej, posuw ał się z siłam i głównemi dyw izji 
i znajdow ał się około 5 km, w ty le za d-eą straży  przedniej. Dopiero 
więc po upływ ie dłuższego czasu mógł on się staw ić u d-cy straży  
przedniej, celem ofiarow ania mu swych usług i powzięcia koniecz­
nych decyzji w spraw ie podziału  i użycia 2 dyonów, przydzielonych 
do w sparcia czat.

Co praw da, opóźnienie to nie m isie w rozpatryw anem  zadaniu  
złych skutków, gdyż czas zbytnio nie naglił. G dyby jednak rozw i­
nięcie a r ty le rji bardzo  nagliło, każda  w tedy  stracona m inuta by łaby  
nie do odżałow ania.

W  pedanem  rozw iązaniu d-ca 12 p. a, p. przybyw a do dyonu. 
s traży  przedniej m iędzy Z a m o s t y  a K a m i e n i e c  L i t ‘e‘w- 
s k i ,  nakazaw szy m u przy  w yjściu z tej o statn iej m iejscowości ocze­
kiw ać rozkazów, k tóre mu tam  n ad eśle  po dokonanym  przez siebie 
wywiadzie.

Czy nie byłoby m oże lepiej nie zatrzym yw ać tego dyonu i pozw o­
lić m u za jąć  stanow iska w edług swojego uznania, podług w skazó­
wek, k tó re m ógł mu już dać d-ca straży  p rzedn iej?

W  ten  sposób moglibyśmy zyskać na czasie dla rozm ieszczenia 
tego pierw szego rzu tu  a rty le rji; natrafilibyśm y jednak  na następu­
jące trudności:

D-ca straży  przedniej, sądząc że rozporządza tylko swym jednym  
dyonem, zm uszony był nakazać mu w sparcie na całym  froncie czat, 
to zn. na p rzstrzen i 11 km., z czego niestety  w ynikało duże rozrzu ­
cenie b a te r ji 3 do 4 km, jedna od drugiej.

Z chw ilą wzmocnienia tej a r ty le rji przez II dyon należałoby;
—  albo przystąp ić do przesuw ania a rty le rji, będącej już w .trak­

cie rozm ieszczania się —  skąd sprzeczne rozkazy  i zbyteczne poru­
szenia.

—  albo zgodzić się na pom ięszanie baterji, należących do ró ż ­
nych dyonów, czego należy zawsze unikać (zamięszanie, u trudnione 
dowodzenie).

W ydaje  się nam, że najlepsze  postąpienie, to  w łaśnie podane 
w proponow aniu rozw iązaniu.
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N ależy jednak  zwrócić szczególną uwagę ń a  to, żo w szystkie 
wyżej wym ienione niedogodności nigdyby nie Istn iały , gdyby, za­
m iast w ydzielać  jeden dyon do całkow itego -rozporządzenia d-cy  
straży  przedniej, postąpiono w sposób następujący!

Dowództwo a r ty le rji pozostaje zcentralizow ane  w  czasie m ar­
szu, co bynajm niej nie przeszkadza w posuw anu się I dyomu z s tra ­
żą przednią, jak  to zrobiono, celem przyśpieszenia w prow adzenia 
ttg o  dyonu do akcji,

Z atc d-ca 12 p. a, p. posuwa się osobiście (wraz ze swym Wy­
w iadem ) z d-cą straży  przedniej.

D-ca A, D, posuw a się d-cą D, P, bądź w odstępie, dzielącym  
straż  przedn ią  od sił głównych, bądź też naw et lepiej z siłami gfow- 
nem i straży  przedniej.

Jeże li okoliczności będą w ym agały, rozstaw ienia czat, (wtedy 
d-ca D, P. u sta li zadanie p rzy p ad ające  arty lerji,

D -ca 12 p, a, p. dow iaduje się w tym  sam ym  czasie o  oddaniu 
II  dy onu do rozporządzenia straży  przedniej, k iedy d-ca straży  
przedniej o trzym uje rozkaz dotyczący działania, k tóre winien p rz e ­
prowadzić.

D-ca 12 p, a. p. nie opóźni się w tedy  z przeprow adzeniem  w y­
wiadu.

Zadanie danfe dy omowi straży  przedniej, nie zostanie tym  sposo- 
Dem narażone na  późniejsze zm iany, jak  w poprzednio rozpatryw a- 
nej hypotezie,

W  tych w arunkach, rozm ieszczenie a r ty le rji -mogłoby zostać u- 
końęzone o 1 godzinę przynajm niej w cześniej niż to się s tało  W ro z­
patryw anym  przykładzie,

i
W  tego ro d za ju  "Organizacji dow ództw a arty lerjs1’ w czasie m ar­

szu zna jdu jem y te sam e zalety, tak  p rzy  zacittfganiu cż&f, jak  i p rzy  
zorganizow aniu posuw ania -się a r ty le rji skokam i v /  czasie tnartżu  
zbliżania, ( i) .

J Musimy tu ta j  w sp o m n ie ć  o n ow ej -tendencji p rz y d z ie la n ia  straS ą®  
■Przednim. jeż e li o k o liczn o śc i -teSo w ym agała, o d d z ia łó w  a f ty lć r ji to w a rzy sz ą ce j 
lą z ia i  tow arzyszących} ,

O dtfz ja iy ; te  a r ty le r j i  jzWyfele plutony 2- działowe] są' p rz ez n ac zo n e , do 
*astąpieaia. odddzSałÓ-w •cąbrojor.ycfr • W sprzęt to ^ ż rz y s z a e y , M ó reg ó  j e i ż c z ę  
b ra k  p iech o cie ,

P«e*fcj<J Artylei-ylslit 2
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,. ...,2).,..^Powzięte zarządzen ia  jv .  sprawie ..postoju arty lerji podczas 
nocy -Cy -

?.Wi4zielł'ś.my.;.’sy .prcponow anem  rozw iązaniu, że d -ca  A. D, po­
wziął następujące.. decyzję „odnośn ie d o . postoju  a r ty le rji czat pod­
czas nocy:

■■'Jeżeli: ;już śtrżeldno,' w tó d y ' w szystkie B aterje w inny pozostać 
w czasie-nocy na sw ych'stahow iśkach,
■ Jć ż e li nie strzelano, ’ dwie 1 b a te rje  na dyon m ają  pozostać na 
stanowiskach, trzecia  zaś b a te r ja  na postoju  w pobliżu swego stano­
w iska.. w ,  ■,,, C  v .o

D la b a te r ji pozostających na stanow isku cała obsługa m a pozostać 
przy  działach i może spać (z w yjątk iem  służby w artow niczej i a la r­
m o w ej); 'p rzo d k i n iają  się znajdow ać w pobliżu b a te rji i pozosta­
w ać zapiżężońe p rz e z 'c a łą  noc.

D la b a te r ji będących na postoju, obsługa ma być schroniona, 
ł>ónie.wyprzężoneł i uw iązane'-na sznurze ..w parku, lecz nierozebrane.

. M ożna zarzucić, że w ten sposób męczy się niepotrzebnie oba dy- 
bny arty le rji czat: obsługa i  konie zrobiły w czasie e tapu  w dniu 
2 sierpnia duży wysiłek; ponadto  tego dmiia podług założenia pad a ł 
deszcz,' Zniusża się ca łą  obsługę baterji, pozostaw ionych na stanow i­
skach do leżenia na gołej ziemi bez żadnej zasłony, a  konie pozostają 
osiodłane i zaprzęgnięte co jest połączonem  dla nich z dużem zm ęcze­
niem, k tóre odczują nazaju trz .

Gzy nie -popełniam y tu ta j błędu, n araża jąc  w' ten  sposób na 
zm niejszenie sp raw ności bojow ej 2 /3 -praw ie połow y a rty le rji dywi- 
zy jnej, gdy bitw a rozpocznie się dopiero ju tro?  Czy nie pożałujem y 
tego, żeśm y nie zapew nili a r ty le rji takiego odpoczynku jak, naprzy- 
k ład , piechocie, k tó rej zaledw ie 2 baony nocować będą pod golem 
niebem ?

Ich  z a d a n ie  ść iślę  o g ran iczone , n ie  „u w aln ia  ą r ty le r j i  od  zadania ,% k tó re  ma 
Spełniać  na. k o rzy ść  s tra ż y  "przedniej Iw czasie  m arszu  i na ko rzy ść  cza t "w cza- 
s ie - p o s io j tą  . .»-*• Z v ■'' „ : ?  “ : «

W y zn aczen ie  o d d z ia łó w  a r ty le r ji  to w a rzy sz ą ce j m oże o d d a ć , uąjugij %  
—  w  czasie  m arszu , jeżeli te r e n  jes t b a rd z o  p o d c ię ty  i n iep rze jrzy sty ,

—  czatom , jeże li n a le ży  .się sp o d z iew ać  p o jaw ie n ia  czołgów .
Ilo ść  p lu to n ó w  a r ty le r ji  w  te n  sp o só b  w ydzie lo n y ch , pow inny  być. ogra* 

n iczo n ą  do n iezb ęd n eg o  m inim um , a ^ y  u n ik n ąć  o sła b ia n ia  g łó w n y ch , sił a r ty le -  
jWi a ta k ż e  i 'd la « ę jo ,  że służba^ w ydzaćflónych",plutonów  a r ty l e r j i ' j-est "bardzo, w y ­
c z e rp u ją c ą  i hnożet-spów odow ać bardzo" szybk ie  ich  zużycie  się. • r' " . •

O'. '  J ^ f ie  na leż^ j-używ iać ich do zad ań , k tó re  m oże w yktm ać^ a r ty le r ja ' bezpb* 
óre-dnib w sp ie ra ją ca . 1

*. V  
■ &
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Zagadnienie to jest bardzo ważne i zasługu je na. zastanowienie 
się. '-7 , > 7,

Zapewne, że a r ty le r ja  jest zmęczona po przebytych  niedaw no 
etapach, jednak  dużo mniej od piechoty.

Na to, żeby a r ty le rja  m ogła rzeczywiście wypocząć, trzeb a  aby 
konie mogły być rozebrane i o ile możności postawione pod dachem .

A by móc konie rozeb rać , trz e b a  koniecznie zadośćuczynić pew ­
nym  w arunkom : " i

—  trzeb a  m óc ułożyć w porządku  uprząż,- w m iejscu suchem , 
chroniąc ją  p rzed  zaw alaniem  ziemią; ■ " '

—  trze b a  ponadto  m ieć pew ność u b ran ia  koni w dobrych W arun­
kach: każda  d e rk a  źle położona, każde szory Me dopasow ane byłyby 
n iezaw odnym  pow odem  skaleczeń , k tó reb y  szybko pociągnęły za 
sobą niezdatność konia.

Z powyższego w ynika, że rozebranie koni jest możliwe jedynie 
p rzy  zakw aterow aniu  i to jeszcze trzeba mieć pewność, że będzie 
w idać w chwili, gdy trzeb a  będzie zaprzęgać (bądź, że to będzie dzień, 
bądź, że użyjem y dostateczną ilość la tarn i).

R ozebranie koni w otw arłem  polu, k ład ąc  siodła i uprzęż w bło­
cie byłoby karygodnem ; co do późniejszego ich ubrania w zupełnej 
ciemności, nie m ożna na to zupełnie liczyć, tak  dalece czynność ta  by­
łaby  niedogodna i m ogłaby mieć sm utne następstw a dla zaprzęgów 
(okaleczenia).

W  kw estjach  dotyczących a rty le rji ma się więc zawsze do w y­
boru dwie alternatyw y:

— albo daje się jej odpoczywać, lecz nie można w tedy żądać od 
niej ognia;

— albo też w ym aga się od niej strzelania, a w tedy należy się zrzec 
rozbierania koni (1 ).

Otóż w rozpatryw anym  przykładzie chciano dać czatom  w spar­
cie a rty le rji podczas nocy, a ponadto chciano, aby a r ty le rja  by ła  w 
“tanie w esprzeć w yruszenie dyw izji naza ju trz  o świcie.

T rzeba się więc zgodzić na przepędzenie nocy przew ażnej części 
a rty le rji w w arunkach przeciętnych; konie pozostaną w uprzęży, nie­
ma sposobu postąpić inaczej; to  się samo przez się rozumie, że na­
leży koniom  popuścić popręgi i je rozkie łznać.

, T  Is tn ie je  jed n a k  jed en  w y ją tek : a  m ianow icie , gdy zn ajd u jem y  się w okresie  
s tab ilizacji: w  tym  w y p a d k u  jest m ożliw em  z a k w a te ro w a n ie  p rzo d k ó w  i dan ie  k o ­
niom  zu p ełn eg o  w ypo czy n k u .
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Pożałow ania godnem jest zapewne, że a rty le rja  ta  będzie n aza­
ju trz  zmęczona. W  daneim położeniu taktycznem  czy moglibyśmy 
jednak  zezwolić na  ryzyko, że zabraknie nam  niezbędnego w sparcia 
a rty le rji w  tej chwili w łaśnie, gdy w alka m a się rozpocząć?

C hyba nie. To nie jes t chw ila odpowiednia na oszczędzanie sił 
arty lerzystów .

N atom iast, obowiązkiem  d-tw a powinna była być troska o to 
podczas w szystkich przem arszów , k tó re  przebyw ała dyw izja, zanim  nie 
zna lazła  s ię  w  pobliżu n ieprzy jaciela . O bow iązkiem  d -tw a w inno być 
s ta ran ie , aby  tć  e tap y  zrobić dla a rty le rji jaknajm niej uciążliw em i; wie 
bowiem, że trzeba będzie zażądać od niej wielkich wysiłków jeszcze 
p rzed  rozpoczęciem  sam ej w ałki.



ĆWICZENIE Nr. 2.

M A RSZ ZBLIŻANIA I W EJŚC IE  D O  W A LK I.

M a p y  1/100,000:
401 W i e r u s z ó w  —- C, 36 S l o t s c h e w  
426 B o l e s ł a w i e c  —  427 W i e l u ń

O ! e a t y Nr. 2 w skali 1/100.000.
Nr, 3 „ „ „ (Rozw iązanie),

! -sz a  CZĘŚĆ — DANE ĆWICZENIA.
I

I. Z a ł o ż e n i e .

1. 24 Dy w. P iech., k tó rą  ro zp a try w ać  będziem y, w chodzi w sk ład  
grupy operacyjnej (Nr. 10), m ąjącej przeprow adzić natarcie  
w dniu 2 0 m a j a  w zdłuż osi L y s z k u r n i a  —  B o l e s ł a w i e c ,  
celem odrzucenia poza rzekę P r o s n ą  sił nieprzyjacielskich, n ad ­
chodzących z zachodu i pd.-zach.

N iektóre z oddziałów  nieprzyjacielskich  przekroczyły  rz. P  r  o- 
s n a w dniu 1 9  m a j a w m .  B o l e s ł a w i e c  i w okolicy W  o i z i n.

Tego dnia (o godz. 18) siły w łasne, przeciw staw ione, n iep rzy ja­
cielowi w strefie przew idzianego natarcia , sk ład a ją  się z:

a) 10 D yw. Piech., k tórej lin ja  fron tu  przechodzi przez: W e n -  
g ł o w i c e  —  W i e r u s z  © w —  M i e  1 e s z y n e k .

b) 7 Dyw. Kaw., któr ej jeden pu łk  działa na froncie: C z a s t a -  
* y  K u j a t y  — J a n o w i e c  M ł y n i s k o ,  a której główne 
siły są zebrane w strefie R a t s c h i n  —  D o m b r o w a  — S z l a w .
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II. Z a d a n i e  2 4  D y w.  P i e c h .

O drzucić siły n ieprzyjacielskie, k tó re przekroczyły  rz. P r o s n ą  
w okolicy B o l e s ł a w i e  c i W  o i z i n.

1-szy przedm iot: płaskow zgórze na pn .-zach i wsch. od W  o i z i n;
2-gi przedm iot: rz. P r o s n ą  m iędzy M e l e i s c h i n  (wyłącznie) 

i L u b n i z e  (w łącznie).
P a s  d z i a ł a n i a  2 4  D. P.
G ranica płn.-zach.: lin ja  S z  o k o l  n i  k i  (włącznie) —  M e 1 e- 

ś c h i n  d la 10 D. P .) ; n a  linji-„tej należy utrzym yw ać łączność 
z 10 D. P.

G ran ica  płn.-w sch.: linja B r z o z a  (włącznie) —  K l a s a k
(włącznie), na k tórej należy pozostać w łączności z 7 D. K. (utrzy­
m anie łączności winno zostać zapewnione przez tą  ostatn ią).

Jednostk i sąsiednie:

a) 10 D, P. będzie osłaniać praw e skrzydło natarcia , u trzym ując 
się na  lin ji P r o s n y  w W  e n  g 1 o w i c e —  W i e r u s z o w y  z a j­
m ując swem lewem skrzydłem  w zgórza M e l e s c h i n ;

b) 7 D. K. zapew ni osłonę lewego skrzyd ła posuw ając się po 
ogólnej osi C h o t ó w  —  S k o m l i n .

III. S z c z e g ó ł o w e  p o ł o ż e n i e  2 4  D. P.

1) 24 D. P. ukończyw szy w dniach poprzednich w yładow yw anie 
s ię 1) je s t zeb ran a  w całości. P ozatem  jest ona w zm ocnioną przez:

I Dyon m ieszany 4 p. a. c. oddany do dyspozycji dyw izji w m. 
N j e m o j e'w  19 m aja  o g. 20 L)

jedną esk ad rę  obserw acy jną (lotnisko w ................ ).

2) Dnia 19 m aja  w ieczorem  położenie 24 D, P. będącej na posto­
ju jest następu jące:

a) Straż przednia D. P. (pod rozkazam i dowódcy P. D .) :
17 p.  p .  —- IIJ Baon i sztab pułku w P i c h l i t z  e

0  24 D. P . jeszcze" n ie  w a lczy ła .
2) W zm ocn ien ie  a r t. dyw . p rz e d  m arszem  zb liżan ia  -przez a r t.  c ięż, z re z e r ­

w y  N acz. W o d za  m oże być  n a  ogół uw ażan em  za p rzed w czesn e . ’•
W  p ew n y ch  w y p a d k ac h  m oże to jed n a k  n as tąp ić .
O b ecn o ść  a rty l. c ięższej w  czasie  m arszu  zb liżan ia  s tw a rz a  d la  a r ty le r ji  z a r

gadn ien ie  dość tru d n e  i c iek aw e  do ro z p a trz e n ia  . ■
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' ' " I Baon w  W a l i c h n o w y  *•
II Baon w  S z o  k  o l  n r k T  ^

1 Szw adron k aw alerji w W a l i  c h n  o w y  • ‘
. . ", ■>

■ . b) S iły  główne D . P .  - ■' *'• ---v>w'■,-5*- ■
■■■ 3 8 -p. p. —  III  Baon i sztab -pułku w ’T ś c h a 'r  no -s h i i‘y 

II Baon w C h o j n y
I Baon w S z w i o n  t k o  w i t z e

72 p. p .  —  III  Baon i sztab pułku w L j u t ,y . t  p w
I Baon w D o b  r  o s z 1 a w , . *

II Baon w H u t a  - A-,
Kaw aler ja — 1 szw adron w L e n k i  '' , * i'_' .
Saperzy  w P i c h 1 i t z e
24 p. a. p.: — I dyon (wsparcie ęw entualńe straży  przedniej 

w W y g l o n d a t s c  h e ■■
Sztab pułku  II dyon w m, Le n k  i.

III dyon (lekkie haubice) w D ó b r  os  z 1 a  w
I  Dyon 4 p. a. c. w N j e m o j e w ■ v ' ■ Ą  'ł
Kwi, głw. D. P. i A. D, 24: w L j u  t u t o w ”  ' * ? ***
M, p, P. D.: w P i c h 1 i t z e. ♦« " " " 1 ’ ■,

3) P u łk  7 D. K., zapew niający "osłonę strefy  wyznaczonej dla 
24 D. P, m a za zadan ie 'opóźn iać ew en tualne posuwanie się n iep rzy ja­
ciela na osi P a r  z i z  e —  L y  s z k i l r - n  j a; powinien on' dn ia 20-go 
rano, po przejściu  24 D. P. dołączyć się do-swej dyW izrrw  m. a  r ó w.

V ,

v . % * -• V , ►*
IV . W yciąg z ogólnego rozkazu  operacyjnego 24 D. P. " ■

’ * “ na dzień 20 maja. 4 ' ■

10 Gr. Op. L j u t u t (; w • dnia 20 m aja, g. 2-g;:.
24 D. P. .. . \  ' v  - . ,, , ,. p

Sztab.N r. . /> S /n i w - t ■■■,*.

D. M yśl manewru. • ' ’ ' ' '  '
r *

aj W yruszyć o świcie w uszykow aniu m arszu zbliżania z linji 
frontu: S z o k ó l n i k i  — B j a ł a ' w k ierunku na B e l  e s ł a . w i e c  
pod osłoną dwóch straży  przednićh i jednej straży  bocznej-; 4

b) W ykonać m arsz kolejneini skokami 's traży 'p rzedn ich  i sił głów­
nych D. P, ■



A rty lerja  będzie się p rzesuw ać rzutam i. P ierw szy  rz u t pow inien 
p rzybyć n a  stanow isko  osłonięte p rzez straże  p rzed n ie  jeszcze przed  
nadejśc iem  głów nych sił p iechoty.

o) Z araz po naw iązaniu ątycznośei z n ieprzyjacielem  energicznie 
w ejść  do walki, w ykonyw ując główny w ysiłek n a  osi: P - a r z i z e  — 
cecha 192 —  L as n a  ipd, od S h d s n a r y  -— w zgórza W  o i n z in .

E. . Wykonanie.

a) Straż  przednia.  —  Dwie straże  przednie, pod rozkazam i do­
wódcy- P. D., k tó ry  winien uzgodnić ich działania.

Sir tii  przednia prawa  (płm -zach.) pod rozkazam i d-cy 1/17 p. p. 
Skład': 1/17 p. p,

1 p lu ton  k aw ałęrji
1 p ly to n  saperów  (z 1-szej kom panji).

Oś m arszu: K o n t y  —  C z a s t a r y  —  W e ł n y  —  K o s i o -  
l e k - — cecha 194.

Straż przednia lewa  (pd.-wsch.) pod rozkazam i d-cy I 38 p, p.
Skład: 1/38 p. p.

1 p lu ton  kaw alerji
1 kom panja saperów  (bez 1 plutonu)
1 pi. u ton dział bezpośrednio tow arzyszących.

O i posuw ania: L y  s z k  u r  a  j a  —  J a n o w i e c  —  P a r z i c e  
—  cecha 192 — R  a  d o s T u  w  —  W  o i z i n.

Skok i  straży przednich:
ł-.szy skok: J a s k i —  C z a s t a r y -  —  K n i a t y  —  J a n o ­

w i e c  —  M ł y n i s k o ,
2-.gr skok: p arów  J a w o r e k  — płaskow zgórze R a d o s t a w  

fcecha 192),
3-ei sk o k : zachodni skraj., lasu  na płn. od S h d s h a r  y —  W e -  

w j u c h  a — zachodni i południow y skraj lasu na pd. o d S h d s h a r y .
Późniejszy  rozkąz usłali dalsze skoki.

W spólne zadanie straży przednich. — S traże  przednie p rzek ro ­
czą  łin ję  .S z p k  o 1 n i  k  i —  W  a l i c i n o w y  —  B i a ł  a  o g, 4 m, 30 
(czw arta trzydzieści) dnia 20 m aja  celem  w ykonania 1-go skoku.

2-igi skok zostanie w ykonany na mój rozkaz.

Po osiągnięciu lin ji w yznaczonej d la  każdego skoku, straże p rzed ­
nie zabezpieczą .przed e-wszy-stkiem przybycie a r ty le rji, następn ie  p rze­
p row adzą wywiad d la  następnego skoku; w razie po trzeby naw iążą 
styczność z nieprzyjacielem .
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b) S iły  główne. — B ędą się posuw ać w 2-c.h kolum nach:
Kolumna prawa: (płn.-zach.)  pod rozkazam i d-cy 17 p. p.
Skład: 17 p. p. (bez 1-go baonu).
Oś posuw ania się: jak d la praW oskrzydłowej straży  przedniej.
Kolumna lewa: (p łd.-wsch.)  pod rozkazam i d-cy 72 p. p.
Skład: 38 p. p. (bez 1-go baonu)

2-ga kom panja saperów
? 2  p , p .

Oś m arszu: jak  dla lew oskrzydłow ej straży  przdniej,

K olejne skoki:

1-szy skok: lin ja  K o n  t y  —  południow y skraj lasu na pd. od 
M a 1 j a n  y  —  cecha 186 (na pd. od B i a ł a),

2-gi skok: C z a s t a r y — K n j a t y  —  J a n o w i c e  —  M ł'y - 
n i s k o .

3-ci skok: parów  J a w o r e k .
P ierw szy skok należy wykonać o g. 4 m. 30; drugi n a  mój rozkaz,

c) Osłona boków (flank).  —  Bok praw y (pn.-zach.) —  osłonięty 
przez kaw alerję .

Bok lew y  (pd.-wsch.) — osłonięty przez 38 p. p., k tó ry  zaraz po 
przybyciu sił głównych D, P. na lin ję w yznaczoną d la I-go skoku, w y­
sunie jeden baOn do M l y n i s k o ,

Baon ten musi u trzym ać ten punk t aż do przybycia sił głównych 
na lin ję 2-go skoku; rozkaz co do  następnego posunięcia baonu na 
K ł a s a  k zostanie później w ydany.

d) A rtylerja .  —  O g. 4 m. 45 (czw artej czterdzieści pięć) a r ty le ­
r ia  powinna być w stanie:

w esprzeć zapomocą jednej baterji w yruszenie każdej ze straży  
pi zednich ;

działać w pasie działan ia  D. P. szczególnie zaś na osi K  n  j a t 0- 
w o  P a r z  i c e zapom ocą jednej b a te rji 155 mm  i 1 plutonu  arm at 
105 mm  1),

'W  czasie w ykonyw ania m arszu zbliżania a r ty le rja  powinna:
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d  W aru n k i p o staw io n e  a r t.  c. m og łyby  być  tem a te m  dyskusji. P o s taw iliśm y  
)e tu ta j celow o, a b y  p o b u d z ić  D -cę  A . D, do ro zw ażań  p rzy  w y k o n y w an iu  o trz y ­
m anych  ro zk azó w .

Z ag ad n ien ie  d o ty c z ą c e  u ży cia  a. c. w  m arszu  zb liżan ia  jest ro z trz ą san e  
w J-c ie j części n in ie jszego  ćw iczen ia .
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zachować stale m ożność w spierania lewej straży  przedniej p rzy­
najm niej jed n ym  dyonem , a praw ej s traży  przedniej — jedną baterją.

Zachować m ożność in terw enjow ania w jaknajkró tszym  przecią­
gu czasu przynajm niej zapom ocą połow y a. c. w  charak terze  a rty le rji 
ogólnego działania.

e) K awalerja. — K aw alerja  dyw izyjna pozostaw i:

1 plu ton .do rozporządzenia praw ej straży  przedniej (o g.3 w W  a- 
1 i c h t i o w y ) ,

1 p lu ton  do rozporządzenia lewej straży  przedniej (o g. 3 w Vw.
R a d o m i n a ) ,

I plu ton do mojego rozporządzenia o g. 3 w W  a 1 i c h n o w y.
Główne siły kaw aler ji należy zebrać o g .  4 w K o n t y ,  skąd skie­

ru ją  się na P r z e w o t y.
Zadanie: O słanianie praw ej flanki D. P. w zdłuż osi oznaczonej 

przez pn.-zach. granicę-dyw izji; zapew nienie łączności z 10 D. P.

I. Łączność.

c) S tanow iska M. P.
Kwt. głw. D. P. —  L j u t u t o w aż do odwołania.
M. P, początkow e D, P, -  W a l  rc  h n o  w y, począw szy od g. 3.
M. P, początkow e P. D. — ’M a i j a n y, począw szy od g. 3.
d) Oś łączności: W a l i c h n o w y  — Vw.  K n j a t o w o—  P a r -  

z i  ze — R a d c s t u w .  5

V. W iadom ości dodatkow e.

1) Przesunięcia dla rozm ieszczenia piechoty  (noc z dnia 19 na 
20 m aja). *

17 p. p. —  I Baon ( W a l i c h n o w y )  zostaje  na miejscu.

II Baon (S z o k  o 1 n i k  i) p rzekracza o g. 2 m. 30 wschodnie w y j­
ście S z o k o l n i k i ,  celem  um ieszczenia się w lesie położonym  1 km  
na płn. od G ut W a l i c h n o w y ,  ,

III  Baon (P i c h 1 i t z e) przekracza o g. 2 krzyżow anie dróg po­
łożone 2300 m  na zach. od W  y g 1 o n d a t s c h e ,  u dając  się w re jon  
Vw, W  i k t o r u w e k ;  m aszeru je  szosą z Pi c h 1 i t z e  do W  a 1 i c h- 
n o w y  i drogę przchodzącą przez cechę 186 (płn. od Vw. W i k t o -  
r u w e k ) ,  .. ’ ,.
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38 p. p. — I Baon ( S z w i o n t k o w i t z e )  przekracza o g. 21 
zach. w yjście 'm. S z w i o n t k o w i t z e ,  skierow ując'^śię db  Vw. 
R a d o m i n a  przez R o s z o s  e h ,  N a r  a m n i t z e  i cechę 188 ( od 
lin ji), II Baon (C o j n y) p rzekracza o tej sam ej godzinie półn.-zach. 
wyjście m, C h o j n y ,  udając  się do N a r a m n i t z e ’przez Kol. K 1 o- 
n i t s c k i, S z w i o n t k o w i t z e  i R  o s z o s c h-

III Baon (T s c h a r  n o s h i 1 y) przechodzi przez G ut L a g j e w- 
n i k i  o g. 21, udając  się do W i k t o r  o w przez Vw. T e k  l i n  a.

72 p. p. —• Form uje się w kolum nę m arszow ą, w kolejności: I, II, 
III  Baon; czoło kolum ny pd. w yjście z D o b r o s z. 1 a w (Baon czoło­
wy przekracza o g. 22 punkt początkow y).

K olum na posuwa się drogą na . S z w  i o n t k o w i t z e ;  I baon 
ud aje  się do R o s z o s c h  —  Kol., G u r y  S z w i o n t k o w i t z e ,
Il-g i do rogu lasu na 'w sch ó d  od S z w i o n t k o w i t z e ,  III  -ci pozo­
staje  w G ut S z w i o n t k o w i t z e .  

t •.
2) U szykow anie m arszu zbliżania. K ażdy z baonów  straży  p rzed ­

niej posuw a się 2-m a kom panjam i w pierw szym  rzucie i jedną kom­
pan ją w drugim  rzucie.

N a oleacie Nr. 2 w ykazano uszykow anie piechoty w chwili gdy 
straże  przednie osiągnęły przedm iot 2-go skoku (g. 7 m. 30).

3) Drogi o których  wiadomo, że mogą być uży te  p rzez artylerje.

a) Dla artylerji 
ciężkiej

1) L j u t u t o w - W  a 1 i c-h mo w V - B j ad a',
2) N j e m o j e w ’ - D o K r o s z I a w - S z w i o n t  - 

k o.w i t z e— V w, — T e k 1 i n a , W  i k  t o r  o w
lub L a .g j a w ,n i k i ,

b) Dla artylerji 
lekkiej i kolumn 
amunicyjnych

1) 12) — jak powyżej,
3) L j u t u t o w - L e n k i - W y g l o n d a t s c h e -  

N a r  a m n i t z e ,  ' -
4) D o  b r o s z l a w - S ż  w o b o d a -R  a s  ztos c h- 

N a r a m n i t z e  lub W  i k  t  o r  o w ,
5) P i c.h 1 i t  ż e - W y  g l o n d  a  t s c h  e - ' 

R o s z o s c h ,
6) S z w i o n t k o w i t z e - N a r a m n i t z e , .

4) Szybkości marszowe dla ruchów nocnych:
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Piechota: 3 km  na  godzinę
A rty le r ja  lekka: 4 km  n a  godzinę
A rty le r ja  ciężka: 3 km  n a  godzinę.
5) Ł adna pogoda od kilku dni.
W schód słońca o g. 4 m, 30.

VI. P odstaw y pracy.

1) D-ca A. D. 24 został już powiadom iony w dniu 19 m aja  o g. 
20 m. 30 przez d-cę D. P. o ogólnych zarządzen iach  zaw artych  w ro zk a­
zie operacy jnym  24 D. P., k tó ry  zo stan ie 'p o d p isan y  dn. 20 m aja  o g.
2-iej, szczególnie -odnośnie do §§ E a), c) i d ) .

O tej sam ej godzinie posiada również w iadom ości wyżej podane 
dotyczące przesunięć d la  rozm ieszczenia piechoty, dróg, k tóre m oż­
n a  użyć oraz szybkości m arszowych,

2) Dn, 2 Omaja o g. 2 m. 15 D-ca A. D- 24 o trzym uje  ogólny rozkaz
operacy jny  dyw izji (z dn. 20 m aja  g. 2-ga). Z ostaje powiadom iony
przez  D-cę P, D. o uszykow aniu p rzy ję tym  dla m arszu zbliżania (jak 
wyżej, w skazano).

W Y M A G A N A  PRA CA -

1) U łożyć rozkaz przygo tow aw czy  w ydany przez D -cę A. D.,24 
w dniu  19 m aja  wieczorem, celem  w ykonania uszykow ania a r ty le rji 
nakazanego na dzie ń20-go m a ja  na g, 4 m. 45.

2) U łożyć poniższy p arag ra f rozkazu  ogólnego, w ydanego przez 
d-cę A. D/24, po otrzym aniu  ogólnego rozkazu operacyjnego dywizji.

P rzesunięcia  a r ty le r ji  i przypuszczalne stanow iska podczas w yko­
nyw ania marszTi zbliżania.

3) W ykazać na oleacie w skali 1/100.000 położenie a rty le rji 
w chwili, gdy pierw sze oddziały  p iechoty osiągają  przedm iot 2-go sko­
ku (g. 7 m. 30),

P rzypuszczam y, że aż do tej pory, piechota nie nap o tk a ła  się 
z  pow ażniejszym  oporem, i że wobec tego jej położenie jest takie jak  
nam  to  w ykazu je o leata  Nr. 2.

(N ależy inaczej oznaczyć a r ty le r ję  na stanow iskach, a inaczej 
a r fy le r ję  b ęd ącą  w m arszu).



Kpt. K R A JE W S K I ROMAN.

O WYKSZTAŁCENIE ARTYLERZYSTY
(ciąg da lszy )

Jeże li na podstaw ie  rozw ażań  i dociekań  na tem a t w iadom ości 
p o trzeb n y ch  i n iezbędnych  oficerow i arty le rji —  dojdziem y do w nios­
ku, że nie obejdzie się on w w ykonyw aniu  swego zaw odu b ez  w ia­
dom ości ob jętych  program em  dw óch p ierw szych  la t P o litechn ik i, lub 
szkoły  o typ ie w ojskow ym , odpow iadającej program em  p ierw szym  
dwom  latom  P o litechn ik i, p rzy  uw zględnieniu  d o datku  przedm iotów , 
w ojskow ych — to m usim y przyznać, że ukończen ie  ty ch  dw óch la t 
nauki, uw ieńczone egzam inem  staje  się tem  m inim um , od k tó reg o  
m ożna dopiero  rozpoczynać praw dziw e studjum  arty le ry jsk ie , o ile 
nie chce się skazać sam ego siebie n a  odgryw anie  ro li ty lko  ślepego 
w ykonaw cy  „ in te ligen tnego  w ojaka-rzem tie ś ln ik a“ . M ożna sądzić 
z pew nym  praw dopodobieństw em , że ta k a  ro la  bez w yższych asp i­
racji nie uśm iechnie się żadnem u osobnikow i, chcącem u nosić za ­
szczy tne m iano oficera a rty lerji.

J a sn ą  i n ieu lega jącą w ątp liw ości j e s t  rzeczą , że do zrozum ienia 
- zupełnego opanow ania p rzedm io tów  objętych  p ierw szą  połow ą 
siud jów  techn icznych , jest kon ieczne odpow iednie p rzygo tow an ie  
w -postaci ukończbnia szko ły  średniej. O znacza to  pew ien  rodzaj 
p rzekreślen ia  asp iracji dych osobników, k tó rzy  z ty tu łu  okoliczności 
od n ich  zależnych, lub nie za leżnych  —  w sk u te k  n iepow odzen iu  n ą  
polu w stępnej ri&uki średniej -— szukają sch ron ien ia  i h re eg u  w stęż- 
b ie  w ojskow ej. N ie m ów iąc jttó o a rty le rji, słu żb a  w ojskow ą, w obec 
p o stęp u  techn ik i będzie  s taw iać  co raz  w ięk sze  w ym agania osobni- 
kom  jej się pośw ięcającym . P rzed w o jen n e  p o w ied zen ie  ^ jak^sję n ie  
b ędziesz  uczyć -p- pójdziesz służyć a a  s ta łe  dc* w ojska" -—• zam ien i 
s ię  z b iegiem  czasu  w zd an ie  „b ez  n au k i tiief b ęd z iesz  m ógł służyć 
n a  s ta łe  w w ojsku". O znacza to  p ro s te  o d w ró cen ie  w a rto śc i oceny-
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służby w ojskow ej, a stoi ono w prostym  stosunku  do p rzew arto śc io ­
w ania pow ojennego roii w ojska stałego  ii uczynien ie z niego siłą lo­
giki n as tęp s tw  nie k ad ry  przedw ojennej „po b rzęk iw aczy  szab lą ‘‘> 
lecz kadry , złożonej z nauczycieli, konstruktorów i sztabu.

R ozw ażajm y dalej, czy za trzym an ie  -się na poziom ie dw óch p ie r­
wszych la t stud jów  akadem ickich w ystarczy  oficerowi a rty le rji, jako 
d o sta teczn y  zapas w iedzy teo re ty czn e j i p rak ty czn ej, po trzebnej do 
w y k o n y w an ia  zaw odu. I tu  m ożna zastosow ać analogję z życia co­
dziennego, a m ianow icie: m usim y wyjść z założenia, że po ukończeniu  
dw u la t-P o lite ch n ik i, jeszcze się nie zostaje inżynierem ; J e s t  to — 
że się ta k  w yrazim y w stęp  do studjów , czyli opanow anie pew nego 
zak resu  ogólnej i techn icznej w iedzy, bez k tó re j nie jest się w stan ie  
zrozum ieć zak resu  następnego , czysto  fachow ego. T rudno  tu ta j o k re ­
ślić, czy dostateczną ilością studjów  dalszych będzie la t dw a czy 
trzy . Czy dalszy ciąg ty ch  w yższych studjów  m a się zacząć b ezp o śre ­
dnio po ukończen iu  dw óch la t p ierw szych , czy też  dopiero p o  odby­
ciu p ra k ty k i w pu łk u , to  jest po b lisko dw uletn iej o ile nie trzy le tn ie j 
p rzerw ie . Istn ie ją  tu  dw a rodzaje zap atry w ań :

P ie rw sze  jest za tem , żeby  n ie -p rze ry w ać  nauk i i p row adzić ją 
,,usque ad  finem " —  drugie zaś o p arte  na  p rak ty ce , czy też zw ycza­
jach p rzedw ojennych  sta ły ch  armji, ab y  po dw u la tach  .w stępnych 
stud jów  ak ad em ick ich  odbyw ać służbę w pułku , a dop iero  po ,,od­
życiu w linji“ , rozpocząć ku rs w yższy (A kadem ja A rty lery jska).

' T rudno  rościć sobie p re ten sje  do ro zstrzy g n ięc ia  a lim ine tak  
pow ażnego sporu  i zagadnienia tem lbardziej, że zw olennicy  i jedne­
go i drugiego k ie ru n k u  w y tacza ją  ciężkie ko lub ryny  na^o-bropę swego 
zap a try w an ia .

Znow u tu ta j chcąc dojść do jakiej tak ie j oceny stanow isk , m u­
sim y spokojnie rozw ażyć jedno i drugie zag ad n ien ie .'

P rz y sz ły  a r ty le rzy s ta  oficer —  b iorąc dajm y na to  norm aln ie 
—  stan ął-w  pew nym ,m om encie na  w yżynie ukończenia, drugiego ro ­
k u  studjów  akadem ick ich , różn iących  się tąm. o'd zw ykłych  studjów  
po litechn icznych ,. że -zaw ierających d o d a tek  w iadom ości takich ' jak 
palistyką,„ehem ja, py-rochemją, dynam ika gazów , (w zastosow an iu  do 
w,vsokich ciśnień) i t, d... oraz z 'd o d a tk iem  w iadom oścPw ojskow yeh, 
iąk \ ta k ty k ą  ..ogólna i ta k ty k a  arty le rji. Używamy.. M taj ok reślen ia  
^ b io rą c  ydajip.y. n'ą to  norm aln ie", gdyż,'jest n a tu ra ln em , ze W  przą.- 
. ciągu,#typh dwu,, la t studjów  w yk ładow cy  s ta ra ją  się w tłoczyć w ycho­
w an k o w i* ^  m ózg^w iadom ości _i to  -każdy jak najlepiej "w sw oim  za- 

„jjięesie. .Cóż m.ogą m y-oni dać w ta k  k ró tk fm ^o k resie  czasu,Zchocby
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zużyw ali na  to  nie siedem  (teoretycznie) lecz n aw e t po dziesięć go­
dzin dziennie?

Z auw ażyć tu  ła tw o, że m ogą m u dać ty lko  pew ne dane o rjen ta - 
cyljne, rodzaj encyklopedii, w w yniku  czego m a uczeń  po p rzes łu ch a­
n iu  w szystk ich  w ykładów , w ielk i chaos w głowie, o ty le  zupełn ie j­
szy od podobnego chaosu słuchacza P o litechn ik i, w tym  sam ym  
czasie, że  w głowie tk w ią  m u jeszcze dodatkow e, a nie u p o rząd k o ­
w ane jeszcze w iadom ości z zak resu  w ojskow ości, k tó ry ch  tam ten  
n ie po trzebu je  nabyw ać.

W  do tychczasow ym  stan ie  rzeczy  sp raw a  organizacji ku rsów  a- 
k adem ick ich  arty le ry jsk ich  p rzed staw ia  się nieco odm iennie odnoś­
nie do rów norzędnych  p rog ram ów  p ierw szych  dw u la t P o litechn ik i 
—  co jednak  trz e b a  u w yda tn ić  w pewtnej m ierze  tu ta j, aby  zrozum ieć 
i o cen ić  pew ne rozb ieżne ipoglądy, t. j. ich dw a zasadn icze rodzaje 
na  s to su n ek  studjów  p o czą tkow ych  do dalszych  studjów  w yższych 
a rty le ry jsk ich .

R ozpatrzm y  się  w p rzec ię tn y ch  p rog ram ach  o ficersk ich  szkół 
a rty le rji. N auka trw a  norm aln ie dw a la ta , a b io rąc  ściśle 20 i pół 
m iesiąca . N a ty ch  dw adzieścia  i pół m iesiąca , t. j. licząc po 30 dni 
n ą  m iesiąc, t. j. 615 dlni, p rzy p ad a  2340 godzin, to  jest licząc p rz e ­
c ię tn ie  —  po n iesp e łn a  4 godziny dziennie. P ró cz  tego program y 
obejm ują 540 godzin p ra k ty k i w polu w m iesiącach  letn ich .

S tosunek  p ro cen to w y  (w godzinach) nau k  w edług działów  
p rzed staw ia  się m niejw ięcej:

1) P rzed m io ty  ogólno k sz ta łcące  teo re ty czn e  . . . .  7 %
2) yy ogólno w ojskow e teo re ty czn e  .  .  , .  6,5%
3) yy ogólno w ojskow e i ogólno teo re ty czn o -

p rak ty czn e •21%
4) * • yy --ogólno w ojskow e p rak ty czn e  (w yszkolenie

- piechoty) • . ' .  ,  .  \  . 2%
5) -  ' 11 tf arty le ry jsk ie  te o re ty c z n e 1 . . 10%
6) — i i  ** arty le ry jsk ie  teo re ty czn o -p rak ty czn e 45%

■3) ' -•artyleryjskie - p ra k ty c zn e  ~ . *  >  j . *  . - 2Q%
8) yy m atem atyczno-iprzyrodnicze . . - ”. 15%
9) yy techn iczno  teo re ty czn e  . . ,ł . , . . 1,5%
D ochodzi do tego  jeszcze 2%^godzin rezerw o w an y ch  do dyspozy­

cji ^kom endanta szkoły  * “ " " -* - * '' •—— i—i— ---------
ł '" R a z e m : " 9Sr .”

* - * - -■> - '  k . * ••
-  ^  te g 4  ze,staw ienia w idać, żp^pa, p rzed m io ty  m atem atyczno, p rzy j

rodnioe. i tech»iczn& -teoretyez.ne,»{5ak~ k reślen ie ) przj^pad.ą jD6j5%"
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godzin w przeciągu  całego czasu  nauk i na dw uletnim  kursie . P rzed ­
m ioty te dzielą się: na m atem aty k ę  e lem en ta rn ą , geom etrję an a li­
tyczną, analizę w yższą, m echan ikę ogólną, fizykę z e lek tro tech n ik ą , 
chem ię n ieorgan iczną i o rgan iczną i k re ślen ie  techn iczne.

P rzy  p rzeg lądan iu  odnośnych program ów  szczegółow ych u d e rza  
dość roz leg ły  zak res  w iadom ości z podstaw ow ych  nauk  p rzy ro d ­
niczych, w p rzec iw ień stw ie  do skąpych  ilości godzin, p rzezn aczo ­
nych na w ykład , R ów nież widzi się usta len ie  tak iego  ku rsu  jak „m a­
tem a ty k a  e lem en ta rn a" , k tó ra  pow inna już być poza kursem  a k a d e ­
mickim,- t. j. -powinna w chodzić w zak res  studjów  szkoły  średniej. 
N a te n  p rzed m io t injp. zużyw a s ię  około 30 godzin w ykładu  i 30 go­
dzin ćwicizeń p rak ty czn y ch .

G eom etrja  analityczna zaw iera 74 pozycji, t. j. poszczególnych 
om awianych części w ykładu  n a  łączną ilość 40 godzin w ykładu  i 10 
godzin ćwiczeń. A naliza wyższa, obejm ująca m-aterjał do wzorów 
T ay lo r‘a i M -aclaurin‘a w łącznie zaw iera  33 pozycje na  30 godzin 
w ykładu  i 10 godzin ćwiczeń. M echanika ogólna zaw iera 74 pozycji 
na 45 godzin w ykładu  i 5 godzin ćwiczeń. F izyka z elek tro techniką 
podzielona na: m echanikę płynów, m echanikę gazów, kaiorykę, e lek­
tryczność i m agnetyzm , akustykę, optykę, wszystko to razem  zaw ie­
ra ją ce  przeszło  200 pozycji —  ma 6- godzin w ykładów  i 35 godzin 
ćwiczeń. C hem ja nieorganiczna i organiczna na  60 pozycji ma 40 
godzin w ykładu  i 10 godzin ćw iczeń. K reślen ie  techn iczne, obejm ują­
ce głów nie geom etrję  w ykreślną , bez, rysunków  rzeczyw iście te c h ­
n icznych  m a 8 godzin, w yk ładu  i 27 godzin rysunku.

W  tym  pobieżnem  zestaw ieniu widzi się, że obfitość m aterja łu  
w ykładanego  nie stoi w żadnym  stosunku do ilości godzin na to p rze­
znaczonych, co w p rak tyce -daje ten w ynik, że w ykładow ca jest za­
ledwie w stanie pobieżnie przelecieć -nad tem atem , bez głębszego jego 
ujęcia i możności należytego w ytłum aczenia go, słuchaczom . S tąd  
jako  osta teczn y  w ynik w y ra s ta  eneyklopedyczność, w m  z  w sze lk i­
mi jej skutkami-

P rze jdźm y  dalej';

Na tych pokteżaycŁ że się tak wyrazimy — wiadomościach 
ma stę oprzeć słuchacz celem należytego zrozumienia i  objęcia przed­
miotów tecnniczno-artyleriyjshich, jako trr. materjały wybuchowe, sil­
niki spalinowe, nauka o broni, terenoznawsiw6 ! tplpograljja, balisty­
k ą  wewnęt£2tt& i zewnętrzna, amttaicja, lufy H oża, sprzęt attyłeryj-
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ski —  co w szystko  razem  obejm uje 235 godzin w ykładu  i 205 godzin 
zajęć p rak tycznych .

J e s t  to zatem  zespół nauk  technicznych i nauk  przyrodniczo- 
m atem atycznych (podstawowych) potrzebnych dla zrozum ienia tech­
niki. Nie w idać tu ta j przecież zam ieszczenia choćby w m ałym  zak re­
sie nauk  takich jak  w ytrzym ałość tworzyw , ani choćby pobieżnego 
rzu tu  encyklopedji m aszyn, zarysu technologii m etali, organizacji 
p rzedsięb io rstw , organizacji p racy  i innych .przedm iotów  zw iązanych 
z konieczną potrzebą dozorow ania w ytw órczości w ojennej, k tó re to 
spraw y w dzisiejszym  stanie techniki Wojennej są równie ważne jak 
spraw y boju  i za jm ują  oficera a rty le rji na równi z niemi. C harakte- 
jystycznym  dla tych program ów  jest jeszcze to, że nauka o gazach 
bojow ych w formie gazoznaw stw a obejm uje zaledw ie 23 godziny 
w ykładu  i 22 godziny prak tycznych  zajęć.

W szystkie te przedm ioty w yjęte  z rozm aitych działów  prog ra­
mu, jako grupa przedm iotów  technicznych stanow ią 21% godzin w y­
k ładow ych i ćw iczeń całych  dwu la t studjów . Jeże li dodam y do 
tego 16,5% god//in w iadom ości z n au k  ■'przyrodnicze- ma tem a ty cz- 
nych, to o trzym am y jako sum ę 36,5% godzin na cele studjum .

T ak tyka i regulam in służby poi owej, regulam in służby w ewnę­
trznej oraz służba w polu stanow ią 6,4% godzin a nauka strze lan ia  
10% godzin szkolnych. N atom iast psychologja i d y dak tyka w ojsko­
wa m ają  zaledw ie 10 godzin w ykładu  co stanowi 0,4% godzin.

N a podstaw ie tego procentowego zestaw ienia możemy sobie już 
w yrobić pewien choćby pobieżny pogląd na stan  przygotow ania w y­
chow anka do zawodu oficera a rty le rji,

P odstaw  zasadniczych zam ało b o ...........................  16,5%
Techniki też nie wiele, b o ............................................. 21 %
T aktyki ...............................................................................  6,4%
N auki strze lan ia  ..............................................................  10 %
W yszkolenie p i e c h o t y ...................................................  1,5%
W iadom ości p e d a g o g ic z n e .............................................  0,4%

R a z e m  : 55,8%

R eszta t. j. 44,2% zgubiły się na ine przedm ioty  ogólnokształ­
cące i ogólno wojskowe.

T rzeba tu  jeszcze zaznaczyć, że k an d y d a t na oficera czy to a rty - 
ie r ji, czy inżynierji, czy piechoty musi przed  w stąpieniem  do Szkoły 
A rty lery jsk ie j odbyć rók  studjum  w Szkole Podchorążych, gdzie n a­
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byw a w iadom ości ogólno-w ojskow ych, a głów nie odnoszących  się do 
piechoty . W  tak im  razie  1,5% w iadom ości p iechoty , k tó re  nabyw a w 
Szkole A rty le r ji powiększa się odpowiednio o stud jum  w Szkole 
Podchorążych, Je s t to naw iasem  mówiąc d la przyszłego a rty le rzy sty  
rok zupełnie stracony, gdyż raz te ogólne w ojskowe wiadom ości 
w tłaczają mu w Szkole Podchorążych, a drugi raz  w tych 44,2% go­
dzin szkolnych w czasie studjów  arty lery jsk ich . P rzysz ły  arty le rzy - 
s ta  w Szkole P odchorążych  zyskuje b ard zo  pow ażnie na  s trac ie  w ie­
lu użytecznych wiadom ości, jakie w yniósł ze szkoły średniej, tem- 
bardziej, że forsow ne ćw iczenia m ustry  form alnej i ćw iczenia  po ło­
wę doskonale tem u sprzy ja ją . P rzejśc ie  Szkoły Podchorążych ma 
na celu pew nego rodzaju  w prow adzen ie do w ojska, k tó re  m ogłoby 
by ćdoskonale p rzep row adzone  w pu łku  arty le rji b ez  s tra ty  ta k  d ro ­
giego czasu  dla przyszłego arty le rzy sty . Nie u lega w ątpliw ości, że 
p iech o ta  jest podstaw ow ą bron ią dla w szystk ich  innych i a r ty le rzy s ta  
m usi też  się n a  niej rozum ieć, ale po spraw iedliw ości musi on znać 
’ inne, z k tórem i będzie w spółdziałać, lub one będą z nim w spółdzia­
łały , dlatego też z równie dobrym  skutkiem  dla niego powinienby po­
święcić po jakie pół roku na poznanie kaw alerji, lotnictwu, sape­
rów  i t, d,,,. J a k  w szystko w  równej m ierze to w szystko.

Dochodzim y w ięc do w niosków  absurdalnych .

Z daje się jednak, że w ram ach tych 44,8% godzin zużytych w 
Szkole A rty le r ji na  w ykształcenie ogólne m ożnaby kosztem  podnie­
sienia procentu  godzin na wiadom ości piechoty doskonale zadość te ­
mu uczynić.

Z tym  „balastem , w iedzy“ — zatem  —  idzie w ychow anek  szko­
ły arty le ry jsk ie j do pu łku  nabyć p ra k ty k i linjow ej i pogłębiać swą 
w iedzę p rzez  za tkn ięc ie  się z życiem  oddziału, w ykonyw anie czyn­
ności s łużbow o-adm in istracy jnych  i p rzez  szkolen ie żołnierzy.

W praw dzie w trakcie ku rsu  odbywa on jeszcze 540 godzin p rak ­
tycznych w postaci obozowania, ale to należy do dalszego zakresu 
godzin szkolnych.

Czy na podstaw ie takiej sumy wiadom ości może oficer a r ty le ­
r j i  uw ażać swą edukację za ukończoną? Lub też, czy m a się k sz ta ł­
cić dale j bezzw łocznie i bez kilkuletn iej p rak ty k i w oddziele linjo- 
wym, czy też ma odbyć tę p rak tykę, a po przerw ie dwu lub trzy  le t­
niej rozpoczynać dalszy  ciąg stud jów ?

J a k  nabyw ał swoje wiadom ości fachowe i w jakim  zakresie —• 
mówią o tern przytoczone ilości godzin.. Jeże li to uwzględnim y, to



tych  55,8.% będziem y m usieli zm niejszyć conajm niej o jedną trzec ią  
d la otrzym ania choćby przybliżonej w artości procentu  isto ty  nabytej 
w iedzy i dośw iadczenia 'w  stosunku do program ow ych zam ierzeń 
szkoły i w stosunku do rzeczyw istej po trzeby  faktycznej służby ofi­
ce ra  a rty le rji, czego w zupełności program y nie uw zględniają. M o­
żem y w ięc liczyć —  biorąc aż nad to  dodatn io  — na 37% w artości, 
a  broń Boże więcej.

Czego zatem  żądam y od oficera nauczyciela i wychow awcy?
Po pierw sze i zasadnicze: nauczyciel musi um ieć więcej od tego, 

którego m a uczyć.

Po drugie: p rócz w iadom ości w łaściw ych przedm iotow i, k tórego  
uczy, pow inien posiadać o ty le rozw iniętą w iedzę ogólną, aby w dzia­
łach pokrew nych lub łączących się z przedm iotem , k tó ry  w ykłada 
móc dać uczniowi odpowiedź w yczerpującą i zadaw alającą.

Po trzecie: musi w  w ykonyw aniu swych czynności świecić przy- 
iiładem  uczniowi, a to ze w zględu na trudny  nieraz zakres czynności 
zw iązanych ze służbą w ojskową, szczególnie zaś gdy idzie o tych 
uczni, k tó rzy  z tą  służbą nie mieli jeszcze nic do czynienia.

P o  czw arte: musi posiadać w iedzę i p rak ty k ę  pedagogiczną — 
niezależnie od uzdolnienia pedagogicznego —  aby w ejść w duszę u- 
cznia i u ła tw ić  mu nabycie w iedzy i w ychow ania wojskow ego.

Zawód nauczyciela jest trudny , a tem bardziej s ta je  się tru d ­
niejszym , o ile m a się do czynienia z n au k ą  ta k  złożoną jak w iado­
mości a rty le ry jsk ie . Z jednej strony m a się do uczenia podoficera 
służby czynnej jako stałego pom ocnika w uczeniu innych, a z drugiej 
uczenia żołnierza z poboru, podoficera rezerw y i oficera rezerw y. 
W  każdym  poszczególnym  w ypadku w ym ienionych jednostek  uczniow­
skich trzebaby zastosow ać inne m etody uczenia dla osiągnięcia w łaś­
ciwego celu.

P ew ną pomocą, m ającą rzeczyw istą w artość w zakresie nau ­
czania jest pew ne usystem atyzow anie tak  życia wojskowego jak  i 
czynności w ojskow ych, przejaw iając się w „rozkazie". Na m ocy 
■ogo system u —  związanego ściśle z dyscypliną w ojskow ą —  dążą­
cego do skrócenia drogi ciągnącej się od woli zw ierzchnika do w yko­
nania tej woli p rzez podw ładnego posiada zespół wojskow y w iększą 
możność osiągania szybkich i celowych wyników, zw łaszcza, o ile 
idzie o czynności zbiorowe, m ające ch a rak te r pow tarzalny. Zszere-
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gowanie w ielu jednorodnych i podobnych jednostek  sprzętu  a r ty le ­
ryjskiego w określone zespoły d la  wspólnego działania —  tak  samo 
jak  i w innych broniach —  doprow adza do jednakow ego w yrażania 
w cli rozkazodaw czej w jednakow ych przypadkach. W yrażenie celo­
we i k rótkie tej woli jest zebrane w szeregu regulam inów  tak  służby 
polowej jak  i w ew nętrznej, a p rzejaw ia  się głównie w nauce tak tyki, 
gdzie rozw iązania zadań taktycznych są podyktow ane w formie roz­
kazów, w yrażających  wolę dowódców w zam iarze osiągnięcia za­
mierzonego celu.

O panow anie więc rozkazodaw stw a w ca łe j pełni przez oficera 
nauczyciela i odpowiednio celcw e nim się posługiw anie u ła tw ia  p rze­
kazyw anie swych wiadom ości uczniom w takim  zakresie, w jakim  jest 
cno w danym  przypadku  potrzebne.

W ojsko jednak  jest m aszyną do pew nych granic. J e s t  to m aszy­
na bardzo, indyw idualna, złożona n iety lkc ze sprzętu  m artw ego i 
zw ierzęcego, ale także z ludzi w raz z ich przym iotam i i wadam i. O ile 
pew na część zam ierzeń  i to  ogólna da się z p u n k tu  w ojskow ego ująć 
w karby  rozkazu  —  system u, to szczegóły są zależne od ludzkich 
jednostek i od ich fizycznej, m oralnej i um ysłowej sprawności. W  ra ­
m ach te j indyw idualnej m aszyny każda jej część składow a czuje, 
m yśli i działa. Nie można pom ijać tego zasadniczego czynnika przy 
rozpatryw aniu  zadań  w ojska, gdyż byłoby to b łędem  zasadniczym , 
k tó ry  mógłby łatw o zaprow adzić do wniosków zibyt schem atyzow a- 
nych, a co zatem  idzie do w niosków  nierealnych .

W ynika z tego że samo rozkazodaw stw o jako kró tk i schem at nie 
w ystarczy.

M ógłby ktoś zrobić tu  pow ażny zarzu t, że om awianie tak  ob­
szerne zasady  nauczycie lstw a, a co zatem  idzie — naukow ości w 
w ojsku z d ą ż a  do w y tw o rzen ia  pew nego regim e profesorsk iego , od- 
biegłego od życia i w ięcej zdolnego do studjum  książkow ego, do tak  
zw anego —  zupełn ie z re sz tą  n iesłuszn ie filozofow ania. Na poparcie  
takiego zarzu tu  przy toczyłby  tak  pow ażny a tu t jak  spraw ność bejow a, 
'w ym agająca jak  najm niej „filozofowania", a natom iast szybkiego i zde­
cydowanego działan ia w zupełności celowego, czemu zazw yczaj „filozo­
fow anie" przeszkadza. Mówimy tu ta j dlatego o „filozofowaniu", po­
nieważ ten za rzu t jest bardzo  często używ any, z pełnem  niezrozum ie­
niem isto ty  rzeczy, jako w yrażenie kró tk iej ironicznej o p in jio  tych, co 
zda się więcej m yślą niż d zia ła ją . Jak o  odpowiedź na tego ro d za ju
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zarzuty , ze w zględu na ich w artość m ożnaby z zupełnym  spokojem  
sum ienia pozostaw ić —  milczenie. Jed n ak  w tym  pojęciu ukryw a się 
zazw yczaj myśl inna, w yrażająca  obawę zaniku cech żołnierskich wo­
bec zbytniego rozwinięcia cech nauczycielskich.

M cżnaby tu ta j w skazać jako an ty tezę  zarzu tu  typy  nauczycieli 
wolne od w ad „profesorskich", a to  np. nauczycieli gim nastyki, spor­
tu, jazdy  konnej i t. d., k tó rzy  to profesorowie zachow ują w ielką sp rę­
żystość ciała i równocześnie ducha i um ysłu przez doskonałą znajo­
mość teoretyczną podstaw  swej specjalności, u trzym yw aną w ciągłej 
świeżości przez studium  lite ra tu ry  ich fach obchodzącej i pokrew nej, 
a cc dziw niejsza naw et (ci nauczyciele sportowcy) sami og łaszają swe 
prace naukow e drukiem . Jeżeli tu ta j obraliśm y tak  ekscentryczny 
p rzykład , jak tego rodza ju  nauczycieli, to zrobiliśm y to celowo; w oj­
sko bowiem z ty tu łu  swej ruchliwości posiada wiele cech sportu, Są 
naw et pewne wspólne cechy i sportu  i w ojska, a p rzejaw em  tych cech 
jest w ałka. Tam  rozgryw ka o pierw szeństw o tu ta j gra o całość i bez­
pieczeństwo k ra ju . W  w alce bezruch szkodzi. W alka to ruch we w szyst­
kich jego p rzejaw ach  z zużyciem  w ytężonej energji i w ynikającego 
stąd  trudu.

Jeżeli więc cechy nauczyciela i wychowawcy sportowego zmie­
rz a ją  do ciągłego zachow ania sprężystości ciała i um ysłu, to nie bę­
dzie bardzo uciążliwym- warunkiem , jeśli w szerszym  zakresie będzie 
się tego żądać od nauczyciela-oficera. Bez w ątp ien ia musi być on zdro­
wym i norm alnie rozw iniętym  pod względem  cech fizycznych, gdyż 
inaczej zasadniczo w w ojsku swego zawodu nie mógłby wykonywać. 
W ojsko to ruch. S ta łe  u trzym anie tej spraw ności jest ciągłym  i nie­
ustającym  obowiązkiem, a u trzym anie nabytych  cech w yszkolenia fi­
zycznego jak  np,: jazda konna, rześkość m uskułów, w ytrzym ałość 
w polu są bez dyskusji. Lecz to nie wszystko,

Do cech spraw ności fizycznej dołącza się spraw ność w cełowem 
używ aniu broni, do k tórej należy arty le rzy sta . W obec poglądu i zu­
pełnie słusznego, że pierw szytn obowiązkiem żołnierza jest w każdej 
chwili być gotowym do obrony k ra ju , tak  samo ważnem  jest stałe  i cią­
głe przygotow anie do użycia swej broni w obronie k ra ju . Ten obowią­
zek tak  samo dotyczy podw ładnego w w ykonyw aniu czynności mu n a ­
kazanych  i to w jak  najsp raw niejszej i celow ej formie jak  i .zwierzch­
nika w w ydaniu  najskuteczniejszych  i celowych rozkazów. Lecz w szy­
stko to razem  w ziąw szy jest za mało. A by sprostać pokonaniu ew en­
tualnego niebezpieczeństw a— znajdu je  się tak  rozkazujących, jak  pod­



—  3 5 6  —

w ładnych w służbie czynnej w ojska w dzisiejszym  stanie rzeczy za 
mało. Na przyszłość stosunki się nie popraw ią, gdyż powiększanie 
a rm ji stałej —  jak  to zaznaczyliśm y n a  w stępie niniejszej rozpraw y —  
m usiałby wobec potęgi dzisiejszych środków  techniki wojennej u ros­
nąć do takiej potęgi, że społeczeństw o w jakim kolw iek państw ie nie 
m iałoby m ożliwości takiej potęgi utrzym ać. W ojskiem  musi być cały 
naiód . Z tego w ynika, że spraw ność i gotowość bojow a nie jest wszyst- 
kłem  d la  osób pośw ięcających się czynnej ąłużbie w ojskow ej, lecz do 
tego przychodzi nie mniej w ażny obowiązek nauczania tej służby 
w spółobyw ateli. Nie m ożna tu ta j określić m iary. J e s t  to obowiązek 
tak  wielki, tak. w ażny i zaszczytny, że w ystarczy  za ideę życia.

T rzeba więc szkolić nap rzód  podoficera zawodowego, jako tego 
k tó ry  jest najb liższą pom ocą w szkoleniu innych i k tó ry  ma najb liższą 
styczność z rekrutem . Nie m ożna o tem  zapom inać, że podoficer w y­
grywa, luib przegryw a wojnę; on jako mniej w ykształcony od oficera 
zbliża się um ysłem  do szeregowca, jest jego codziennym  zw ierzchni­
kiem, w gląda codziennie w te ta jn ik i żołnierza, k tóre mogą u jść  uw a­
gi oficera. Oficer jest już jednostką kierow niczą i nadzorczą. Dobór 
podoficera i jego w yszkolenie, dobór pod względem  fizycznym, mo­
ralnym  i um ysłowym  stanow i tak  dobrze o dobroci w ojska jak  dobór 
oficera pod tym i samymi względam i. W  całym  ciągu p racy  p rzy  i po 
wyszkoleniu w ysiłek  tych dwu jednostek stanowi kość pacierzow ą ca­
łego organizm u wojskowego i naruszenie w arunków  harm onijnego 
w spółżycia i w spółpracy  da je  wyniki jaknajfa ta ln ie jsze , czego dowo­
dem  żyw ym  są niedaw ne p rzew ro ty  społeczne w Rosji, gdzie b ra k  
zespolenia w ideji i p racy  tych zasadniczych jednostek  zaw ażył na 
szali istnienia regim u państwowego. D latego też oficer jako nauczyciel 
musi baczną uwagę zwrócić na  szkolenie sweigo codziennego pom oc­
nika, podoficera zawodowego. Tem  trudn iejsze jest zadanie im tru d ­
niejszy  jest zakres w ykładanego przedm iotu, a w a r ty le rji jest on 
takim, w ym agającym  wiele trudu  i pracy, tem bardzie j, że nie jeden 
typ działa jest w użyciu, lecz rozm aite kalib ry  o rozm aitym  sposobie 
działan ia  i składzie.

Podoficer zawodowy, to rzem ieślnik-instruktor, k tó ry  jest o w iele 
„łakom szy" rozm aitszych zagadnień sprzętu  arty lery jsk iego  niż żoł- 
nież z poboru. Jego ciekawość trzeba zadowolnić celowo i użytecznie, 
gdyż od jego w iedzy będzie zależną w iedza rek ru ta . T rzeba go też 
w tajem niczyć w sposoby p rzekazan ia tej w iedzy żołnierzow i, aby mu 
ułatw ić pracę. T rzeba go do tej p racy odpowiednio zachęcić i przygo­
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tować, oraz przysposobić um ysłowo i m oralnie, aby pomoc jego była 
bez zastrzeżeń  skuteczną. T u taj nauczyciel musi sobie w ykształcić 
asystenta.

Szkolenie szeregowych odbyw a się z pomocą podoficera. Oficer 
m usi trzym ać ręce na pulsie tegoż szkolenia, nie jako  widz, lecz jako 
opiekun. Z wyników szkolenia musi on  wyciągać wnioski o dobroci 
m a te rja łu  ludzkiego, tak  podoficerskiego szkolącego, jak  i uczniow­
skiego. T u taj ro la  opiekuna - nauczyciela', w kraczającego w tru d n ie j­
szych przypadkach  osobiście sta je  się tem  trudniejszą , że nie pozw ala 
na rów noczesne osłabienie au to ry te tu  podoficera wobec szeregowca.

D alszym  etapem  jest szkolenie podoficera rezerw y, k tóre odbywa 
się w yłącznie przez siły oficerskie z ew entualnem  dopuszczeniem  n a j­
lepszych sił podoficerskich zawodowych. Podoficer rezerw y podczas 
w ojny musi w całej pełni zastąp ić  podoficera zawodowego.

N ajtrudn ie jszem  już zadaniem  będzie szkolenie oficera rezerw y. 
M usi on posiąść w zakresie swej broni w szystko to, co będzie m u po- 
trzebnem  w polu. Pod tym  względem  musi on stać praw ie że na  równi 
z oficerem  zawodowym. Nie u legającą  w ątpliw ości jest rzeczą, że ofi­
cerowie rezerw y (arty lerji) w czasie w ojny będą w yzyskani odpo­
wiednio do swej specjalności t. j, zaw odu wykonywanego' w czasie 
pokoju. Jed n a k  nie wszyscy. P o trzeba w ielkiej ilości oficerów re z e r­
wy w polu nie pozwoli na przydzielenie w czasie w ojny wszystkim  
cyw ilnym  fachowcom, a oficerom rezerw y a r ty le rji fachowych miejsc 
w zespole w ojska. O dgryw ać tu  będzie rolę nie tylko fachowość i spe­
cjalizacja , lecz głównie spraw ność fizyczna, bowiem główną zasadą 
podczas w ojny jest: w szyscy zdrowi na front. S tąd  potrzeba rów no­
rzędnego przygotow ania w szystkich oficerów a rty le rji w rezerw ie, bez 
uw zględniania na  razie ich fachowości. Problem  ich nauczania s ta je  
się o ty le ła tw iejszy, że m a się do czynienia z ludźm i inteligentnym i 
i w ykształconym i. Jednakow oż pow staje  tu ta j ta  zasadnicza trudność, 
że język w ykładow cy —  że się tak  w yrazim y —  musi być odm ienny 
od języka używ anego do szeregowych. T rzeba się liczyć z n iedającym  
się zaprzeczyć faktem , że pośród kandydatów  na oficerów a rty le rji 
w rezerw ie znajdzie  się spory odsetek osobników posiadających  w y­
kształcen ie techniczne i zupełne przygotow anie podstaw  m atem atycz­
no-przyrodniczych i w tym  w ypadku  oficer - nauczyciel musi okazać 
się tą  powagą, k tó ra  w każdym  w ypadku nie będzie s ta ła  niżej pod 
w zględem  opanow ania tych gałęzi w iedzy, zw łaszcza o ile one się łą ­
czą z zagadnieniam i a rty le rji. Tego ty p u  oficer rezerw y musi to od­
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czuć, że przychodzi nauczyć się rzeczy, o ile nie zupełnie now ych dla 
niego, to w każdym  razie u ję tych  w szerszym  i głębszym  zakresie niż 
to sobie mógłby wyobrazić. Nie ma tu  mowy o pogłębianiu jego w iedzy 
technicznej, lecz o jej celowem zastosow aniu do potrzeb w ojska.

Byłoby to w yczerpanie tem atu  w zakresie posłannictw a nauczy­
cielskiego oficera arty le rji.

c. d. n.



Kpt. JULJUSZ ZDANOWSKI.

75 mm. A R M A TA  wz. 1897 W OPINJI 
ARTYLERZYSTÓW  SOWIECKICH.

W yższa a rty le ry jsk a  szkoła sowiecka dokonała w 1923 r. szeregu 
prób tyczących się zagadnień arty lery jsk ich , poruszających  naówczas 
opinję fachowców. Ciekawe spraw ozdanie z w yniku tych prób zn a j­
dujem y w piątym  zeszycie p rzeg lądu  „K rasnaja  a r tile r ja "  z tegoż 
roku, w artyku le  W . Iw anow a pod tytułem, „D ośw iadczalne prace w yż­
szej arty le ry jsk ie j szkoły w roku 1923“ . A rty k u ł ten  jest tern ciekaw ­
szy, że poruszone w nim zagadnienia pozosta ją  w dalszym  ciągu ak tu ­
alne bądź ze względu na to, że nie wszyscy jeszcze zdołali się po­
godzić z inow.acjami jakich od nas w ym agać będą w arunki „now ej" 
wojny, bądź też ze względu na to, że nie wszystkie te zagadnienia zdo­
łano dotychczas rozw iązać w sposób, k tó ryby  niew ątpliw ie zapew niał 
pożądane w y n ik i,1). P rzy  sposobności powrócimy do poszczególnych 
rozdziałów  teg'o a r ty k u łu  i om awianych w nich przedm iotów . Obecnie 
in teresu je nas ostatn ia część tego artyku łu : „Porów naw cze strzelanie 
działonu 3 “ (76,2 mm) dział pniow ych wz- 1902 i 75 mm. oryginalnych 
dział francuskich)".

Sam ty tu ł już potrafi w zbudzić zainteresow anie, posłuchajm y więc 
co mówią arty lerzyści sowieccy:

„O tom, że 75 mm arm a ta  francuska okazała się najdoskonalszą 
na naszym  kontynencie, wiadom o już oddaw na, d latego też porów na­
nie, a raczej mówiąc, w ykazanie charak terystycznych  jej właściwości,

1) A r ty k u ł  te n  sk ła d a  się  z c z te re c h  ro zd z ia łó w .
1) W a lk a  a r ty le r ji  z o rg an am i ogn iow em i p iech o ty .
2) S tan o w isk o  b a te r ji  o ro z rzu co n y ch  dz ia łach .
3) 2-w u, 3 -rzy  i 4 -ro  d z ia ło w e  b a te r je
4) P o ró w n aw cze  s trz e lan ie  d z ia łonu  3" (76,2 mm) ć z k ł  p o ło w y ch  wz. 

1902 i 75 mm (cryg ina lnych) d z ia ł fran cu sk ich ,
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budziło  szczególne zain teresow anie osób obecnych p rzy  próbie. Zain­
teresow anie to zw iększał fakt, że strzelan ie z oryginalnej 75 mm a r­
m aty francuskiej i do tego francuskim i pociskam i, odbyw ało się w Ro­
sji poraź pierw szy od czasu  istnienia tej arm aty , t. j. od 25 lat. Na nie­
szczęście nie m ożna było wypróbow ać strze lan ia  francuskiem i szrap- 
nelam i i trzeba było ograniczyć się do strze lan ia  uderzeniow ego g ra­
natam i.

P róba by ła  u rządzona jedynie d la  zdobycia danych n a tu ry  tech­
nicznej i d latego czynnik tak tyczny  usunięty  był zupełnie.

P rzedm iotem  porów nania było: 1) określenie czasu potrzebnego 
na w strzelan ie rosyjskiego i francuskiego działonu do działonu nie­
przyjacielskiego; 2) określenie szybkości ognia; 3) określenie stopnia 
łatw ości przenoszenia ognia przy  ostrzeliw aniu celów, zarów no w kie­
runku jak  i na  donośność; 4) określenie stopnia stateczności dział; 
5) łatw ość p racy  obsługi działonów.

W arunk i strze lan ia  zupełnie proste, odległość do celu około 3 k i­
lom etrów ; działony na stanow iskach odkrytych, przyczem  jednak  ce­
lowanie pośrednie; dowódcy działonów przy  działach.

W yniki następu jące:

C z a s  po trzebny na w strzelan ie rosyjskiego działonu 4 min., 
francuskiego 7 min., co tłóm aczy się n iedostateczną w praw ą obsługi 
p rzy  usadawianliu.

S z y b k o ś ć  o g n i a  w ynosiła 7,5 sek. na jeden strzał, —  dla 
rosyjskiej a rm a ty  i  2,8 sek. — dla francuskiej.

Ł a t w o ś ć  p r  z e n  ô s z  e n i  a  o g n  i a. —  po stronie francuskie j 
arm aty , ponieważ pomimo, że pod lemiesz rosyjskiej arm aty  podło­
żono okrąglak, to  jednak  przy  zm ianach kierunku bardziej d a ją  się 
odczuć p rzerw y w w ykonaniu ognia, aniżeli z a rm a tą  francuską. 
O strzeliw anie na donośność da je  się też szybciej w ykonać z arm aty  
francuskiej, dzięki podziałow i p racy  przy nastaw ianiu  przyrządów  
celow niczych (niezależna lin ja  celow ania). Zm iany k ierunku dośw iad­
czane były  tylko w granicach kątow ej przesuw alności działa francus­
kiego bez zm iany jej zasadniczego (usadowionego) położenia.

S t a t e c z n o ś ć  francuskiej arm aty  jest taka, że położony na 
kole fu tera ł od binokli pozostał po w ystrzale na szynie. Chce się po­
wiedzieć: „Czegóż w ięcej jeszcze trzeb a?"  N asza arm ata  bardzo  jest 
pod tym  względem  skom prom itow ana.

Ł a t w o ś ć  o b s ł u g i w a n i a  jednaka, jeśli sądzić o tern ze 
stopnia zm ęczenia obsługi, w danym  w ypadku po 82 strzałach , danych
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przez każde działo. Jednak , biorąc pod uwagę podział p racy  celow­
niczego pom iędzy dwóch ludzi, jak  też stateczność francuskiego dzia­
ła. wyższość jego by ła  oczywista dla wszystkich.

W y s z k o l e n i e  o b s ł u g i ,  debrze już zaznajom ionej z dzia- 
łoczynam i przy rosyjskiej arm acie, w ym agało wszystkiego dwóch ćwi­
czeń, w ynoszących razem  około 3 godzin. Obsługą p racow ała spraw nie 
i bez uchybień.

Ogólne w rażenie jakie w yw arła „dokładność" ognia francuskiej 
arm aty, jej szybkcstrzełność i zupełna stateczność w czasie strze la­
nia, zjednało  do niej głęboką sympaltję w szystkich obecnych przy  p ró ­
bie i, nie bacząc na rodzim e więzy jakie nas łączą z naszą arm atą, 
„ogólna opinja" p rzyznała  tej „najdoskonalszej"  należne jej uzna­
nie, U trudnieniem  przy  strze lan iu  z francuskiej arm aty  był jej ham u­
lec, k tórego  opuszczenie po ukończeniu w strzeliw ania pow odu­
je n iepożądaną przerw ę od 1,5 do 2 minut. Co zaś jest już zu­
pełnie nie do w ybaczenia francuskiej arm acie —  to jej sław etny k ą ­
tomierz. W y p ad a  dziwić się jedynie w jaki sposób tak  archaiczny 
p rzy rząd  mógł się do tąd  utrzym ać przy tej „doskonałości". Tłóm aczy 
to  się częściowo, jak  wiadomo, fałszyw ym  „patrio tyzm em " francuzów, 
k tó rzy  nie chcieli zastosow ać do swych arm at niemieckiego kątom ie­
rza  panoram icznego. N ależy przypuszczać, że francuzi nie raz musieli 
tego żałować.

Szkoła zajm ie się zastosow aniem  naszej lunety  panoram icznej do 
fiancuskiej arm aty  i przy następnych próbach uwzględni ten  czynnik 
w espół z innem i charakterystycznem u w łaściw ościam i „francuzeczki". 
Sum ując w yniki próby i przechodząc od techniki do tak tyki, mimo- 
wóli w ypada wrócić m yślą do poprzedniego rozdziału , w zw iązku z za­
gadnieniem  pożyteczności 2 i 4 działow ych batery j.

N iedoskonałość (stosunkowa) naszego 3 calowego potowego dzia­
ła pow strzym uje nas decydująco od p rzejścia  do m ałodziałow ych b a­
teryj, k tórych  praw o istnienia d y k tu ją  n iektóre współczesne p rzew i­
dyw ania taktyczne.

Spotyka się to, jak  w ykazano wyżej, jeszcze z innemi przeszko­
dami, k tó re  jednak  możnaby przezw yciężyć, jak  wiele innych rzeczy, 
k tó re  przezw ycięża się, gdy tego w ym aga konieczność, nie bacząc na 
istnienie przyczyn n a tu ry  historycznej, naw ykow ej, trad y cy jn e j, iner­
cyjnej i t. p.

B raki techniczne m ożna jednak  przezw yciężyć tylko zapomocą 
techniki. D latego też, należy przypuszczać, że gdyby nasza obecna
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(lub przyszła) arm ata  polew a m iała w ybitne w łaściw ości pokrew ne 
arm acie francuskiej, to zagadnienie p rze jśc ia  do dw udziałow ych jed ­
nostek ogniowych nie znajdow ałoby się na tak  konserw atyw nym  grun­
cie na jakim  zna jdu je  się w tej chwili.

Zagadnienie bardzo złożone, niemniej jednak  chciałoby się rzec: 
„Tow arzysze technicy —  pomóżcie arty lerzystom  linjow ym ".

—  W  ciągu długich ła t w ojny 75-ka, to ,,glorieux canon de 75“ — 
praw ie że personifikow ana we F ran c ji w ocenie w artości i oddanych 
usług —  przeszła  w iele prób, k tóre w yrobiły jej należną opinję po obu 
stronach  frontu.

Zarówno podczas w ojny jak  i później by ła ona przedm iotem  b a­
dań, dociekań i dyskusyj, k tó re  w ykryw ały  jej zalety  i wady, chw a­
liły  i ganiły —  w szystkie argum enty  za i przeciw  znane są już chyba 
w lite ra tu rze  całego świata.

Pomimo wszystko co było kiedykolw iek o niej pow iedziane i po­
mimo w szystko co się czyni ku  udoskonaleniu dział polowych, pozo­
sta ła  do dziś bez poważnej konkurencji.

M y, k tó rzy  ją znam y zbliska, k tórzy  w iązaliśm y z nią w łasne 
irudy  w w ielkich w ysiłkach wojny, wiemy, że w troskliw ych i um iejęt­
nych rękach an ty lerzysty  nab iera ona tych zalet, k tórych  nie zdoła 
w ykazać proste badanie przyrządów  i mechanizmów. Pozostaw m y 
jednak  d la swej pam ięci obrazy z pola w alk  i przejdźm y do sposobu 
patrzen ia  bezstronnych badaczy.

Porów nanie dział, o k tórych  tu  mowa, jest dla nas niew ątpliw ie 
ciekawym  przedm iotem , poniew aż oba te działa w chodzą u nas w stan  
uzbrojenia. Że dotychczas nie pow stała  u nas m yśl w ykonania p rak ­
tycznej próby porów nania tych dział jeslt rzeczą zupełnie zrozum iałą 
ze w zględu na to, że m ieliśm y doskonałą sposobność porów nania ich 

w łaściw ości technicznych, w najdogodniejszych w arunkach  jakie m oż­
na sobie w yobrazić t. j. na wojnie. Z daje się, że nie posiadam y żad ­
nych w ątpliwości, k tćreby  wym agać jeszcze mogły dodatkow ych do­
ciekań, dlatego też spróbujm y porów nać cudzą opinję z cp in ją  jaką 
Sobie zdołaliśm y sami wyrobić.

Ze spraw ozdania, k tóre m am y przed  sobą, w idać aż nadto  w yraź­
nie, że oipinija a rty le rzystów  sowieckich jest nie tylko po sirenie 75-ki, 
lecz naw et uw aża ją  za działo, którego w łaściw ości techniczne po­
zw ala ją  najzupełn ie j na rozw iązanie „w spółczesnych przew idyw ań 
tak tycznych“ , M ożnaby się tym  zadowolić, ale pobudzona w nas am ­
bicja badaczy  dostrzega pew ne drobne nieścisłości i jedynie w poszu­
kiw aniu „praw dy dla praw dy", chcielibyśm y się nad niemi zastanowić.
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Posiadany  w postaci spraw ozdania m ate rja ł nie jest n iestety  do­
stateczny, aby dość w yraźnie można było odtw orzyć sobie przebieg 
doświadczenia,

Pierws.zą rzeczą, k tó ra  nas zastanaw ia, jest różnica czasu po­
trzebnego na w strzelanie rosyjskiego i francuskiego działa. B iorąc n a­
wet pod uwagę przyczynę, jaką  podaje au to r artyku łu  ■— usadaw ia- 
nie — nie o trzym ujem y ścisłości obliczeń, W  czasie w strzeliw ania, 
działo mogło być usadow ione raz, po dostatecznem  w strzelan iu  k ie­
runku, P osługu jąc  się liczbami jakie znajdu jem y w spraw ozdaniu, w i­
dzimy, że na usadow ienie potrzeba było 1,5 do 2 m inut czasu; odli­
czając średnio 1,75 m inuty na rachunek „usadaw iania", o trzym uje­
my 5,25 min, czasu straconego na w strzelanie działa francuskiego, a 
więc o 1,25 min. więcej aniżeli tego w ym agało w strzelanie działa ro ­
syjskiego.

Jak ież  czynniki mogą sk ładać się na szybkość w strzelan ia działa? 
Jedynie chyba —  szybkostrzelność działa, spraw ność działan ia ob­
sługi no i chyba jeszcze spraw ność kierującego ogniem.

K orzystając ciągle z podanych liczb, widzimy, że:
s z y b k o s t r z e l n o ś ć  a rm aty  rosyjskiej w y raża  się w ilości 

S strzałów  na m inutę, francuskiej zaś — 21;

s p r a w n o ś ć  o b s ł u g i  —  „obsługa pracow ała spraw nie i bez 
uchybień".

R óżnica czasu obciąża ostatn i czynnik, k tó ry  nie był b rany  w ra ­
chubę p rzy  obliczeniach t. j. s p r a w n o ś ć  k i e r u j ą c e g o  o g ­
n i e m .  Spraw ność ta  w danym  w ypadku, w stosunku do działa  fran ­
cuskiego, przedstaw ia  się do tego stopnia ujem na, że „doskonałość 
naszego kontynentu" da je  praw ie dw a razy  gorsze wyniki aniżeli „‘sto­
sunkowo" ale —  niedoskonała 3-calówka,

Jeżeliby  niespraw ność k ierującego ogniem w yrażała  się w p rze­
dłużeniu czasu potrzebnego norm alnie na w strzelanie arm aty  francus­
kiej tylko o 1,25 min., to znaczyłoby, że w yższość jej nad  arm atą  ro­
sy jską by łaby  rów na 0. W idzim y, że jest to  niem ożliwością —  zap rze­
czenie tego zna jdu jem y w samem choćby spraw ozdaniu. B ardziej 
praw dopodobny w ydałby  się odwrócony stosunek czasu, k tó ry  n a j­
praw dopodobniej jednak  będzie w prost p roporcjonalny  do stosunku 
szybkcstrzelności tych dział.

Samo rozum ow anie w ykazuje, że s z y b k o s t r z e l n o ś ć ,  w y­
raża jąca  się stosunkiem  ilości strzałów  do przeciągu czasu, w ynika
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poproslu  z ł a t w o ś c i  o b s ł u g i w a n i  a, na k tó rą  sk łada się (przy 
tym  samym rod zaju  sprzętu  i p rzy  tym  sam ym  kalibrze) zw rotność 
działa, doskonałość i p rosto ta  urządzeń, łatw ość m anipulacyjna p rzy ­
rządów  i mechanizmów. Zrozum iałe jest, że najw iększą możliwą 
szybkością ognia jakiegoś działa nie będzie bynajm niej szybkość na 
jaką  pozw ala jedynie czas potrzebny na pow rót lufy do położenia 
norm alnego i granice możności działoczynów przy  nabijaniu  i daw a­
niu strza łu  —  należy tu  b rać  pod uwagę działo w ycelow ane jak  też 
wym agać u trzym ania podczas ognia dokładności początkow ych n a­
staw ień, a więc spraw dzenia ich p o  każdym  strza le  i dokonania po­
praw ek, w razie zruszenia się.

Jeżeli, ko rzysta jąc  z m aterja łów  jakie m am y w tej chwili pod 
ręką, przyjm iem y z pew nem  przybliżeniem , że czas stracony  na od­
rzu t lufy i pow rót jej do położenia pierw otnego wynosi:

1,27 sek, d la arm aty  rosyjskiej i 
1,94 sek. d la arm aty  francuskiej, 

o, biorąc za spraw ozdanie liczby w yrażające  szybkość ognia w jed ­
nostce czasu, potrzebnego na danie jednego strzału , otrzym am y pew ną 
pozostałość czasu, k tó ra  wynosi:

6,23 sek. dla arm aty  rosyjskiej i 
0,86 sek. d la arm aty  francuskiej.

Czas ten w yraża p racę obsługi zużytą na przygotow anie działa, 
licząc od chwili gdy lufa jest już w położeniu bcjowem . J e s t  on, jak  
widzimy, około 7 razy  dłuższy dla arm aty  rosy jsk iej, aniżeli dla a r ­
m aty  francuskiej,

O bliczenia te, aczkolwiek przybliżone, potw ierdza jednak  p ra k ­
tyka.

75-ka, naw et nieusadow iona, zrusza się po strza le  bardzo n ie­
znacznie; popraw ienie w ycelowania da się najczęściej uskutecznić 
w tym  samym czasie co nabicie działa. Czas 0,86 sek. w ystarcza za ­
ledw ie na  dostanie naboju, zam knięcie  zam ka (o tw arcie — jeszcze 
przed dojściem  lufy do położenia pierw otnego) i danie strzału ; dla 
n iespraw nej obsługi, jak  w danym  w ypadku, nie jest to  chyba zbyt 
długi przeciąg czasu. ')

Co do 3-calówki to, skutkiem  wielkiego braku  stateczności, musi 
ona być po każdym  strza le  praw ie na nowo w ycelowana.

') N a jw ięk sza  m ożliw a szybkość ogn ia  75-ki w ynosi, jak  w iadom o, około  24 
s trz a łó w  na m inu tę .
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N astępnem i czynnikam i, zumiej sza jącem i w w ielkiej m ierze szyb­
kość ognia, są w adliw e urządzen ia  mechanizm ów i w reszcie —  same 
działoczyny.

W adliw ość u rządzen ia  mechanizm ów jest dw ojaka. P rzedew - 
szystkiem  więc w adliw ość ich budow y, czego jaskraw ym  przykładem  
jest m echanizm  k ierunkow y. M echanizm  ten , zachow ując zew nętrzn ie  
w szelkie pozory przydatności, jest w  rzeczyw istości w  ciągłej z ce­
lowniczym niezgodzie, k tó ra  w yraża się w zaw ziętej i zdecydow anej 
opozycji. D rugą w ielką w adliw ością urządzenia , jest skupienie w szyst­
kich bez w y ją tk u  przyrządów  celow niczych i mechanizm ów pod ręką 
celowniczego. Celowniczy jest tu  jedyną osobą, na k tó rej leży obo­
wiązek w ypełniania w szystkich czynności, sk ładających  się na  w yce­
low anie działa. 'W ziąw szy p o d  uw agę to  co ju wyżej pow iedziano 
o s ta teczn o śc i działa, w idzim y jakiej szybkostrzelności m ożna w y­
m agać od tego pod każdym  w zględem  upośledzonego sprzętu .

Nie koniec na tern, jeżeli rozpatrzym y rosyjskie działoczyny to 
będziem y mieli możność stw ierdzić jak  b ard zo  grzeszą one przeciw ko 
elem entarnem u pojęciu organizacji p racy  w zespole. Niem a tu  dążno­
ści do racjonalnego podziału  czynności i w ysiłku, ani też dążności do 
zyskania na czasie. W yłan ia  się natom iast w yraźnie zdecydow ana 
dążność d o  pow ierzenia jednej osobie w szystkich „w ażniejszych" 
czynności p rzy  dziale. Czyni się to naw et w tedy  gdy, szczęśliwym  w y- 
podkiem, w łaściw ości konstrukcy jne działa w ym agają innego rozw ią­
zania, T ak więc, nadom iar wszystkiego, pow ierza się jeszcze celow­
niczem u daw anie strza łu . Na ile jest to n iedo rzeczne rozum ie najle­
piej chyba sam  celowniczy. O barczenie tą  czynnością celowniczego 
m a n ie ty lk o  tę  złą stronę, że dodaje p racy  i tak  już przeciążonem u 
kanonierow i obsługi, lecz przeidewszystkiem, że jest to czynność, k tó ­
rą  w ykonać jest m u n iezm iern ie trudno  i k tó ra  w ym aga od niego 
wiele uwagi, czasu i wysiłku.

A by dać s trza ł siedząc, celow niczy musi odchylić się bardzo 
w tył, lecz nie m ając  oparcia d la nóg an i też dla drugiej ręki, niem a 
dosta tecznej siły  do pociągnięcia za cięgiel. P o staw a  w jakiej m oże 
to  uczynić, jest n ien a tu ra ln a , m ęcząca i zagraża m ożnością upadku  
2 siodełka w chwili strzału .

A by dać strza ł stojąc, celowniczy, po w ycelow aniu działa, musi 
ująć -cięgiel i cofnąw szy się w zdłuż łoża dać strza ł, w rócić n a  m iejsce, 
popraw ić nastaw ien ie  i w ycelow anie, poczem  znów się cofnąć, dać 
strza ł i t. d., przyczem  w ruchach  tych p rzeszkadza mu jeszcze sio­
dełko.
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W  jednym  i drugim  w ypadku jest to  czynność trudna, długa 
i męcząca. Ta sam a czynność nie p rzedstaw ia natom iast-żadnej tru d ­
ności dla zamkowego, k tó ry , sto jąc czy siedząc, może ją  wykonać 
spraw nie i w ten sposóib —1 p rzy jąć  bardziej p roporcjonalny  udział 
w p racy  zespołu.

A  jednak  były  jakieś względy, które, mimo w szelką oczywistość, 
nie pozw oliły na takie rozw iązanie. N ajpraw dopodobniej miało to  za 
podstaw ę ogólnie panu jące  w Rosji stosunki, a więc szerzący się 
w szechw ładnie analfabetyzm  i urobioną w tym  kierunku opinję, k tó ­
ra  odm aw iała szarym  masom w szelkiej inteligencji. R acjonalna  or­
ganizacja p racy  obsługi w działonie pow odow ała w idocznie zbyt 
w ielkie zapc-trz-ebowanie na „in teligencję", na  co, jak  praw dopodo­
bnie przypuszczano, R osja nie m ogła sobie pozwolić.

U nas w ybrano inną drogę, opiera jąc działoczyny 76-ki na mo­
żliwie racjonalnym  podziale p racy  i -dążąc do osiągnięcia większej 
szybkostrzelności. Czy zrobiono w tym  k ierunku w szystko co można 
było  —  trudno  pow iedzieć, w każdym  razie  n iek tó re  dyw izjony a r ­
ty lerji konnej po sz ły  dalej niż odw aży ł się regulam in i sam orzutnie 
ćw iczą zam kow ego w nastaw ian iu  celow nika, aby  zm niejszyć jeszcze 
bardziej p ra cę  celow niczego i sk róc ić  czas p o trzebny  ,na przygo to­
w anie działa do strza łu .

W ydaóby się mogło-, że ubieganie się o szybkostrzelność m a słu ­
szność tylko w granicach zazw yczaj używ anego tem pa ognia. W ia­
domo, że tem po w yrażające  się w ilości 21 strza łów  na m inutę jest 
n iedopuszczaln ie, ta k  ze względu na sam  sp rzę t jak te ż  ze w zględu 
na o lbrzym ie zużycie am unicji, k tó re j dow iezienie, a p rzedew szyst- 
kiem  fab rykow an ie  w z-bliżonem choćby tem pie jest nie do pom y­
ślenia,

A  jednak  — tak, najw iększa możliwie szybkostrzelność jest jed ­
nym  z głów nych w arunków , jakim  powinien odpow iadać nowoczesny 
sprzęt a rty le rji. Da się to uzasadnić chociażby ty lko  istnieniem  tych 
krytycznych chwil walki, k tó re  może zd a rza ją  się nie nazbyt często, 
ale k tó re  w jednej kró tk iej chwili decydu ją bezpow rotnie o późn iej­
szych losach. Chwile takie uspraw iedliw ią użycie najszybszego ognia 
jaki m ożna ze sp rzę tu  w ydobyć, chociażby n aw e t ze szkodą dla 
niego.

Pozatem  jednak  szybkostrzelność sprzętu  jest źródłem  elastycz­
ności ognia, a im źródło  to jest bogatsze, tem  ogień jest bardziej 
giętki i może być bardziej i łatw iej stopniow any, zależnie od potrzeby.

R ozpatrzm y tabelę p rzedstaw iającą  stopnie tem p a 75-'ki.
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Tempo ognia Ilość strzałów  
na minutę Czas trwania ognia U W A G I

w olne . .. 
zw ykle . .

szyb k ie . .

mniej niż 2
2

1 41 od 6 do 8
l od 10 do 12

bez ograniczenia 
kilka godzin . .

nie dłużej niż 15 m. 
nie dłużej niż 5 m. 
nie dłużej niż 2 m.

jednakże, jeżeli ogień trwa 
bardzo długo, to całko­
w ite zużycie amunicji 
nie powinno przekraczać 
100 strzałów na działo  
i na godzinę.

Ja k  widzimy, najw yższy stopień szybkiego tem pa wynosi za led­
wie połowę najw iększej, osiągalnej szybkości ognia tego działa,

T abela ta  wTykazu je  w pełni biedotę ogniową 76-ki, k tó ra  przy  
najw iększym  w ysiłku obsługi osiąga zaledw ie drugi stopień szybkie­
go tem pa 75-ki i jest już u kresu  swoich możności —  w tedy gdy 75-ka, 
strze la jąc  z tem, sam em  tem pem , zużyw a ty lko  2/3 upraw nionej reg u ­
lam inem  szybkości ognia, zachow ując w zapasie jeszcze przeszło 60% 
możności zw iększenia tem pa.

P odejm ując próbę, k tó ra  m iała dać ścisłe dane, ch a rak te ry zu ją ­
ce techniczne właściw ości porów nyw anego sprzętu, sowiecka a r ty le ­
ry jsk a  szkoła nie um iała jednak  w idocznie korzystać z uzyskanych 
liczb, taksam o jak  nie um iała zresztą  uniezależnić otrzym yw anych 
w yników  od w pływ u przyczyn  pobocznych, Tem  jedynie ty lko m ożna 
tłóm aczyć b łędnie w ysnu te w nioski.

Nie przem aw ia nam  też do przekonania zapew nienie, tyczące się 
łatw ości obsługiw ania sprzętu  i stopnia zm ęczenia obsługi.

, S praw ozdan ie s tw ierdza, że:

„Łatw ość obsługiwania jednaka, jeżeli sądzić o tem  ze stopnia 
zm ęczenia obsługi, w danym  w ypadku po 82 strza łach  danych przez 
każde działo".

Stopień zm ęczenia w yraża niew ątpliw ie położoną pracę, na k tó ­
rą. sk łada się w ielkość w ysiłku i czas jego trw ania.

W ysiłek  obsługi przy  obu działach nie jest jednaki, o czem  mo­
żna było  przekonać się już w cześniej, gdy om awiano trudność użycia 
mechanizm ów 76-ki, b rak  stateczności tego działa i w reszcie nierów- 
nom ierność podziału  p racy  pom iędzy kanonierów .

Czas trw an ia w ysiłku w ypada bardzo niekorzystnie d la 76-ki.
P rzeg ląd  A rty lery jsk i
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Jeże li p rzyjm iem y d la uproszczenia, że podczas odrzutu  i po­
w rotu  lufy obsługa nie w ykonyw a żadnych czynności p rzy  dziale 
(przez co nie popełnim y p rak tyczn ie żadnej nieścisłości), to p raca 
obsługi w yrazi się przeciągiem  czasu, jaki upłynie od chwili pow ro­
tu lufy do chwili gdy działo jest znów gotowe do strzału .

M ożna to  przedstaw ić graficznie jak  na rys. 1, gdzie a oznacza 
czas odrzutu  i pow rotu  lufy, b czas p racy  obsługi, przyczem  a i b 
oznaczają w artości odnoszące się do 76-ki, zaś a‘ { b‘ w aitości od­
noszące się do 75-ki.

?6
«<- ® x —

r s ________
a — ~ - S +  R y s ź

W  serji n s trza łów , b.n jest ca łk o w itą  p racą  obsługi. P raca  ta  bę- 
będzie p rze rw an a  n razy  na  przeciąg  a czasu, w k tó rym  obsługa nie 
p racuje. O czyw iste jest, że p raca  będzie tem  ła tw ie jsza  i mniej m ę­
cząca im b jest m niejsze i im a jest w iększe.

D la porów nania zobrazujem y graficznie w ypadek, w którym  ob­
sługa obu dział p racow ała pozornie z jednakim  wysiłkiem , poniew aż 
z obu dział s ta ran o  się praw dopodobnie uzyskać m ożliw ie najw iększą 
szybkość ognia.

T ak więc rys. 2, w odcinkach a.n i b.n, p rzedstaw ia  w ysiłek  ob­
sługi w ciągu jednej m inuty, p rzy  strzelan iu  z najw iększą szybko­
ścią-
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<- — ci— — —  — — —  — b — -
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Zaw ahalibyśm y się napew no tw ierdzić, że w  tym  w ypadku zm ę­
czenie olbsługi p rzy  obu działach  jest jednakie . Bez porów nania tru d ­
niej jednak  przypuszczać, że zmęczenie obsługi obu dział będzie 
jednakie po daniu  jednakiej ilości strzałów .

Na rys. 3 znajdu jem y porów nanie p racy  obsługi p rzy  tej samej 
ilości strzałów .

S s fr z a ló iJ  - 1 / m i  n u la .
? 6 \
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R y s .  3.

T rudno dom yślać się w jaki sposób stw ierdzano  stopień zm ęcze­
nia obsługi. Poza w ątpliw ościam i, k tó re  już w ysunęliśm y, nasuw a się 
jeszcze uw aga co do nieproporcjonalności zm ęczenia poszczególnych 
kanonierów  obsługi. Nie ulega w ątpliw ości, że przy  najszybszym  n a ­
wet ogniu, zam kow y 76-ki zachowa praw idłow ość oddechu i pełny 
spokój ducha. N iepodobna jednak  powiedzieć tego o celowniczym  
lub kierow niczym .

A by mieć dokładny obraz łatw ości obsługiwania sprzętu  i stop­
nia zm ęczenia obsługi, należałoby  dać z obu d z ia ł tę sam ą ilość s trza ­
łów w tym  sam ym  przeciągu czasu, a następnie porów nać przede- 
w szystkiem  stopień zm ęczenia poszczególnych kanonierów  obu ze­
społów  i w ziąć to pod uwagę p rzy  określaniu  stopnia zm ęczenia ze­
społów.

D opraw dy, gotowi jesteśm y przypuszczać, że nasze wyrozum o- 
wane w ątpliw ości są bliższe praw dy, aniżeli wyniki uzyskane przez 
a rty le rzy s tó w  sow ieck ich  drogą p rak ty czn ej próby.

— O sta teczn ie , 75-ka zyskuje sobie ,,g łęboką sym patję" i „należ­
n e  jej uznanie" ogólnej opinji za „dokładność" ognia, za szybkostrzel- 
ność i zupełną stateczność w czasie strze lan ia, ale,., nie podoba się 
ham ulec, a już „sław etnego" sw oją archaicznością kątom ierza „ogól­
na opinja" nie wybacza.

Nie będziem y mówili o ham ulcu, k tórego  m ożna poprostu  nie 
używ ać i un iknąć w ten  sposób ła tw o  jego ujem nego w pływ u na 
„szybkość w strzeliw an ia" .



—  3 7 0  —

Co do kątom ierza, to jes t oci istotnie w adliw y. Nie m ożna jednak  
/godzić się z sowiecką szkołą a rty le ry jsk ą , k tó ra  za jedyną, tak  w iel­
k ą  w adę k ą to m ierza  75-ki uw aża  to , że  nie jest on  ką to m ierzem  p a­
noram icznym , i k tó ra  przypuszcza, że w staw iając sw oją „now oczesną 
p an o ram ę" za radz i tem u, czem u d ław iący  się szowinizmem, francuzi 
nie chcieli zaradz ić przeszło  od ćw ierć wieku, mimo oczyw istą po­
trzebę.

Isto tną  w ad ą  kątom ierza 75-ki jest sztyw ne połączenie go 
z dźw igarem  i b rak  niezależnego ruchu w płaszczyźnie prostopad łej 
dc p łaszczyzny s trza łu  jak  też w p łaszczyźnie rów noległej do niej. 
P ierw sze bowiem  w ym aga obliczania popraw ki odchylenia, w ynika­
jącej z nachylenia czopów kołyski; drugie u trudn ia  obsługiwanie dzia­
ła, w ym agając zachow ania specjalnych ostrożności p rzy  celow aniu  
i nadaw aniu  podniesienia, dla uniknięcia b łędu  wycelowania, w yni­
kającego z pochyłego i zm iennego położenia kątom ierza. Pozatem , 
kątom ierz ten  m a jeszcze inne w ady ale m a też i swoje zalety. „A r­
chaiczność" tego p rzy rząd u  m oże razić arty lerzystów  naw ykłych do 
„kom fortow ych" urządzeń , ale p rzes tan ie  p rędko  razić  tego, k to  n au ­
czy się p atrzeć  pod k ą tem  praktycznej potrzeby. W reszcie, „nowo­
czesny kątom ierz panoram iczny" nie uw alnia 76-ki od tych  samych 
niedogodności, jak ie  stw ierdzam y w 75-ce, a oba one są jednako 
p rzestarza łe  w stosunku do kątom ierza —  busoli, k tó ry  m ożna dziś 
jedynie uw ażać za nowoczesny kątom ierz działowy.

N ależy pow ątpiew ać, czy francuzi isto tn ie  tak  bardzo  żałow ali 
i -czy is to tn ie  ta k  w iele s trac ili nie zm ieniając p rzez iern ik a  75-ki na 
kątom ierz panoram iczny. Przeciw nie, m ożna przypuszczać, że zd ro ­
wy rozsądek  pozw olił im odróżnić isto tną  po trzebę od pozoru. Ten 
sam  „szowinizm", czy też „zdrow y rozsądek" pozw olił im w ygrać 
wojnę, do k tó re j by li jak  najm niej przygotow ani.

M iejm y nadzie ję , że podobny rozsądek w skaże nam  kierunek, 
w jakim  powinien się zwrócić nasz w ysiłek. N ależy przypuszczać, 
że postąp im y  inaczej aniżeli uczyniliby to  a rty le rzy śc i sow ieccy i, 
pozostaw iw szy 75-ki w spokoju, zajm iem y się energicznie 76-kami, 
których  n iestety  m am y zbyt wiele, aby nie zw racać uwagi na is to t­
nie ujem ne strony  archaiczności ich m echanizm ów, jak  też na ich 
grzechy głów ne p rzeciw ko  zasadniczym  w arunkom  jak: celność ognia 
i szylbkostrzelność, nie mówięc już o donośności.

Spraw ozdanie arty le ry jsk ie j sowieckiej iszkoły jest dla nas mi­
mo w szystko nauką. W artoby  dopraw dy poddać rew izji nasze po­
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glądy  i spraw dzić na ile w ykorzystano w łaściw ości ogniowe naszego 
sp rzę tu  w cellu u lepszenia jak  najbardzie j i „unow ocześnienia" na­
szych „przew idyw ań tak tycznych". Bez tego, nie trudno  je s t popaść 
w zasadniczy b łąd , p rzysposab iając w ojsko do  w ojny  jak ą  by ła ona 
ostatnio, zam iast p rzysposabiać je do w ojny  jaką będzie ona n a jp raw ­
dopodobniej w  przyszłości, w edług wszystkiego co dziś na  to w ska­
zuje.



K om andor  por.  W. STEYER.

OGÓLNE WYTYCZNE DO KIEROWANIA 
OGNIEM MONITORÓW RZECZNYCH.

Wniknijmy teraz w rozumowania artylerzysty lądowego: nie 
zamierza on ze względu na zasadę zachowania jednos tajności syste­
mu k. o. i materiału uzbrojenia rzecznego i lądowego przezwyciężyć 
trudności, nastręczanych odrębnym charakterem, warunków strze­
lania z monitora, dla tego też iposulaty jego nie są złożone, a wyma­
gania techniczne — minimalne. To ostatnie jest bezwzględnie wielką 
zaletą.

Zasadą tego rozumowania jest założenie: „Jeśli jednakowy wy­
nik osiąga się kilkoma sposobami w jednakowym czasie, to najlep­
szy sposób jest ten, który jest tańiszy".

A więc lądowy artylerzysta mówi nam:
„Rozpatrując strzelanie artyleryjskie z monitorów rzecznych 

traktować je będę jako baterje pływające, jako-, że tak powiem, coś 
w rodzaju pociągu pancernego. To też zasada strzelania artyleryj­
skiego z monitorów jest niczem innem, jak strzelaniem artylerji lą­
dowej z pewnemi zmianami i koniecznym przystosowaniem w zależ­
ności od niektórych technicznych, względnie lokalnych warunków".

Jednym z ważniejszych postulatów strzelania i przystosowania 
ognia są warunki terenowe, z któremj bezwzględnie artylerzysta 
musi się liczyć w pierwszej linji, gdyż od nich to zależy obranie tak 
ważnych czynników strzelania, jak prawidłowy wybór stanowiska 
baterji i punktu obserwacyjnego. Punkt obserwacyjny, to najważniej­
sza część pozycji baterji, to jakby mózg, jakby centrala z której wy­
chodzą wszystkie zarządzenia dla osiągnięcia wytkniętego zadania. 
Bez dobrej, prawidłowej i pewnej obserwacji jest nie do pomyślenia 
wprost przeprowadzenie szybkiego wstrzeliwania (co jest jednym



z kardynalnych  zasad  s trze lan ia  arty leryjskiego), skutecznego  ognia 
i nie m arnow an ie  pocisków .

N iestety , tak  w w yborze stanow iska, jak i obran iu  p k t. obserw . 
n apo tykam y p rzy  strze lan iu  z m onitorów  na n ieprzezw yciężone n ie ­
raz  trudności, tem bardzie j, o ile akc ja  toczyć się m a na naszych 
w schodnich granicach, gdzie w ybrzeża  b ło tn istych  rzek  stanow ią 
jaknajgorsze p o d  tym  w zględem  w arunk i terenow e, z k tó rem i musi 
się jednak n ies te ty  liczyć a r ty le rzy s ta  i b rać  je pod uw agę.

W  p ierw szym  w ypadku  (stan. baterji) jesteśm y w ysoce sk rę ­
pow ani i uza leżn ien i k o ry tem  rzek i, jak rów nież i ch a rak te rem  jej 
b rzegów . O ileż w lepszym  położeniu  znajduje się pod tym  względem  
dow ódca b a terji na lądzie. On decydu je  i w y b iera  sobie tak ie  stano ­
w isko  d la  swej baterji, k tó re  odpow iadać będzie w szystk im  w y m o ­
gom, staw ianym  w regulam inie. Tym czasem  dow ódca m onitora, 
w zględnie oficer k ieru jący  ogniem w tak ich  w arunkach , w ciągłej 
musi stać  kolizji to z zasłoną (o zak ryciu  p rzew ażn ie  nie m ożna 
m arzyć), to  z p rze lo tem  p o cisk u  nad  szczytem  zasłony  (najm niejszy 
celow nik), to z m artw ym  polem  i niem ożnością ostrze lan ia  danego 
te re n u  z danego m iejsca.

W  zw iązku te ż  z pow yższem  w ynikają i tru d n e  w arunk i p ro ­
w adzen ia ognia odnośnie stanow iska m on ito ra  (baterji).

W  drugim  w ypadku, co do p k t. obs. jesteśm y postaw ien i jesz­
cze w gorszych w arunkach , tem bardzie j b iorąc p o d  uw agę n ieza­
p rzeczalną  w ażność tej czynności przy  strze lan iu  dla każdego  a r ty ­
lerzysty . U w ażam , że ty ch  k ilk a  w yjątków  odnośnych pk t. obs. spo­
ty k an y ch  na  lądzie, nie należy  bezw zględnie b rać  za p o d staw ę  i w e­
dług nich stw arzać  podstaw y  s trze lan ia  z m onitora, k tó re  w inno 
być o p arte  na w aru n k ach  pozw alających  p rzep row adzen ie  strze lan ia  
w e w szystk ich  m ożliw ych okolicznościach, a nie w yjątkow ych. P k t. 
obs. życiow ym i w tak ich  w aru n k ach , w jakich znajdują się m onitory  
na naszych  rzek ach , są jedynie do pom yślenia: albo gniazdo na 
m aszcie, albo obs. przy  pom ocy hydroplanu . R ozpatrzm y te ra z  p lu ­
sy i m inusy tego p ierw szego  rodzaju  obserw acji.

P k t. obs. jako  tak i, jak w iem y w inien odpow iadać w arunkom  
następu jącym  daw ać d o b ry  w idok na s tre fę  n ieprzy jacielską, daw ać 
dobre pole obserw ,, b ęd ąc  jednocześnie niew idocznym  od strony  
n ieprzy jaciela , w inien być m ożliw ie dogodnym , aby  nie nużyć zbyt 
o b serw ato ra , gdyż jluż sam a czynność obserw . p rz ez  d łu ższy  p rz e ­
ciąg czasu w ym aga dla dobra  sp raw y m ożliw ie znośnych w arunków
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pozw alających  n a  należy te  pełn ien ie tej odpow iedzialnej służby, w i­
n ien  m ieć zabezp ieczoną s ta łą  łączność z baterją .

P k t. obs. w gnieździe na  m aszcie  ro zp a try w an y  odnośnie tych  
w arunków  p rzed staw ia  się następu jąco : Daje on m ożliw e s to su n k o ­
wo pole obserw ., gdyż o p rom ieniu  około  8 kim . (oko olbserw. na 
w ysokości lam py szczytow ej na m aszcie), o ile zaś zachodziłaby  
p o trzeba , możnaJby z resz tą  dość ła tw o  stosow nie m aszt z gniazdem  
p rzero b ić  i dostosow ać; jest dość wygodnym  i p rzy  odpow iednim  
przystosow aniu  pozw alałby  na  um ieszczenie k ą to m ierza  b a te ry jn e ­
go, w zględnie innych p rzy rząd ó w  optycznych, jest nadzw yczaj do ­
godnym, dla o. ,k. o. z pk t. p row adzen ia  saimego ognia (niem a sto ­
sunku  redukcji, p o p raw k i stacji, obserw acja osiowa i t. d .), m a ab so ­
lu tn ie  zapew nioną łączność, stanow iąc jedną całość z m onitorem  
i działam i, pozw ala na  p row ad zen ie  ognia p rzez sam ego dow ódcę 
m on ito ra , co w naszych  w aru n k ach  jest bezw zględnie plusem , M o­
n ito r nie jest 'sk rępow any w sw ych ruchach  p k t. obs, i odw rotnie, 
co ze w zględu na ruchom y c h a ra k te r  tej b a te rji p ływ ającej i k o n ie ­
czności (ze w zględu na  niem ożność obran ia stanow iska odpow iada­
jącego w szystkim  koniecznym  w arunkom  dobrej pozycji częstego 
zm ieniania m iejsca w zależności od celów , w zględnie sy tuacji oraz 
uch ron ien ia  się p rzed  ogniem n ieprzy jacie lsk im  (brak zasadniczo 
uk ryc ia , ła tw ość sto su n k o w a o rjen tacji o b se rw a to ra  lot. n ieprz.), to  
całość pk t. obs. z b a te r ją  w tak ich  w aru n k ach  w jakich znajdują się 
m onito ry  m a duże znaczenie.

T en  pk t. obs. m a jednak  i swe m inusy, jednym  z najw iększych, 
to  trudność ukryc ia  od s tro n y  n ieprzyjaciela , lecz sądzę, że możnaiby 
teimu zaradzić, m askując m aszt i gniazdo gałęziam i upodobniając go 
do drzew a, drugim, m inusem  to drgania i w ahan ia  jakiem u by ulegał 
m asz t p rzy  strze lan iu , co pon iekąd  u trudn iałoby  obserw ację.

Są jeszcze i inne niedogodności tej obserw acji z pkt. arty le r., 
ale uw ażam , że w zaznaczonych  już w arunkach , w ięcej je‘st p lusów  
‘p rzem aw iających  za tego  rodzaju obserw acją .

Drugim  i o statn im  m ożliw ym  środkiem  obserw ., to  hydro. O za­
le ta c h  tego rodzaju  obserw . p isać nie będę, gdyż są to  obecnie rz e ­
czy  znane i za g ran icą  np. we F ran c ji coraz bardziej w chodzące 
w życie. N adm ienić ty lko  m uszę, że tego rodzaju  obserw , dla po ­
zytyw nych w yników  w ym aga ciągłych ćw iczeń  p rak ty czn y ch , aby 
zgrać lo tn ik a  z a rty łe rzy stą , ale te  trudności nie pow inny  zrażać ani
o. k. o., ani obserw . lo tn ika , gdyż w przyszłości n iedalek ie j tego  ro ­
dzaju  obserw , zajm ie n iew ątp liw ie  przodujące m iejsce, tem bardziej 
p rz y  p o s tęp ie  techn ik i obecnych czasów .
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Po tym  ogólnikow ym  ro zp atrzen iu  w arunków  w jakich .musi 
być  prow adzony ogień z m onitorów , przejdźm y te ra z  do sam ego 
przygotow ania ognia. J a k  w iem y polowe przygotow anie ognia (gdyż
0 tak im  m oże tu  być  ty lko mowa) rozpada  się na  dw a zasadnicze 
m om enty:

1) sk ierow an ie  b a te rji (a), sk ierow anie  działa  k ierunkow ego
1 b). stw orzen ie  snopa),

2) przygotow anie ognia na cel.
C zynności te  poprzedza w yw iad  (a), w ybór stanow iska b a terji 

i  b). w ybór pk t. óbs.).

W yw iad: W ybór stanow iska baterji.

D ow ódca m onitoru, w zględnie o. k. o. po otrzym aniu  stosow nych 
rozkazów  od dow ódcy dyonu w zględnie grupy udaje się łodziam i 
m otorow em i na w yw iad arty lery jsk i, zaznaczając p rzed tem , że tu 
tu  jest m iejsce w yczek iw ania  m onitoru, W  sk ład  w yw iadu w chodzi­
łyby  dw ie m otorów ki. O. k. o. w ybiera stanow isko  dla m onitoru s to ­
sow nie do pow ierzonego m u zadan ia  i zaznacza je na m apie, w  m iarę 
m ożności oblicza po czątk o w e dane (pew na trudność  ze w zględu na 
inny poziom  dział na  m onitorze, a oka w yw iadow cy na m otorów ce), 
zostaw ia jedną z m oto rów ek  na  w yznaczonym  m iejscu t. j. obranej 
pozycji, a sam  w raca  na m on ito r aby  zjąć stanow isko . W  oznaczo­
nym  uprzednio  m iejscu m onitor zarzuca ko tw icę  (w strze lan iu  po­
średnim  m oże być ty lko m ow a o strze lan iu  z m onitorów  na kotw icy). 
J e d n a  z m otorów ek, k tó ra  oznaczała  m iejsce zako tw iczen ia , udaje 
się na tychm iast w  dół rzek i (jak w tym  w ypadku) na uprzednio  
w skazane miejtsce, jako ubezp ieczen ie p rzed n ie  m onitoru. O. k . o. 
z pk t, óbs. t. j, z gniazda na m aszcie ob iera (możliwie pośrodku pola 
akcji dział m onitoru) pkt. dozoru najdogodniejszy dla siebie i do­
b rze  w idoczny z pikt. oibs. (o ile to m ożliw e oznaczony na m apie).

Skierow anie działa kierunkowego,

O. k. o. sk ierow uje  jedno z dział (kierunkow e) na  dozór. Spo­
sobów  sk iero w an ia  działa  k ierunkow ego  na  dozór w a rty le rji lądo­
wej p rzy  polow ym  przygotow aniu  ognia jest około 12-tu, z k tó ry ch  
s ta rszy  oficer b a terji w zależności od w arunków  i okoliczności za- 
stosow uje jeden. O. k. o. na m onitorze ze w zględu n a  specja lne w a­
runk i będzie m ógł rozporządzać w zasadzie tylko trzeima sposoba­
mi, a m ianow icie:
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a) sposobem  p u n k tu  celow ania (działo dozoru ■ nie widzi, a le  
widzi jakiś p u n k t w idoczny i ch a rak te ry s ty czn y  w teren ie),

b) sposobem  kątom ierza  batery jnego (w łaściw ie ograniczy się 
tylko do zm ierzenia k ą ta  od osi djam etralneij m onitoru  do linji ob- 
serw ator-dozór.),

c) sposobem  m apy (na m apie oznaczone stanow isko  m onitoru , 
dozór i pk t. ce low ania  w idoczny dla działa).

Snop,

N astępn ie  o, k. o. tw orzy  snop rów noleg ły  (przyjm ujem y że na 
rufie i dziobie są działa tego sam ego kalibru) za pom ocą pkt. celo­
w ania w zględnie u sta len ia  w w iadom y sposób.

W ybór pk t. dozoru i u staw ien ia  dział w snopie rów noległym  
daje m ożność dow ódcy b a terji w każdej chw ili p ro s tą  kom endą p rze­
n ieść snop całej b a te r ji w praw o i w lew o szybko o tw iera jąc  ogień 
do każdego celu ukazującego się w jej po lu  działania, Po skończo­
nym  strze lan iu  k ró tk a  kom enda ,,na dozór" sp row adza snop b a te ­
rji do położenia p ierw otnego, że tak  pow iem  wyjściow ego. U s ta ­
w ienie na dziobie i rufie d z ia ł różnego k a lib ru  jest z tego p u n k tu  
w idzenia, bezw zględnie w adliw em .

Przygotowanie ognia na cel,

1) określen ie  k ierunku : a) p rzen iesien ie  snopa na cel,
b ) p rzystosow an ie  snopa do szer. celu,

2) ok reślen ie  podniesien ia na  dany cel: a) ok reślen ie  celow nika i
b) określen ie  k ą ta  położenia.

W szystk ie  te  czynności, o. k, o. w inien prow adzić b ez  żadnej 
zm iany i analogicznie do czynności dow ódcy b a te rji a rty le rji lą ­
dowej.

O dnośnie pkt. 2) nadm ienić tu  m uszę że bezw zględnie p rzy­
rząd y  celow nicze p rzy  działach  m onitoru  w inny być te  sam e co p rzy  
działach  polow ych (przyrządy celow nicze dział m orskich nie od­
pow iadają w arunkom ), bo  trudno  przecież p row adzić s trze lan ie  lą ­
dow e, w całym  znaczeniu  tego  słow a, m ając p rzy rządy  celow nicze 
dział m orskich.

S trze lan ie  w inno odbyw ać się zasadniczo za pom ocą celow ni­
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k a  a nie k w ad ran tu , k tó ry  to używ a się tylko -przy strze lan iu  do­
k ładnym  (mowa tu  o działach  polow ych), a  o tak im  strzelan iu , ze 
w zględu na w arunk i w jakich znajduje się m onitor naipewno rzadko 
k iedy m ożna m arzyć.

S trze lan ie  k w ad ran tem  jest strze lan iem  precyzyjniejszym  i n ie­
odpow iednim  do zastosow ania przy  działach  na m onitorze (kaliber 
75 mm.) przy  ogniu do pola, ze w zględu na sam  już c h a ra k te r  tej 
ruchliw ej b a terji jakim  jest m onitor. Z aznaczam  to  dlatego, że spo t­
k ałem  się ze zdaniem , że s trze lan ie  celow nikiem  ze w zględu na po- 
ziom nicę nie nadaje się na m onitorze, ale trz e b a  p rzecież pam iętać 
i o tern, że  całe s trze lan ie  k w ad ran tem  op iera  się na poziom nicy, 
k tó ra  stanow i jedno z najw ażniejszych części sk ładow ych k w a d ran ­
tu. I w łaśnie dlatego, że poziom nice tak  w tym , jak w tam tym  s trz e ­
laniu, dzięki ko łysaniu  się m onitora po w ystrzale , nie pozw ala na 
p recyzję i dokładność, uw ażam , że strze lan ie  z m onitoru  m oże być 
ty lko  do pola i d latego w inno być prow adzone p rz y  pom ocy celow ­
nika.

Co do sam ego c h a rak te ru  ognia na m onitorze, to jak już zazna­
czyłem  powyżej, w inien on być w zależności od okoliczności, albo 
ogniem uderzeniow ym  do pola (ogień obram ujący), albo ogniem roz- 
pryskowyim, prow adzonym  absolu tn ie  ściśle w myśl p rzy ję te j u nas 
instrukcji s trze lan ia  dla arty le rji lądow ej.

S trze lan ie  z m onitoru  w ruchu  m oże m ieć tylko jedynie m iej­
sce przy strze lan iu  do n ieprzy jaciela  nac iera jącego  w ręcz, czy to 
od strony  brzegów , czy to  jednostk i bojowej, p rzy  zastosow aniu 
ognia bezpośredniego, z resz tą  co do tego  ostatniego, analogicznie 
do regulam inu arty le rji polow ej.

R easum ując podane tu  w ogólnym zarysie uw agi odnośnie s trz e ­
lan ia  a rty lery jsk iego  z m onitorów  m uszę podkreślić  jeszcze raz  tru d ­
ne w arunk i p row adzen ia  ognia, uzależnione te ren em  tak  n iew dzięcz­
nym  dla arty lerzysty .

C. d. n.



Płk. inż. NIEWIADOMSKI.

O NOWEJ METODZIE MIERZENIA 
CIŚNIEŃ W LUFIE.

Jed n em  z podstaw ow ych zagadnień balistyk i w ew nętrzne j jest 
bęzw zględnie ok reślen ie  ciśnień, pow stających  w lufie dział przy 
s trza le , bądź jako funkcji czasu, bądź też  jako  funkcji drogi, p rz eb y ­
tej p rz e z  pocisk w lufie. O kreślen ie  tak ie  jedynie, m oże dać n iew zru ­
szone p o d staw y  .przy [projektow aniu dział, gdyż jedynie znajom ość 
tyćh  ciśnień daje nam  m ożność poznania n ap rężeń  jakim  ulega m etal 
lufy w rozm aitych  jej p rzek ro jach  na  całe)- długości.

iPozateim m ożność dokładnego w yznaczenia ciśnień w lufie je­
dynie m oże dać n iezaw odne w skazów ki co do p rzeb ieg u  spalania 
się p rochu  danego g a tu n k u  w lufie, a w ięc m a znaczenie p ierw szo­
rzęd n e  dla oznaczenia  w artości balistycznej poszczególnych p ro ­
chów  i daje  ścisły  i po tężny  środek  do u sta len ia  ga tu n k ó w  prochów , 
pozw alających  n a  najlepsze w ykorzystan ie  lufy t, j. o trzym anie na 
jednostkę  jej wagi m aksym alnej energji p o cisk u  u  w ylotu  z lufy. 
Przyjm ując p od  uw agę b a rd zo  w ysoki s tan  naszych  obecnie stoso­
w anych m etod  i p rzy rząd ó w  pom iarow ych, m oglibyśm y spodziew ać 
się, że  i w  in teresu jącej nas dziedzin ie posiadam y też  narzędzia , 
k tó re  m ogą nas zadowolnić.

Z pew nem  zdum ieniem  należy  jednak stw ierdzić , że nie jest 
to  tak .

M ierzen ie  ciśnień w lufie odbyw a s ię  do tąd  pow szechnie za­
pom ocą tak  p rym ityw nego  p rzy rządu , jak im  jest k re sze r. Pom ija­
jąc różne inne b rak i k re sze ra  m usim y tu  zaznaczyć, że k re sze r daje 
pojęcie ty lko o ciśn ien iach  m aksym alnych. C hcąc w ięc o trzym ać 
o b raz  ciśnień, pan u jący ch  w lufie przy  rozm aiłem  położeniu  w niej 
pocisku, m usim y użyć jednocześnie k ilku  k reszerów , co jest bardzo  
kłopctliw em , p rzy tem  każdy  k re sze r w yznaczy  nam  na krzyw ej
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ciśnień tylko, jeden  p u n k t, sam ą w ięc k rzyw ą m usim y w yznaczać 
bądź to  w d rodze in terpolacji, a w ięc z dużą dow olnością, bądź to  
też  w drodze obliczeń teo re tycznych , opartych  n a  założeniach, k tó ­
rych  ścisłości dow ieść nie jesteśm y w (stanie.

N ajw iększą zaś w adą pom iarów  k reszerow ych  jest b rak  do­
k ładności. '

J a k  w ynika z danych p rzy toczonych  p rzez  inż. p łk . G. D łu­
go w skiego w jego książce: „E lem en ta rny  kurs b a lis tyk i w ew n ę trz ­
nej (str. 68)“ d ok ładność  pom iarów  k reszerem  jest ok. 12% poszu- 
k iw anego ciśnienia t. j. d la ciśnień 3000 atm ., m oże dać b łąd  do 360 
atm , „P rzyb liżen ie11 nap raw d ę b ard zo  oddalone od rzeczyw istych  
ciśnień.

Inne źród ła  przypisu ją pom iarom  w iększą dokładność, lecz naj- 
optym istyczniejsze zap atry w an ia  w ychodzące p rzy tem  od firm p ro ­
dukujących  p rzybory  pom iarow e godzą się na  różnice +  ctm . 
przy  średnich  ciśnieniach.

U pokarzający  s tan  ten  uległ już gruntow nej zm ianie w A m e­
ryce.

Celem  niniejszej n o ta tk i jest w łaśn ie danie po jęcia  o p o d s ta ­
w ach  now ej zupełn ie m etody  pom iarów  ciśnień w lufie działa, k tó ra  
nie ty lko  um ożliw ia o trzym anie ca łkow ite j i n iep rzerw anej k rzyw ej 
ciśnień, jako funkcji czasu, lecz daje  też  d ok ładność do 0,1% , do­
k ładność  120 razy  w iększą od otrzym yw anej .obecnie.

Z asada noWeij m etody  polega na w ykorzystan iu  tak  zw anej pie- 
zoelekryczności t. j e lek tryczności, pow stającej p rz y  ściskaniu  
ciał. C iałem  tym  służą tu  k ry sz ta ły  kw arcu .

Do o tw oru  w yw ierconego w lufie jak i w m etodzie k reszerow ej 
w k ład a  się  tłoczek .

P rzy  s trza le  gazy prochow e, cisnąc na tłoczek  śc isk a ją  k ry ­
sz ta ły  kw arcu , w sk u tek  czego  pow staje pew na ilość e lek tryczności 
s ta tycznej, p roporcjonalna do ciśnienia gazów . Ilość tej e lek try czn o ­
ści m ierzy  się tu  zUpomocą e lek tro m etró w  k o n stru k c ji znanej, zaś 
zjaw isko zm iany ilości tej, w zależności od ciśnień re jestru je  się 
w  czasie zapom ocą osciłlografu D u d e lled , utrzym anego na szybko­
ści drgań 500 na sekundę.

J, G, K archer, k tó ry  um ieścił w zm iankę o tej m etodzie  
w „Scient. Pap, Bur. S ta n d .11 zeszyt 18 .r. 1922, podaje, że p ro p o r­
cjonalność ilości w ydzielanej e lek trycznośc i ido ciśnienia zosta ła  
p rzy tem  stw ierdzona dla ciśnień do 3800 atm .
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Z opisu jasne jest, że bezw ładność m as ruchom ych w tej m e­
todzie nie m oże m ieć w pływ u opóźniającego na pom iary  czyli, że 
dane w te n  sposób otrzym ane odzw iercied la ją  rzeczyw isty  przebieg 
zjaw iska.

K ró tk a  n o ta tk a  p. J. K, K a rch e r‘a podaje poza tem  b ard zo  m ało  
szczegółów , jednak, jak m ożna z niej w yw nioskow ć, now a m etoda 
znalazła  jiuż szerok ie  zastosow anie w „B ureau  of S tan d ard "  w A m e­
ry ce  i daje tam  cenne w yniki. W ydaje się m nie jasnem , że w y tw ó r­
n ia  dział luib p rochu , k tó ra  p ie rw sza  zastosuje tę  now ą m etodę do 
b adań  będzie m iała nad  innem i olbrzym ią p rzew agę , albow iem  za­
decyduje być m oże o sam em  istn ien iu  zak ładów  konkurency jnych  
tej m etody  nie stosujących.
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„R O Z W Ó J W Y TW ÓRCZOŚCI W A ŻN IEJSZY C H  M A T E R JA Ł Ó W  
B O JO W Y C H  W  NIEM CZECH W  CZASIE W IE L K IE J W O JN Y  

1 9 1 4 —  1918 ROK U ."

(D okończenie).

D. A m u n i c j a  k a r a b i n o w a  i g r a n a t y  r ę c z n e .

1 . A m u n ic ja  karabinowa.

O rg an y  p rz y g o to w u jące  m o b ilizację  w  N iem czech zw róciły  szczeg ó ln ie jszą  
uw ag ę  n a  am u n ic ję  k a rab in o w ą  i p rzy g o to w ały  je j  zap as  s ięg a jący  m iłja rd a  n a ­
b o jów , p rz ew id u jąc  jedn o cześn ie  b a rd zo  zn aczn ą  p ro d u k c ję  m iesięczn ą  te j a m u ­
n ic j i  po  'Ogłoszeniu m ob ilizacji.

P ie rw sze  m ies iące  w o jn y  w y k a za ły  jed n ak , że  zap o trzeb o w an ie  na tę am u ­
n ic ję  jes t m n ie jsze  n iż  p rzew id y w an o . Pom im o to  jed n a k  do m arca  1916 ro k u  
p ro d u k c ja  m iesięczna  te j am u n ic ji s ta le  w z ra s ta ła , d o sięg a jąc  w  m arcu  1916 roku  
cy fry  220 m iljonów  n abo jów , W  c iągu  n a s tęp n y c h  m iesięcy  p ro d u k c ję  a m u n ic ji 
ka rab in o w ej zm nie jszono  do 55 m iljonów  m iesięczn ie , dosto so w u jąc  ją  do z a ­
p o trzeb o w an ia  b o jow ego  i w y z y sk u ją c  zw oln iony  w  ten  sposób p ro c h  do w yro b u  
a m u n ic ji d z ia łow ej. W  końcu  1916 ro k u  pow iększono  p onow nie  p ro d u k c ję  te j am u ­
nicji, d o p ro w a d za jąc  ją  do  około  200 m iljonów  n ab o jó w  m iesięczn ie , czyli do 85— 
95 tra n sp o rtó w  am u n icy jn y ch , z k tó ry c h  k a żd y  liczy ł po  2.738.400 nabojów . W  
p a źd z ie rn ik u  1918 r. w y s łan o  100 tra n sp o rtó w  am u nicy jnych .

P o n iże j p o d a jem y  za au to rem , w ed ług  dan y ch  gen. W risb erg 'a , tab licę  zu ­
życia am u n ic ji k a rab in o w e j, w y rażo n eg o  w  tra n s p o r ta c h  am unicy jnych

M iesiące Ilości roz- 
porządzalne

Ilości ] 
zużyte M iesiące Ilości roz- 

porządzalne
Ilości

zużyte

Lipiec . . . 1916 185 75 Marzec . . 1918 186 98
K wiecień . 1917 139,5 34,5 K wiecień . 1918 163 76
W rzesień . 1917 181 28 Październik 1918 187,7 52
Październik 1917 186,1 48

J a k  w y n ik a  z pow yższej tab licy , n a jw ięk sze  zuży c ie  a m u n ic ji ka rab in o w ej 
p rz y p a d a  n a  m arzec  1918 r, i w ynosi około  200 m iljo n ó w  nabojów .
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W y k res N r. 6 p o d a je  w  p rz y b liże n iu  p ro d u k c ję  m iesięczr ą te j am un ic ji- 
W y k res ten  św iad czy  o tem , że N iem cy nie odczuw ały  w  żadnym  m om encie 
w o jn y  b ra k u  a m u n ic ji k a rab in o w e j, d z ięk i zapasom  stw orzonyn  p rz e d  w o jną , a  
pow iększonym  jeszcze  w  c iągu  p ie rw szy ch  18 m iesięcy  w ojny .
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N iem cy z aw d z ięcza ją  to n iezw yk łem u  rozw ojow i u sieb ie  w y tw ó rczo śc i 

am un ic ji m yśliw sk iej i sp o rto w ej, a co zatem  idzie  w sze lk ich  n iezb ęd n y ch  u rz ą ­
dzeń  do w y ro b u  a m u n ic ji m ało k a lib ro w ej. P rz y  sposobności n a leży  zaznaczyć , że 
;uż  ipo w o jn ie  w  1923 r. w y tw ó rcy  am u n ic ji w  N iem czech  w p ro w ad z ili n o rm a liz a ­
cję. a m u n ic ji m yśliw sk iej i sp o rto w ej, z b liż a jąc  ją  p o d  w zględem  budow y do 
ka rab in o w ej am u n ic ji bo jow ej.

Je d y n ie  ty lk o  b ra k  surow ców  n a s trę c z a ł N iem com  pew ne tru d n o śc i p rzy  
w y ro b ie  am u n ic ji m ało k a lib ro w e j.

B ra k  m iedzi zm usił icih do zas to so w an ia  do w y ro b u  łuisek ;ze s ta li ;  n a b o je  
z łu sk am i stalow em u b y ły  s tosow ane  do k a ra b in ó w  i k a rab in k ó w ; n a b o je  do K. M, 
p o sia d a ły  do k ońca  w o jn y  łu sk i m osiężne.

Ze w zg lęd u  n a  tru d n o śc i tech n iczn e  p rz y  w yro b ie  łu sek  sta low ych , w yrób  tego 
ro d z a ju  łu sek  ro zw inął się m asow o d o p iero  wioisną 1917 ro k u , d z ięk i p racom  w  tej 
dz ied z in ie  w y tw ó rn i rząd o w y ch  o raz  w y tw ó rn i p ry w a tn e j W iirtem b erg isch e  M e- 
ta lw a h ren  Falbrik w  G eisslingen . B ra k  baw ełn y  zm usił N iem cy do w y ro b u  p ro ­
chu z ce lu lo zy  d rzew n e j. P ro c h  w y rab ian y  z ce lu lozy  drzew nej d aw ał p rz y  n o r­
m alnym  ład u n k u  3,20 gr,, c iśn ien ie  o 20 atm . w yższe  od c iśn ien ia  p ro ch u  n o rm al­
nego (3000 atm . z am ias t 2800 a tm .). P on iew aż  łu sk i s ta low e n ie  w y trzy m y w ały  
tak ieg o  zw iększonego c iśn ien ia , ła d u n e k  p rochow y zm nie jszono  do 3,05 gr. T ak i 
zm n ie jszo n y  ład u n e k  z ac zę to  stosow ać jak o  n o rm aln y  da- w sze lk ich  n ab o jó w  k a ­
lib ru  7,92 mm., co daw ało  z n aczn ą  oszczędność na  p ro chu , w y n o szącą  m ianow icie  
15 to n  n a  k a żd y c h  100 m iljo n ao h  strzałów .

W reszc ie  p łaszcze  ku l w y rab ian e  d o tąd  ze s ta li  n ik lo w an e j, zaczę to  w y ra ­
biać, w obec b ra k u  n ik lu , ze s to p u  m iedzi z cynkiem  i cyną, zw anego tom bakiem  
'8 5 %  m iedzi o raz  około  15%  cy n k u  i cy n y ).

P rz e d  w o jną , zarów no  do karab in ó w , k a rab in k ó w , jak  fi lek k ich  K. M. 
stosow ano ten  ,saim ty p  nabo jów ; jed y n ie  ty lk o  do c iężk ich  K. M. używ ano nabojów  
z c ięższą  k u lą  w y d łu żo n ą , sp e c ja ln ie  p rz y s to so w a n ą  do ognia pośred n ieg o , W  
czasie  w o jny , ja k  to  ju ż  w yżej zaznaczono , n a s tąp iło  d a lsze  ro z ró żn iezk o w an ie  
ze w zg lędu  n a  w p ro w ad zen ie  łu sek  sta low ych .

A m u n ic ja  p is to le to w a  n ie  d o zn ała  p o w ażn ie jszy ch  zm ian, za  w y ją tk ie m  z a ­
s tą p ie n ia  p ła szc zy  s ta lo w y ch  n ik lo w an y ch  p rzez  p ła sz c z e  tom bakow e. A u to r 
zazn acza  m im ochodem , że w  czasie  w o jn y  p rzy g o to w an o  pew ną ilość  p is to le to w e j 
am u n ic ji 9 mm,, z k u lam i o rd z en iac h  sta low ych , p rz ez n ac za n ą  do p is to le tó w  m a­
szynow ych, lecz  n ie  zas to so w an ą  n a  froncie.

A m u n ic ję  m ało k a lib ro w ą  całk o w icie  w ykończoną , w zg lędn ie  ja j sk ład n ik i
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w y ra b ia ła  w  N iem czech, w  czasie  w ojny , sto sunkow o n iew ie lk a  ilość w y tw órn i, n ie 
p rzew y ższa jąca  d w u dziestu .

C z te ry  w y tw ó rn ie  rząd o w e  w  S zpandaw ie , D reźn ie , K assel i D ach au  p o k ry ­
w ały  p raw ie  połow ę całego  zap o trzeb o w an ia , W y tó w rn ia  w  D ach au  w  B a w arji 
p o w sta ła  w  czasie  w o jn y  i z aczę ła  p raco w ać  do p iero  w  1917 roku . U p rzed n io  
w  B a w a rji is tn ia ł jed y n ie  w a rsz ta t w  In g o ls tad t, w y ra b ia ją c y  łu sk i i sp ło n k i do 
am u n ic ji m a ło k a lib ro w e j.

D ru g ą  połow ę zap o trzeb o w an ia  p o k ry w a ły  n a s tę p u ją c e  w y tw ó rn ie  p ry w a tn e . 
D eutsche W affen  u n d  M u n itio n fab rik  w  K a rlsru h e , R h e in isch  W estfa łisc h e  S p ren g - 
sto ff A, G. w  N o ry m b erd ze  i w  S tad e ln , P o lte  w  M agdeburgu , G euschow  w  D tir- 
łach  i w reszc ie  R heinm -etal w  So,m erda.

P o za tem  is tn ia ło  jeszcze  ko ło  10 w y tw ó rn i p ry w a tn y ch , d o s ta rc z a ją c y c h  n ie ­
znaczne  ilo ści am unicji.

W iększość  p o d an y ch  w yżej w y tw ó rn i p ry w a tn y ch  w y ra b ia ła  sk ła d n ik i tej 
am u n ic ji, k ie ro w an e  n a s tęp n ie  do sk ład ó w  a r ty le ry jsk ic h , gdzie o dbyw ało  się ła ­
dow anie  i  sk ła d an ie  nabojów . S k ła d y  te  o rgan izow ały  z ta k  w ykończonej am u­
n ic ji, w zg lędn ie  z a m u n ic ji gotow ej, n a d sy łan e j z w y tw órn i, —  tra n s p o r ty  am u­
n ic ji m a ło k a lib ro w ej, k ie ru ją c  je  do p u n k tó w  w y zn aczo n y ch  p rz ez  D ow ództw o.

Pon iżej p rzy taczam y  za au to rem , op raco w an y  n a  p o d staw ie  d an y ch  s ta ­
ty s ty cz n y ch  niem ieck ich , w y k re s  N r, 7, w y k a zu ją cy  ilo ści tra n sp o rtó w  am unic ji 
dzia łow ej i m a ło k a lib ro w e j, d o sta rczo n e  p rzez  sk ła d y  a r ty le ry jsk ie  jed n o stk o m  
bojów ym  i zu ży te  p rzez  te  jed n o s tk i. J a k  w y n ik a  z pow yższego w y k resu , jed n o ­
s tk i bo jow e p o sia d a ły  s ta le  w y s ta rc z a ją c e  zap asy  am u nic ji.

Mósci  _____________ Yikift z.ui/Ze.

-WjkrtJ 17-/.

2°. G r a n a t y  r ó ż n e .

a j  G ra n a ty  ręczne.

G ra n a ty  ręczne, n a  k tó re  zw rócono uw agę w  czasie  w o jn y  rosy jisko -japoń- 
sk ie j, zo s ta ły  p o d d a n e  w  N iem czech  szczególnym  badaniom , ju ż  p rz ed  1914 r. 
P ie rw szy  ty p  tak ieg o  g ra n a tu , o p raco w an y  p rzez  In g en ieu r-K o m itee ; b y ł g ra n a ­
tem  k u lis ty m  o z a p a ln ik u  czasow ym . G ra n a t te n  je d n a k  u w ażan o  z a  zby t ciężki,

Przegląd  Artyleryjski . 5
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sk u tk iem  ozego w k ró tc e  u s tą p ił m ie jsca  innym  typom  g ran ató w , ja k  n ą p rz y k ła d  
sy s tem u  A a s e n a  ,z z ap a łem  u d erzen iow ym , g ran a to m  dyskow ym  rów nież  z z a p a l­
n ik iem  uderzen iow ym , a w reszc ie  g ra n a to m  z rę k o je śc ią  d re w n ian ą , z ao p a trzo n y m  
w  z ap a ł czasow y. O d 1916 ro k u  są  w y rab ian e  ju ż  ty lk o  dw a ty p y  g ran a tó w  z z a ­
p a ln ik iem  czasow ym : g ra n a t  z  rę k o je śc ią  d re w n ia n ą  i g ra n a t  ja jo w a ty , b ę d ąc y  
zm n ie jszen iem  p ierw o tn eg o  g ra n a tu  ku lis tego .

P ro d u k c ja  m iesięczn a  g ran ató w  ręcznych , jak  to  w y k azu je  w y k res N r. 8 
w z ra s ta  s ta le , o siąg a jąc  sw oje  maxi,mium w  zim ie 1916 —  1917 r,, w y ra ż a ją c e  się 
c y frą  9 m iljo n ó w  g ra n a tó w  m iesięcznie.

n Froa <-5 redn ićl
w y t w o r c  z  o ^ c  

ę c z n a  . -

P rz y  ich w yrob ie  szczeg ó ln ie jszą  uw agę zw racan o  na  ich  szcze lność  o raz  na 
zap a ln ik i.

C zasow a m asa  zap a ło w a  b y ła  b a d a n ą  p rzy  o d b io rze  p rz y  pom ocy p ro m ien i 
X, W  pew nym  m m oencie  z a p a ln ik i czasow e z as tą p io n o  u derzen iow em i, jed n a k że  
te  o s ta tn ie  n ie  rozp o w szech n iły  się, gdyż  o k a za ły  się n ieb ezp ieczn em i w  użyciu , 
.zw łaszcza w  c iem nościach  lub na  te re n ie  zadrzew ionym .

b) G ra n a ty  karabinowe.

G ra n a ty  k a rab in o w e , o sadzone  n a  d ługim  p ręc ie  w k ład an y m  do lu fy  k a r a ­
binow ej, o p raco w an e  w  czasie  p o k o ju  i s tan o w iące  w y p o sażen ie  tw ierdz , o k aza ­
ły  się n iep ra k ty c z n e  sk u tk iem  czego w  1915 ro k u  w ycofano  je o sta teczn ie  z użycia.

R o zp ow szechn ien ie  z n a laz ł za to  d ru g i ty p  g ran a tó w  karab io n w y ch , p rz y p o ­
m in a jący  całk o w icie  g ra n a t k a rab in o w y  fran c u sk i V. B ..

A u to r  s tw ie rd za , że gen. S ch w arte  w  swem  dzie l, ,D er G rosse  K rieg "  p rz y ­
p isu je , za  pu łk o w n ik iem  A u g istin , p ie rw szeństw o , o u e  n ie w  zastosow an iu , to 
p rz y n a jm n ie j w  w y n a lez ien iu  tego ty p u  g ran a tu , —■ N iem com , d o d a ją c  je d n a k  od  
siebie, że w  k a żd y m b ąd ź  ra z ie  m asow o p ro d u k c ja  w  N iem czech  _granatów  tego 
ty p u  ro zp o częła  się  d o p iero  w  1917 r., to  je s t  pó źn  j J niż we F ra n c ji .  C iężar 
g ra n a tu  w y n o sił około  750 gr,, p rzy czem  g ra n a t zav e ra ł 50 gr. p e rd itu , P rzy  
k ą c ie  s trz e la n ia  30° —  45° d o n o śn o ść  w y n o s iła  oko ło . ; ") m.

P o czą tk o w o  n a p o ty k a n o  p rz y  w y ro b ie  ty ch  gra  ów na  w ie lk ie  tru d n o śc i, 
w y n ik a ją c e  ze zb y t k ru ch eg o  surow ca, używ anego  ich w yro b u  i dop iero  
za s to so w an ie  ta k  zw anego  „ T e m p e rg u ss '1 usu n ę ło  w y n ik a ją ce  s tą d  tru d n o śc i 
i n ieb ezp ieczeństw o  zw iązane  z używ an iem  ty ch  g ranatów .

S ta ra n o  się rów nież  pow iększyć  ich  donośność, lecz  b e zsk u teczn ie  ze 
w zg lęd u  n a  b ra k  dob ry ch  prochów .

c. G ra n a ty  sk rzyd e łk o w e .

G ra n a ty  te, t a k  zw ane W u rfg ra n a te n  16, w y rz u ca n e  p rz y  pom ocy  g ra n a t­
ników , b y ły  z ao p a trz o n e  w  4 s ta te cz n ik i, (b rzechw y) s łu żące  do  s ta b iliz a c ji  g ra ­
n a tó w  w  czasie  ich  lo tu . C ięż a r ich  w y n o s ił 2,100 kg., a donośność  s ięg a ła  360 m.
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P ro d u k c ja  m iesięczna  ły ch  g ran a tó w  w y n io sła  w  1917 ro k u  2.500.000, po ­
czerń sp a d ła  do 500,000 w  1918 roku , co uw id aczn ia  w y k res N r, 8.

d )  M a te r ja iy  w yb u ch o w e  i za p a ły  s tosow ane  do uzbra jan ia  granatów.

A u to r  p o d a je  p rz y to c zo n ą  pon iże j tab licę  m a te rja łó w  w ybuchow ych , k tó re  
-w czasie  w o jn y  s ta ły  się p rzep isow em i do n a p e łn ian ia  niem i w  N iem czech  g ra ­
n a tów  ręcznych , k arab in o w y ch  i sk rzy d ełk o w y ch .

T Y P  G R A N A T U
Materjał w ybuchow y Ciężar

granatu
nabitegoRodzaj Ciężar

Granat ręczny z rękojeścią drewnianą
(S tie lh a n d g ra n a te )...................................

Granat ręczny jajowaty (Eiergranate) . 
Granat karabinowy (Gewehrgranate 17) 
Granat skrzydełkow y (Wurfgranate 16)

Perdit
M ischpulver

Perdit
Perdit

200 gr. 
30 gr. 
50 gr. 

250 gr.

1 kg.
0,310 kg. 
0,750 kg. 
2,100 kg.

O becnie g ra n a ty  ręczn e  i k a rab in o w e  są  n a p e łn ian e  w y łączn ie  tr in itro to -  
lu en em  (T ro ty l, to lit) , w zg lędn ie  kw asem  p ik rynow ym  (m ełin il).

W y ró b  z ap a łó w  do g ran a tó w  ręczn y ch  s ta ł się b a rd zo  u tru d n io n y m , z chw i­
lą, gdy zaczę to  odczuw ać b ra k  m iedzi i r tę c i p io ru n u ją ce j, n iezb ęd n y ch  do 
w y ro b u  sp łonek .

M iedź  zaczę to  zas tęp o w ać  p rzy  w y ro b ie  sp ło n ek  cynkiem , n a s tęp n ie  zaś 
a lu m in ju m . R tęć  p io ru n u ją cą  zachow ano  jed y n ie  jako  gó rn ą  w arstw ę  w  spłonce, 
n a p e łn ia ją c  jej spód  tr in itro to lu e n e m  lub te try lem .

W  sp ło n k ach  a lum in jow ych , w  k tó ry ch  u ży cie  r tę c i p io ru n u ją ce j by ło  n ie- 
m ożliw em , zaczę to  stosow ać, jako  m asę zapałow ą, azo tek  ołowiu.

K O N I E C .

K pt. w  rez. L, M O ŻD ŻEŃ SK I.

-.O R G A N IZ A C JA  C ELO W A  SY STEM U  A R T Y L ER JI. M JR . BU- 
C H A LET".

<§ 2. A r ty le r ja  k o rp u su  arm ji,

(d o kończen ie).

Ą r ty le r ja  ta  p rz e d  w o jn ą  sk ła d a ła  się w  w o jsk u  fran cu sk iem  w y łączn ie  z a r ­
m a t mm.; w  sam ym  je d n a k  p o c zą tk u  w o jn y  z o s ta ła  z reo rg an izo w an ą  i w ypo- 
sażo r a. w  d z ia ła  c iężk ie , p rz ez n ac zo n ą  sp e c ja ln ie  do zw alczan ia  b a te ry j p rzec i- 
w n ik ą p  J e s t  to  z asad n icze  zad an ie  te j a r ty le r j i  k tó ra  jed n a k że  m oże być rów nież 
uży w ąp ą  do n iszczen ia  um ocnień  p rzec iw n ik a  o raz  do p ro w ad zen ia  ognia n e u tra -  
k zu jąceg o . W  chw ili obecnej w zm iankow ana  w yżej a r ty le r ja  f ran c u sk a  jes t w ypo­
sa ż o n y  w  a rm a ty  105 m/;m, k tó re  stan o w ią  5 0 %  d z ia łu  w ch o d zący  w  sk ła d  te j a r-  
tyler.",, A rm a ty  105 m /m  o d d a ły  w  czasie  o sa ttn ie j w o jny  o lbrzym ie u sług i, jed n ak że  
obec i^e, po zas to so w an iu  do a rm a t 85 m /m  p o cisków  w y d łu żo n y ch  ty p u  AL, um ożli- 
W la! ,"ych zw ięk szen ie  d o n ośności 85 m /m  airm at — 19 km . —  s tra c i ły  d o ty ch cza - 
AY/WSj  i3rze/wa' ^ ’ gdyż donośność p ra k ty c z n a  a rm a t 105 m /m  w ynosi zaledw ie  12 km . 
W p rzew id y w an iu  p rzy sz łe j w o jn y  a r ty le r ję  k o rp u su  n a leża ło b y  w ed ług  au to ra , 
w y p ą są ży ć  w  a rm a ty  tegoż k a lib ru , lecz  o w ie lk im  k ąc ie  o s trz a łu  poziom ego o raz  
o donośności oko ło  15 km., a  c ięża rze  n ie  p rzew y ższa jący m  3500 kg., um ożliw ia­
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jącym  stosow an ie  p o c iąg u  zw ierzęcego, w zględnie  p rzew o żen ia  dz ia ł na sam ocho­
dach.

Co się tyczy  dz ia ł a r ty le r j i  k o rp u su  stosow ane  u p rzed n io  a rm a ty  155 m m. L. 
wz. 1918 pirizez a rm a ty  155 m,im. L, w.z. 1918. A rm a ty  wz, 1918 o d z n ac za ją  się  
w p raw d z ie  w ie lk ą  sp raw n o śc ią  ogniow ą i donośnością , lecz ich  w ie lk i c ięża r (9 
to n  bez ro z k ła d an ia ) un iem ożliw ia  zas to so w an ie  do n ich  pociągu  zw ierzęcego, 
u tru d n ia ją c  w ten  sposób ich  użycie. A rm a ta  wz, 1918, d a lek o  b a rd z ie j p o rę c z n a  
w  uży ciu  p o siad a  w p raw d z ie  d a lek o  m n ie jszą  donośność i jes t w  g ru n c ie  rzeczy  
haub icą , lecz w y d a je  się, p rz y n a jm n ie j do chw ili obecnej, w y s ta rc z a ją c ą  do w y ­
ko n an ia  s taw ian y ch  jej zadań .

J a k o  u zu p ełn ien ie  tych  a rm a t s łu żą  haub ice  155 m/,m. p rzezn aczo n e  sp e c ja l­
n ie  do n iszczen ia  um ocnień  p rzec iw n ika . A r ty le r ja  sk ła d a ją c a  się z p o d an y ch  w y ­
żej ty p ó w  d z ia ł  m oże być w  m ia rę  p o trzeb y , w zm acn ian ia  p rzy  pom ocy  jed n o s te k  
hau b ic  reze rw y  a r ty le r j i  N aczelnego  D ow ództw a o raz  m oździerzy  w iększych  k a ­
librów . A u to r p rz ew id u je  m ożliw ość u tw o rzen ia  p u łk u  a r ty le r j i  k o rp u su , sk ła d a ­
jącego  się z 2 dyw izjonów , po 2 b a te r ję  w  d y w iz jon ie  i 6 dz ia ł w  b a te r j i ;  o d p o ­
w iedn ie  dow ództw a m oga w  ra z ie  p o trzeb y  o b jąć  kom endę  n a d  pom ocniczem i je ­
d n o stk am i hau b ic  i m oździerzy , s tw a rz a ją c  d y w iz jony  m ieszane.

W  w y n ik u  zatem  o rg an izac ja  a r ty le r j i  k o rp u su  a rm ji p rz e d s ta w ia ła b y  się, 
w ed łu g  a u to ra  w  sposób n a s tęp u jąc y :

a) sz tab ;
b) p u łk  z 2 dyw iz jonów  po 2 b a te r je  w  każdym , w yposażone  w  h aub ice  155 

m/m. sy s tem u  S ch n e id e r;
c) p u łk  m ieszany , sk ła d a ją c y  się z dy w iz jo n u  czterodz ia łow ego , w y p o sażo ­

nego w  a rm a ty  105 m /m ,, o raz  1 d y w iz jonu  czterodziałow ego , sk ła d a jąc e g o  się 
z a rm a t 155 m /m . L. wz. 1918;

d) dyw iz jon  trz y b a te ry jn y , w ypo sażo n y  w  37 m /m  d z ia łk a  au to m a ty czn e  do 
zw alczan ia  płatow ców ,. a ta k u ją c y c h  p iech o tę ;

e) p a rk  a r ty le r j i  k o rp u su  arm ji.

§  3. A r ty le r ja  n ieo rg an iczn a .

Autor stwierdza, że w chwili obecnej artylerja ta wymaga szybkiej i ra­
dykalnej reorganizacji.

A rty le r ja  ta , w ed łu g  a u to ra  pow inna być w y p o sażo n ą  w  n a s tę p u ją c e  
d z ia ła  ś red n ieg o  k a lib ru : h au b ice  155 m/im, lub  a rm a ty  105 m /m . p rzew o żo n a  na  
sam ochodach . Do b u rz en ia  um ocnień  p rzec iw n ik a  a u to r  p ro p o n u je  zas to so w an ie  
d z ia ł: 220 mim., 240 m /m ., a  n aw et 280 m/im.

Co się ty czy  dz ia ł da lek o n o śn y ch , to  a u to r  u w aża  za  n iezb ęd n e  stw orzen ie  
now ego ty p u  d z ia ła  k a lib ru  155 m /m . o wiellkim k ąc ie  o s trz a łu  poziom ego, w a ­
żącego n ie w ięce j n iż  7 —  8 to n  i p o s ia d a jąc e g o  donośność c o n a jm aie j 2C km.

K pt. w  rez . L. M c żd że ń sk i .

PSYCHO F IZ JO L O G IC Z N A  SYLW ETK A D-CY A R TY LER JI,

(dokończenie)

C ech y  psych ic zn e  p o d z ie lo n e  są  n a  trz y  g ru p y : 1) w iadom ości a r ty le ry jsk ie  
um ysłow e, 2) ry sy  c h a ra k te ru  a r ty le ry jsk ie g o , 3) sk łonnośc i do w yższy ch  cnót 
a r ty le ry jsk ic h .

1) W ia d o m o śc i  a r ty le ry j s k ie  u m ysłow e ,  a) Zdolność do myślenia matematycz­
nego i do matematyki. „Artylerzysta i matematyka — są to synonimy". Podstawo- 
v,-ym elementem tych zdolności jest umiejętność szybkich pamięciowych prostych 
obliczeń bez omyłki w okolicznościach walki (ręce zajęte, deszcz, brak materjałów 
piśmiennych) w obrębie czterech działań arytmetycznych z liczbami dwucyfro- 
wemi oraz dodawania i odejmowania liczb czterocyfrowych. Dowódca artylerji 
musi pojmować należycie prawa rozrzutu, oparte na teorji prawdopodobieństwa;
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-winien on um ieć ocen iać  m iarę  w ym aganej d o k ład n o śc i sto sow anych  m etod, spo­
sobów  i p rz y rz ą d ó w . N a leży  d o brze  od ró żn iać , co m a być  o k re ś lan e  d ok ładn ie , 
a  co m o żn a  pom inąć, i n ie stosow ać „m ia r a p te k a rsk ic h "  tam , gdzie  jes t to zby­
teczne; a  te  b łę d y  sp o ty k a ją  się  często , zw łaszcza  w  d z iedzin ie  p o m iaró w  k ą to ­
w ych, gdzie w ie lu  chce stosow ać n ie raz  „w łasne m etody", tym  sposobem  „w b ija jąc  
gw oździe p rzy  pom ocy zło tego  zeg a rk a" . N a leż y ta  ocena d an y ch  tab e la rn y c h  
i norm  a r ty le ry jsk ic h  d a je  g w a ra n c ję  celow ego ich  zas to so w an ia  w w aru n k ach  
w a lk i; d -c a  a r ty le r j i  pow in ien  p o siad ać  zdo lność n a leży teg o  p o jm ow an ia  w arto śc i 
liczbow ych  p rzec ię tn y ch , um ieć uchw ycić  g ran icę  z ao k rąg len ia  liczb używ anych  
do rach u n k u , po jm ow ać znaczen ie  d an y ch  typow ych  o raz  ro zpoznaw ać w arto śc i 
o k re ś lan y ch  zm ian szeregu  dan y ch  liczbow ych, d o ty czący ch  ipewnego ty p u  dz ia ła , 
g ru p y  dz ia ł, czy g ru p y  pocisków . O d p o w ied zia ln y  d -ca  w in ien  p o siad ać  zd o l­
ności zas to so w an ia  m atem a ty czn y ch  m etod  i zasad  p rzy  rozw iązy w an iu  różnego 
ty p u  zadań , sp o ty k an y ch  p rzez  niego w p ra k ty c e  bo jow ej. In s ty n k tem  zdrow ego 
m atem aty czn eg o  rozum u będzie  on w p ro s t o d rzu ca ł rozw iązan ia  n iep raw d o p o d o ­
bne. Je d y n ie  m ając  ta k ą  .m atem atyczną  pew ność, m oże on na leży c ie  ko n tro lo w ać  
kom endy, w y n ik i w sze lak ich  m an ip u lac ji i dz ia łoczynów , w y k o n an ie  różnych  
ob liczeń  i posłu g iw an ie  się p rz y rz ą d am i; u m ysł m atem aty czn y  p o tra fi n a leżycie  
ocenić w iadom ości z w y w iad u  o raz  w ykonyw ać m etodyczn ie  i u porczyw ie  p rzep isy  
s trz e lan ia . W ynik iem  zaś te j p ra c y  będzie  w ów czas celny  ogień, sk ie ro w an y  na 
p rz ec iw n ik a  i u n ik an ie  s trz e lan ia  „do sw oich". „ A rty le rz y s ta  nie m ate m a ty k  —  
nie  je s t a r ty le rz y s tą " .

bj Zdo lnośc i  techniczne.  Z akresem  d z ia łan ia  a r ty le r j i  jes t te c h n ik a ; nie 
m oże w ięc  być w ątp liw o śc i, że d -ca  a r ty le r j i  .musi w  sw ym  z ak re s ie  po jm o w ać  tę  
tech n ik ę  n a leży c ie , m a ją c  po tem u  zd o lności w ro dzone. P rz e tra w ia ją c  k ry ty cz n ie  
w sze lk ie  w sk azów ki techn iczne, p o tra f i on nad zo ro w ać  za  n a le ż y tą  p ie lę g n ac ją  
sp rz ę tu  a rt., am u n ic ji i m echan icznych  śro d k ó w  przew ozow ych; p rzy tem  w łasn a  
in ic ja ty w a  b ęd zie  m u w ie lce  pom ocną w tym  k ie ru n k u . P o zn an ie  d o k ład n e  p rz e ­
zn aczen ia  ró żn y ch  m echanizm ów , zas to so w an ia  p rzy b o ró w  i p rzy rząd ó w , szybkie 
o b zn ajm ian ie  się z w pro w ad zo n em i now ościam i w  k o n s tru k c ji  —  zapew ni d -cy  tę  
pew ność  sk u tk u  d z ia łań  bo jow ych  z pom ocą  jego dz ia ł, k tó ra  po słu ży  w  chw ilach 
k ry ty cz n y ch  p o p a rc iem  m oralnem  d la  w yp ro w ad zo n y ch  z rów now agi m as innych 
ro d z a i w o jsk a , p rz e z  o k azan ie  w łaśn ie  rów now agi d ucha  i hero izm u.

c) Opieka  nad koniem ,  p o ch o d ząca  z zam iłow an ia  d o  koni i z pew nego  do 
n ich  p rzy w iązan ia , —  stw orzy  n a le ży te  w a ru n k i eg zy sten c ji d la  te j „d ru g ie j p o ­
łow y w sp ó łczesn e j a r ty le r j i" ,  co oczyw iście k o rzy stn ie  o d b ije  się n a  d z ia łan iach  
bo jow ych  a r ty le r ji .  Lecz n ie n a le ży  zapom inać, że a r ty le r zy s ta  nie pow in ien  stać  
sie kaw ałerzys tą .

d) Pomiąć.  D -ca  a r ty le r j i  m usi s ta le  u trzy m y w ać  w  sw ej g łow ie  typow e dane  
liczbow e, w a ru n k i i s to sunk i, p o trzeb n e  d la  d o k o n an ia  ognia i zw iadu . Pow inien  
z ła tw o śc ią  p rz y sw a ja ć  sobie sposoby obchodzen ia  się ze  sp rzętem  (dz ia ła , 
p rz y rz ą d y , a m u n ic ja ] ; ma on przechow yw ać w  pam ięci dane  jakościow e i ilo ścio ­
we, p o ch o d zące  z o bserw acji. Pow in ien  on znać d o brze  sw ych ludzi, kon i i indy- 
w ud u a ln e  w łasn o śc i dz ia ł; do b ra  pam ięć u ła tw i m u p rz e p ro w a d z e n ie  w y szk o len ia , 
bc, zap am ię taw szy  om yłk i szko lonego , w sk aże  m u na ta k ie  w y n ik i u ro jo n y ch  jego 
s trza łó w , k tó re  n a p ro w ad z ą  tegoż na  z ro zu m ien ie  i w y k rycie  pofpełtóooycty 
błędów .

e) W y o b ra źn ia  —  m usi być d o p ro w ad zo n a  do w ysokiego  sto p n ia  rozw oju . 
D -ca  a r ty le r j i  m usi sobie w y o b rażać  w y raźn ie  u k ła d  różnych  g eo m etrycznych  p o ­
jęć: b ry ł, p łaszczy zn , ką tów , l in ji  — w  zas to so w an iu  b ad ź  to  do  rzeczy w is ty ch  w a ­
ru n k ó w  o toczen ia , bąd ź  do sto su n k ó w  bezw zględnych . N a p rzy k ła d , pow in ien  p rz e d ­
staw ić sobie p o łożen ie  to ru  pocisku , po łożen ie  p ła szc zy z n y  pionowej,^ poziom ej, 
lub p łaszczy zn y  s trza łu , o b ję to ść  g ru p y  ro zp ry sk ó w  i t. p. odnosząc  je  w  raz .e  
p o trzeby  poza  stanow isko  d-cy . Z achodzi p o trze b a  uchw ycen ia  w  um yśle  w zajem ­
nego p o ło żen ia  w  p rz e s trz en i trze ch  lub  cz te rech  p u n k tó w  (d -ca , b a te r ja .  cci, 
o b se rw a to r); lub p rz e k sz ta łc e n ia  w id o k u  fron tow ego  r a  w idok  sk rzy d ło w y . -Powi­
n ien  on z góry  p rzew idyw ać m ie jsce  p rzy sz łeg o  w ybu ch u  czy ro z p ry sk u  pocisku, 
w  zależn o śc i od n as taw ie n ia  dz ia ła , z uw zg lędn ien iem  w sze lk ich  w prow adzonych  
zm ian i pop raw ek , co je s t szczególn ie  trudna, rzeczą  p rzy  s trz e lan iu  do celów  
n ap o w ierzn y ch ; p rzew idyw ać rów nież  czas w ybuchu , t. j. odczuw ać odpow iedni 
ro z k re s  czasu  z uw zg lędn ian iem  czasu  m artw ego . P rzed m io ty  p rzed staw io n a  na
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m apie  n a leży  w y o b rażać  sobie w  rzeczyw istości, ja k  rów nież  k o n fig u rac ję  te re n u  
n a  zasad z ie  m apy  (s tanow iska  u k ry te , p rz e s trz en ie  m artw e , p o la  o s trz a łu ). W y ­
m agane  je s t zsum ow anie  w  w y o b raźn i ipojęć o pew nym  przed m io c ie  n a  p o d s ta ­
w ie  ob se rw acji z ró żn y ch  p u n k tó w  i w  ró ż n y ch  chw ilach , D -c a  a r ty le r j i  pow i­
n ien  p rz e d s ta w ia ć  so b ie  w  u m y śle  sch em aty czn e  d z ia łan ie  i w sp ó łd z ia łan ie  w sze l­
k ich  m echanizm ów , zw iązan y ch  ze sp rzę tem . P o trz eb n ą  m u  je s t u m ie ję tn o ść  r y ­
su n k u  z uw zg lędn ien iem  p e rsp ek ty w y ,

f) U w a g a  —  odnośn ie  do k ilk u  ró w n oczesnych  z jaw isk  (o b se rw acja  ro z - 
p ry sk ó w  sw oich i obcych, zm iana  p o ło żen ia  ce lu ), jak o  sk u p ien ie  uw agi tech n icz ­
ne o raz  uw aga ta k ty c z n a  w  s to su n k u  do p rzen o szen ia  ognia, zm ian sy tu ac ji, p o ­
jaw ien ia  się  now ych  celów  i t, p. D łu g o trw a łe  n ap ięc ie  uw agi w ym agane  je s t od  
d -cy  ze w zg lędu  n a  śc isłą  obse rw ację  (12 do 15 godzin  n a  dobę); w  ra z ie  w o jny  
p o zy cy jn e j p ro w ad z i ono do sp o s trzeg an ia  zam iaró w  p rzec iw n ik a , tro sk liw ie  p rzez  
r.iego m askow anych .

g) S zy b k a  t r a n s f o r m a c j a  w r a ż e ń  w z r o k o w y c h  na a k ty  w oli w  czasie  p ro ­
w ad zen ia  ognia je s t zw ykłym  p rocesem  m ózgow ym  d-cy , i m a c h a ra k te r  sy s te m a ­
ty cznośc i i d łu g o trw ało śc i,

2. ( R y s y  c h a r a k t e r u  a r t y l e r y j s k i e g o .

a) M e t o d y c z n o ś ć  je s t cechą n ieo d łą cz n ą  od p o jęc ia  sk u teczn ej p ra c y  d -cy  
(k ierow nic tw o  ogniem , zw iady , o b se rw a c ja ); lecz ta  m etodyczność  n ie pow inna 
p rz e k sz ta łc a ć  się w e flegm atyczność  i opóźn iać  szy b k ą  d ecy z ję  i szy b k ie  d z ia ła ­
nie. Z im na k rew  d la  d -cy  a r ty le r j i  n ;e w y s ta rcza , m a ona być  racze j c h a ra k te ru  
sangw inicznego, lecz  pow ściągliw ego,

b) Z d e c y d o w a n i e ,  jak o  p odstaw ow y ry s c h a ra k te ru  każd eg o  d -cy  w ojskow ego, 
u  d -cy  a r ty le r j i  w y s tę p u je  w  sp ec ja ln y m  c h a ra k te rz e , jak o  zdecy d o w an y  w y b ó r [punk 
tów  o b se rw acy jn y ch  i s tanow isk , od  k tó ry ch  za leży  z a ra z  od p ierw szego  s trz a łu  p rz e ­
bieg d z ia łan ia  a r ty le r j i  i p o p a rc ia  p rz ez  n ią  p iecho ty .

C ały  p rz eb ieg  s trz e lan ia  w ym aga  w ciąż  zd ecy d o w an y ch  p o stanow ień . W ażn ą  
chw ilą  jes t d e cy z ja  w  ra z ie  sam odzielnego  w yb o ru  p rzed m io tu  zw alczanego , lub 
p rz e rz u ca n ia  ognia, lub pow zięc ia  d ecy z ji w  ra z ie  p rz e rw a n ia  łączności, C zasem  
w a ru n k i w y m ag a ją  n ag łe j d ecy z ji i na ty ch m iasto w eg o  o tw arc ia  ogn ia  (n ap ad  
n ieo czek iw an y ).

c) W y t r w a ł o ś ć ,  np, w  z b ad an iu  celów , w  zdobyw an iu  w iadom ości z w yw iadu  
i  t, ip,; ta  cech a  c h a ra k te ru  d o p ro w ad za  n ie ra z  do n a leży teg o  w7ykonan?a  zad ań , 
na  p ierw szy  rz u t oka w y d a jąc y ch  się n iew ykonalnem u

3, W y ż s z e  c n o t y  a r t y l e r y j s k i e .

Są to  cn o ty  ogó lnoobyw ate lsk ie , lecz dostosow ane  do  p ra c y  bo jow ej a r ty le ­
rzy sty , a  m ianow icie;

a) O d w a g a  c y w i l n a  w  w y k o n y w an iu  sw ych postanow ień , u zn an y c h  za  p o ż y ­
teczne, np, pom im o p o d e jrz eń  co do tch ó rzo stw a  ze  s tro n y  n ieu św iadom ionych  m as 
lub  n aw et in n y ch  dow ództw , m ianow icie  co do w y k o n y w an ia  m ask o w an ia  i u k ry ­
c ia  s tanow isk , p u n k tó w  o b se rw acy jn y ch  i zw iad u  —  i co do w y m agań  od in n y ch  
ro d z a jó w  b ro n i p o p a rc ia  sw ych p lan ó w  w  te j m ierze ; to sam o odnosi się do po ­
trze b y  u ch y len ia  się od w a lk i ap rzec iw n ik iem  w  czasie  d o k o n y w an ia  a r ty le r y j ­
sk ich  zw iadów  lub w  in n y ch  o k o licznościach , k ied y  w ięcej p o ż y tk u  p rzy n ieść  
m oże zachow an ie  się  b ie rn e , niż czynne  w m ieszan ie  się w  spraw ę. A u to r  jes t z d a ­
n ia , że d -ca  a r ty le r j i  m a p raw o  dom agać się co fn ięcia  rozkazów , k tó re  m og łyby  
o k azać  się szkodliw em i w  sk u tk ach , lub  są  n iezgodne z tak y tc zn e m i lu b  tech n icz - 
nem i w łasn o śc iam i a r ty le r j i .  D ow ódca a r ty le r j i  n ie pow in ien  bać  się b ra ć  n a  sieb ie  
od p o w ied zia ln o śc i za sw oje  czyny, a n a w e t w  ra z ie  k o n ieczn e j p o trze b y  odm ów ić 
w y k o n an ia  ro z k az ó w (? ), k tó re  w y ra źn ie  p ro w a d zą  do k lę sk i w łasn y ch  w o jsk .

D -ca  a r ty le r j i  pow in ien  być p r z e n i k n i ę t y  g ł ę b o k i e m  u ś w i a d o m i e n i e m  

o s w o j e m  w ł a ś c i w e m  s p e c i a l n e m  p r z e z n a c z e n i u ,  pow in ien  on c zu jn ie  p rzew i­
dyw ać p o trzeb y  p iech o ty  i k a w a le rji, dąży ć  do ich p o p ie ra n ia  i do s ta łe j z nim i 
łączn o ści; n ie  n a leży  jed n a k  m ieć o sobie zby t w ygórow anego  po jęc ia , p ro w a ­
dzącego  do p o g a rd za n ia  innem i ro d z a jam i bron i, W  raz ie  p o trze b y  w in ien  on 
spe łn ić  obow iązek  dobrow olnej o fia ry  aż  do o sta teczn o śc i.
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fo) M ę żn o ść  sto icka ,  jak o  o dm iana  p rzy to m n o śc i u m y słu  i p an o w an ia  nad  
sobą, p o z w a la ją c a  m u p raco w ać  p raw ie  sam o tn ie  n a  . p u n k c ie  obserw acy jnym  
lub p rz y  zw iad ach ; obo ję tn ie  znosić o strze liw an ie  p rzez  p iecho tę , n ie  p rz e ry w a jąc  
sw ej p ra c y  um ysłow ej na  p u n k c ie  o b s e r w a c y j n y m ,  an i spo k o jn eg o  w y d aw an ia  
kom end  n a  s tan o w isk u  b a te r ji  p rzy  n ad zo rze  d o k ład n eg o  w y p e łn ia n ia  w sze lk ich  
dz ia łoczynów , n aw et w  ra z ie  p o w ażnych  s tra t  b a te r ji ;  po zo staw ać  na  stanow isku , 
naw et gdy p iech o ta  się  cofnie, o ile  tego w ym aga po ło żen ie ; w reszc ie  — p rz y ją ć  
n a ta rc ie  b e zp o śred n ie  p rzec iw n ik a  ogniem  kartaczo w y m  i p ro w ad zić  go do w y ­
p u szczen ia  o s ta tn ieg o  nabo ju ,

Ppułk. inż W . YORBRODT.

Sprostow anie om yłek d rukarsk ich  w Nr. 4 „Przegl. A rty l."

T y tu ł a r ty k u łu  . str. w iersz fiest m a być

T a k ty k a  a rty le rji 249 6 G an era ła G en era ła

249 9 ćm iczeń ćw iczeń

251 29 pró żn y ch różnych

252 17 św iczen iach ćw iczen iach

25 i 8 z 3 kom pan ji k a rab in ó w  
m aszynow ych

z 3 kom pan ji p ięch o ty  
i 1 kom pan ja  k a rab in ó w  
m aszynow ych

259 29 p ó łro z ry w an y p ó łp an c e rn y

31 zam ieraj zam iera ją

260 2 zaw ieraj zaw ie ra

d o  N r .  4. P r z e g l .  A r ty l ,  s t r .  296. W .  41. R y s .  6,
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